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JESIEŃ W POCHODZIE
n

jła  krążownika „Aurora" rozpoczął no- 
Iziejach ludzkości. ’Wybuchła*Rewolucja 
:iś jej racje uwierzytelnia potęga Kraju
ma ju | wątpliwości, ale wówczas?

Fot. Archiwum

WASYL KOCZNOW

W RUBRYCE ZAWÓD 

pisał:
Biografia Włodzimierza Uljanowa, który jako siedemna­

stoletni młodzieniec rozpoczął świadomą działalność rewolu­

cyjną jest krótka i dobrze znana. A mimo to opowiedzieć o 

życiu i działalności Lenina wszystko do końca jest niemożli­

we, gdyż było to życie obfite i złożone. Było ono związane 

z życiem partii, życiem kraju.

Lenin był politykiem, filozofem, uczonym, teoretykiem, za­

wodowym rewolucjonistą ale w ankiecie personalnej w ru­

bryce -  zawód -  Lenin pisał: dziennikarz. N ie przez 

skromność. Lenin tak właśnie rozumiał społeczną rolę dzien­

nikarza.

Dalszy ciąg na str. 4

Wspomina Wiktor Szkłowski, pisarz 
i świadek tamtych dn i:

„Rewolucja była prawic bezbronna. 
Iw ab in y  maszynowe przywieziono 
ilu 1’itra z nic urzczelnlqnymi dławi­
cami. Hyla to broń magdzjmów,' a nie 
broń walki.' Karabiny maszynowe 
przywożono zwalone, jak drwa. na 
samochodzie ciężarowym. Loża ar­
matnie wieziona oddzielnie. (...)

W koszarach Pawhmratfzkich i na 
Polu Marsowym pojawili się robotni- 
cy-agitatorzy, którzy niekiedy noco­
wali w koszarach. Byli to pierwsi bol­
szewicy, których usłyszałem i zoba­
czyłem.

Wkrótce potem świętowaliśmy 1 
Maja — pierwszy raz po Rewolucji 

Lutowej. (—)
Bardzo szybka przeminął czas Rzą­

du Tymczasowego: rząd kontynuował 
wojnę, lecz nie mógł powiedzieć, w 
imię czego wojuje, nie mógł oddać 
ziemi chłopom. Nic miał zamiaru zna- 
cjonalizować fabryk i kopalń. Nie 
chciał niczego i nic mógł nic roz­
strzygnąć. Kieroński byt krzykliwy i 
mętny. Wyrastały Rady. Potrzebne 
było npwe zrozumienie epoki. Uczy­
nił (o I-enln. (...)

Było to piętnastego kwietnia 1917 

roku.
Na jednym 7. samochodów pancer­

nych opuszczono ścianki boczne. Sa­
mochód otoczony był ludźmi, którzy 
oparli łokcie na platformie. Patrzyli 
na Lenina, zadzierając głowy.

Ujrzałem niewysokiego mężczyznę

o bardzp szerokiej klatce piersiowej. 
Lenin zdjął czapkę. Okazało się, że 
jest rudy i ma wysokie czoło.

Ludzie, którzy przyszli z Leninem, 
zdjęli z niego palto, a wraz z nim 
marynarkę. Ujrzałem atletyczną pierś 
Lenina, mocne ręce człowieka o du­
żej sile fizycznej.

Lenin włożył marynarkę i zaczął 
mówić o-zadaniach rewolucji. Mówił 
spokojnie, z coraz większym zapa­
łem. Zdawało się, że wielki ptak łe- 
ci na wietrze i jak gdyby kieruje 
Wiatrem. U nas zazwyczaj przedsta­
wia się wielkich ludzi jako nieszczę­
śliwych. cierpiących, przeżywających 
tragiczne sprzeczności, jak gdyby 
wielkość była ciężką chorobą. W i­
działem Lenina dwa razy podczas 
przemówień przed licznym audyto­
rium.

Widziałem: ten człowiek jest szczę­
śliwy. Wiedział, czego chce, wiedział, 
co będzie. Tak długo oczekiwany 
dzień rewolucji nadszedł. Ludzie, któ­
rzy robią rewolucję, stoją przed Le­
ninem. Ludzie ogarnięci rewolucją. 
Jest to ich sprawa. Rewolucję doko­
nuje się dla nich. Trzeba wytłu­
maczyć ich własne interesy. Trzeba 
im opowiedzieć o nich, o ich dniu ju-' 
trzejszym: dla Lenina było to rozko­
szą. Mówił jasno, prosto, ta sama 
myśl nawracała stale, coraz bardziej 
spokojna i oczywista. Było to wys­
tąpienie przeciw światowemu kapi­
talizmowi, wyjaśnienie lego, że ro­
botnicy muszą się zorganizować. Nie

Fot. M. Wawrtkiewicz

było tu żadnych tajemnic między 
człowiekiem, który przemawiał, i 
ludźmi, którzy; słuchali. Człowiek do-

Dalszy ciąg na str. 3
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OPOWIASTKI 
S P O D  

S A M O W A R A
MAREK WAWRZKIEWICZ

C złowiek udający się w podróż 
zagraniczną jest w gruncie 
rzeczy zawsze optymistą. 

Stwierdzam to w dość przykry spo­
sób, kiedy w połowie września po 
półtorej zaledwie godzinie lotu wy­
chodzę na płytę szcremletlewftklego 
portu lotniczego. U nas — ciepła je­
sień, w Moskwie dużo zimniej, 
wiatr, deszcz ze śniegiem. Optymi­
sta podnosi więc kołnierz letniego 
płaszczyka i — mimo wszystko
— niedługo potem udaje się do u lu­
bionych miejsc, które znów zoba­
czyć się clicc. tak, jak ma się ochotę 
na odwiedzenie starych znajomych, 
Nigdy nic przepadałem za Moskwą
— jej hałas, ruch uliczny jest na 
dłuższą metę ogromnie męczący, o- 
gluszający. Ale ciągle jednak wra-a 
sic do niektórych wysp na tym szu­
miącym morzu.

Oto pierwsza z nich — Cmentarz 
Nowodicwlczy z rzadkiej piękności 
zespołem siedemnastowiecznych ccr- 
kiewiek utopionych w zieleni i zło­
cie jesiennych drzew. Oto Stary /\r- 
bat. ulica równoległa do supernowo­
czesnego zespołu architektonicznego 
Prospektu Kalinina, a później, tro­
chę dalej, obok stacji metro Kowo-

Dalszy ciąg na str. 5



„TYDZIEŃ”
i,Pokój parterowy o dwóch oknach, zajmowała przy 

ulicy głównej miasta Iksinowa redakcja gazety miejs­

cowej. W  przedpokoju mieściła się administracja pis­

ma. Przez szyby niezasłonione, w godzinach, gdy słońce 

do nich nie zaglqdałol przechodnie widywali w róż­

nych porach dnia mężczyznę w średnim wieku, łysa­

wego, ruchliwego, to wertujqcego gazety, to przeglą­

dającego rękopisy, to ślęczącego nad korektą, to 

wreszcie nerwowym krokiem biegającego po pokoju z 

czołem zmarszczonym pracą myśli..."

Tak oto Karol Hofman, któ­
rego w żadnym razie nie należy 
mylić ze znanym dzięki poran­
nej gimnastyce w Polskim Ra­
dio zmarłym przed niewielu la­
ty doktorem Karolem Hofma­
nem, opisał swojego przyjaciela 
Mirosława Dobrzańskiego, któ­
rego imię ciągle żywe jest w 
pamięci starych piotrkowian.

Mężczyzna przykuty do re­
dakcyjnego pokoju był przed 
dziesiątkami laty w jednej oso­
bie wydawcą, redaktorem, kie­
rownikom  oraz głównym 
współpracownikiem wszystkich 
działów prowincjonalnej gaze­
ty, korektorem i rewidentem, a 
w latach uniwersyteckich two­
rzył pełne uczucia wiersze, wy­
dał cztery tomy poetyckie...

Nie tylko wielkie ośrodki 
kulturalne jak Kraków, będą­
cy kolebką polskiego czasopiś­
miennictwa, czy Warszawa mo­
gą się poszczycić bogatymi tra­
dycjami prasowymi. Niekiedy i 
prowincja próbowała dorównać 
stolicom. W wypadku Piotrko­
wa Trybunalskiego była to jed­
nak prowincja... stołeczna. U- 
kazywanie się pisma „śmiałego 
lotu“ w tym mieście sejmów 
walnych Rzeczypospolitej, wy­
borów monarchów i trybunału 
koronnego przypada na czasy, 
kiedy miasto było stolicą guber­
ni, obejmującej przecież Łódź, 
Częstochowę, Zagłębie...

5 stycznia 1873 roku, a więc
sto lat temu ukazywał się pier­
wszy numer piotrkowskiego 
..Tygodnia1’. To pierwsze piotr­
kowskie czasopismo (nie licząc 
„piotrkowskich" diariuszów 
królewskich, gdy tu rezydowali 
Jagiellonowie, diariuszów dru­
kowanych jednak poza Piotr­
kowem) stało się wkrótce jed­
nym z najpoważniejszych orga­
nów prasy na prowincji. Reda­
gowane początkowo przez zie­
mianina Antoniego Porębskiego, 
a po pięciu latach przez wspo­
mnianego już wychowanka 
piotrkowskiego gimnazjum i 
warszawskiej Szkoły Głównej 
— Mirosława Dobrzańskiego, 
wychodziło do 1906 roku, do 
chwili decyzji władz carskich 
spowodowanej walnym udzia­
łem „Tygodnia" i samego jego 
redaktora w podniecaniu umy­
słów, gdy fala rewolucyjna szła 
przez carskie imperium.

„Tydzień'* stanowi dzisiaj nie­
przebraną skarbnicę — takie w 
jego rocznikach bogactwo ma­
teriału historycznego. Pozwala 
poznać nie tylko dzieje jedne­
go z najstarszych i najbogat­
szych w historię miast Polski, 
lecz także życie gospodwcze i 
skomplikowane stosunk społe­
czne ówczesnej guberni piotr­
kowskiej, która była przecież u 
schyłku wieku XTX i na po­
czątku wieku X X  najbardziej 
uprzemysłowionym regionem 
KrólestXva Polskiego, więc i 
ówczesnej Rosji.

Idea ziemiańska początkowe­
go okresu „Tygodnia" rychło 
zastąpiona została przez Do­
brzańskiego i jego współpra­
cowników ideą pozytywistycz­
ną. Pismo bojkotowane przez

„zgorszonych" schyłkowych 
„feudałów” guberni, niełatwo 
też zyskiwało łaski krzepnącej 
w klasę burżuazji. Jak powiada 
wspomniany na wstępie przyja­
ciel Dobrzańskiego — Karol 
Hofman — „tylko mały kapita- 
Hk odziedziczony przez redak­
tora po ojcu pozwalał na to, 
aby żyć jako tako z odsetek, 
choćby gazeta nie przynosiła 
żadnych zysków"...

Ukazujący się przez 33 lata 
„Tydzień" (jakże„długowieczne“ 
na owe czasy pismo!) zawiera 
cenny i niezwykle interesujący 
materiał literacki. Hanna Moź- 
dzińska mieszkająca do dziś w 
Gdańsku córka redaktora „Ty­
godnia" Mirosława Dobrzań­
skiego, pamięta z tamtycl) cza­
sów wizyty Prusa i Sienkiewi­
cza w domu rodzinnym w Pio­
trkowie. Na lamach „Tygod­
nia” znajdujemy utwory Marii 
Konopnickiej, Adama Asnyka, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktora Go- 
mulickiego, Bukowińskiego (Se­
lima). I nie były to tylko prze­
druki, a często specjalnie dla 
„Tygodnia" napisane utwory li­
terackie. Wnikliw i szperacze 
znaleźli tu wiersze Asnyka i Ko­
nopnickiej. których trudno szu­
kać wśród utworów zebranych 
tych autorów...

Sam Dobrzański, publicysta i 
społecznik, był przede wszyst­
kim poetą. Pierwsze jego pró­
by poetyckie drukowały war­
szawskie tygodniki „Kłosy” i 
„Niwa". W roku 1871 ukazuje 
się drukiem pierwszy zbiorek 
wierszy piotrkowskiego poety 
— „Wstępne akordy' .. Są to li­
ryczne wiersze, spośród których 
dwa ,„Z księgi pamiątek" era;' 
„Świat i życie” nabrały w ów­
czesnej krytyce literackiej pew­
nego rozgłosu. W roku 1879 wy­
chodzi drugi zbiorek wierszy 
Dobrzańskiego pt. „Poezje", a 
w 1881 — przekład poematu 
Puszkina „Cyganie", drukowa­
ny w Bibliotece Warszawskiej. 
Czwarty tomik to „Pusta noc". 
Wzmiankę o tym utworze zna-, 
lazłem w przewodniku Tadeu­
sza Nowakowskiego „Piotrków 
Trybunalski i okolice".

Czytane po latach wiersze 
zmarłego w roku wybuchu pier­
wszej wojny światowej poety 
piotrKowstuego, wydają się dzis 
zoyt konwencjonalne, odległość 
czasu spowodowała zobojętnie­
nie do icn tematów. A przecież 
me o każdym mogl powiedzieć 
Piotr CnmielowsKi:

„Celował pięknym, czysto pol­
skim językiem i stylem poto­
cznym".

W początkach lat sześćdzie­
siątych, tuz przed dziewięćdzie­
siątą rocznicą powstania lego 
pisma, „Tydzień” dbczekał się 
rzetelnej oceny — rozprawy 
doktorskiej przedłożonej Uni­
wersytetowi Warszawskiemu. 
Jej autorem był doc. dr Stani­
sław Irycie, aktualnie wicedyre­
ktor instytutu Kształcenia Nau­
czycieli w Warszawie, a w 
chwili pisania pracy dyrektor 
nie istniejącego już Liceum Pe­
dagogicznego w Wolborzu.

JERZY KISSON-JASZCZYŃSKI

SPROSTOWANIE

W 44 numerze „Odgłosów" opublikowaliśmy obszerne frag­

menty artykułu Oskara Weissa pt. „Światło i dźwięk” . Ze 

względów technicznych wypadło zdanie: „Biuletyn Informa­

cyjny” PP Pracownie Sztuk Plastycznych nr 1, 1973, które 

wyjaśniało skąd pochodzi przedruk. Autora i Czytelników 

za to niedopatrzenie przepraszamy.

Przypomnienie/tej, daty jest o tyle ważne, że będą to In­
ne wybory radnych. Inne dlatego, że przez pewien czas 
dokonywaliśmy dwu aktów wyborczych równocześnie — 
wybieraliśmy Jednegfr' dnia radnych 1 posłów na Sejm PRL. 
Teraz dokonamy tyUfco wyboru radnych. Rozdzielenie wy­
borów do Sejmu od-' wyborów do rad narodowych podno­
si rangę tych drugich.

Ale nie jest to akt tylko formalny. Tegoroczne wybory 
do rad naroddwych'^poprzedza dalszy krok w doskonaleniu 
form władzy państwowej. Pó reformie na najniższym jej 
szczeblu, po powołaniu gmin, nadszedł czas na rozdziele­
nie władzy ustawodawczej — organu przedstawicielskiego, 
jakim  będzie wybiegana rada narodowa, od organu wyko­
nawczego, na czele którego w województwach staną mia­
nowali;., wojewodowie, w dużych miastach — prezydenci, 
a w dzielnicach dużych m i& f ' orafc ' W powiatach — na­
czelnicy. t  

Platformą frolityczhą zbliżających się wyborów do rad 
narodowych i poprzedzającej je kampanii wyborczej są po­
stanowienia I Krajowej Konferencji Partyjnej, uchwała 
VI Zjazdu PZPR. Cele stawiane przez partię przed całym 
narodem wymagają sprawnego działania władzy państwo-
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WYBORY
DO

RAD NARODOWYCH
wej, która przyczyniałaby się do wyzwalania inicjatywy 1 
do jej wcielania w życie, która konsolidowałaby wokół sie­
bie całe społeczeństwo. Dokonywane więc zmiany w struk­
turze władzy są zgodne z uchwałami partii, z uchwałami 
VI Zjazdu PZPR, zmierzają do stworzenia jeszcze dogod­
niejszych warunków dla rozwoju gospodarczego i społecz­
nego kraju.

Odbywające się właśnie posiedzenia wojewódzkich komi­
tetów Frontu Jędności Narodu stwierdzają, że najważniej­
szym zadaniem w kampanii wyborczej do rad narodowych 
będz,ię ,ok-reśleoia w każdym zakładzie prdcy/'osiedlu, mie­
ście, powiecie i województwie nie tylko zakresu zadań, ale 
też i tego, jak postępować, jak pracować, aby zadania te 
wykonać jak najszybciej i jak najlepiej.

Na plenarnych posiedzeniach wojewódzkich komitetów 
PJN zatwierdzono listy kandydatów do rad narodowych. 
W Lodzi do Rady Narodowej Miasta będzie kandydowało 
225 osób, a wybierzemy z tej liczby 150 radnych. Do dziel­
nicowych rad narodowych wybierzemy od 100 do 110 rad­
nych, w zależności od liczby mieszkańców dzielnicy.
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SPOTKANIE
w Komitecie Łódzkim 

P Z P R
3 listopada br. I sekretarz Komitetu Łódzkiego 

PZPR — Bolesław Koperski przyjął Zarząd Łódzkiego 
Oddziału Związku Literatów Polskich.

Prezes Wiesław Jażdżyński^ oraz pozostali członko­
wie Zarządu przedstawili aktualne problemy środo­
wiska literackiego W Lodzi oraz kierunki pracy Za­
rządu ZLP wynikające z postanowień 1 Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej.

Bolesław Koperski wyraził uznanie dla przedsta­
wionych przedsięwzięć jak również przekonanie, iż 
środowisko literackie Lodzi, podobnie jak inne środo­
wiska ludzi pracy, wniesie godny wkład w proces 
przeobrażeń w mieście.

Spotkanie Zarządu Oddziału ZLP z I sekretarzem 
KŁ PZPR miało miejsce w momencie bardzo istot­
nym dla środowiska literackiego, Pisarze łódzcy, po­
dobnie jak wszystkie pozostałe środowiska twórcze w 
mieście, podejmują wiele wysiłków i inicjatyw będą­
cych odpowiedzią na społeczne zamówienie.

Nie są to potrzeby chwili, lecz zobowiązania wobec 
współczesności. Przyspieszony rytm pracy nie może 
nikogo, żadnego środowiska ani poszczególnego człon­
ka twórczej społeczności, pozostawiać na uboczu, w 
roli outsidera bądź w hamletowskiej pozie.

Nakazy aktywnego działania, co oczywiste, wywołu­
ją impulsy zewnętrzne i wewnętrzne, jednakowo cen­
ne.

0  Partia odwołuje się do każdego człowie­
ka pracy, a takim jest pisarz i dziennikarz, ar- 
tysta-plastyk, kompozytor, aktor i filmowiec. 
Partia inspiruje, zachęca, darzy zaufaniem, za­
prasza do współtworzenia siłą swych talentów 
kształtu naszej socjalistycznej kultury.

El Można z równym optymizmem stwierdzić, 
że te impulsy zewnętrzne idą w parze z impul­
sami wewnętrznymi, świadomością potrzeby sa- 
mookreślenia swej postawy wobec rzeczywistoś­
ci i przyszłości. Świadomości doniosłej roli kul­
tury i odpowiedzialności za jej społeczną rece­
pcję. A vvięc nie tylko odpowiedzialności wobec 
samego siebie i historii, jak to niegdyś bywało.

Sytuacja ludzi kultury i sztuki pozwala i sama w 
sobie mobilizuje do aktywnego działania, do pełnego 
wyzwolenia niekiedy drzemiących jeszcze potencjałów. 
Działania p r a k t y c z n e g o ,  zarówno w sensie two­
rzenia nowych dzieł, jak i codziennego włączania się 
w nurt społecznikowskich i zawodowych działań. A 
więc chodzi o nieodśwtętne kontakty z ludźmi pracy, 
klasą robotniczą, o autentyczną obecność w szkole! 
która winna być m. in. pierwszym stopniem edukacji 
kulturalnej. Chodzi więc także o te wielostronne for­
my wypowiedzi pozaartystycznej, zgodne z patriotycz­
ną i obywatelską powinnością.

Jest to potrzebne społeczeństwu i samym twórcom, 
jest to bowiem gwarancja harmonijnego rozwoju spo­
łecznego, a dla środowisk twórczych najwyższa forma 
uznania i akceptacji. Bo przecież taki jest główny 
sens każdego twórczego działania.

(J. W .)

N O T Y  i OPINIE
POSTĘP TECHNICZNY ma 

służyć człowiekowi, ma mu uła­
twiać życie, pracę czynić lżejszą 
powodować, że pieniądze wyda­
wane na unowocześnienie techni­
ki mają zwracać się szybko i 
przynosić duże korzyści. Przy­
zwyczailiśmy się do takiego sche­
matu myślowego, choć jest on 
uproszczony. Przyzwyczailiśmy 
się też do tego, że ka/.dy rok 

przynosi nam wyższe i trudniej­
sze zadania. I właśnie postęp 
techniczny ma ułatwić ich reali­
zację. Ale praktyka d /wodzi, 
że wraz ze wzrostem zaJań nie 
zawsze w parze i izie myślenie 
o tym, jak postępować, aby ro­
bić lepiej, aby działać skutecz­
nie, aby mniejszym wysiłkiem 
więcej osiągać.

Przyzwyczajenie jest drugą 
naturą człowieka. Dla wielu z 
nas jest to zła natura i trzeba 
ją starać się zmieniać.

Wprowadzamy np .do budow­
nictwa coraz nowocześniejsze 
metody pracy i nowocześniejsze 
techniki. Ciągle jednak nie mo­
żemy przezwyciężyć przyzwy­
czajenia, że jakoś to będzie, że

dobry Wicherek da n«m lekką 

zimę. I jak zwykle zima nas 

zaskakuje. Podobnie stało się w 

przedsiębiorstwach budownic­

twa komunalnego w Łodzi Se­

zon zimowy w budownictwie 

zaczyna się 15 października. 

Mamy już listopad, a na wie­

lu budowach zapomniano o tym, 

że nadchodzi zima. I nie tylko 

w przedsiębiorstwach budowni­

ctwa komunalnego.

WARSZAWA — LÓDŻ BEZ 
OPÓŹNIEŃ! — donosi „Express 
Ilustrowany". Dla podróżują­
cych do Warszawy powód do 
radości, ale już lektura notat­
ki wyjaśnia, że „prace zostaną 
zakończone w przyszłym roku, 
co zlikwiduje wreszcie problem 
opóźnień w pociągach do War­
szawy". i z czego tu się cieszyć?

Tego typu optymistycznych 
zapowiedzi że „jutro będzie le­
piej" można znaleźć więcej i 
nie tylko w „Expressie Ilustro­
wanym". W rezultacie sprawia 
to wrażenie, że u nas wszyscy 
zaczęli gwałtownie zajmować się

futurologią. Pożyteczne to zaję­

cie, ale skromnie przypomina­

my, że aby jutro było lepiej, 

wiele jest do zrobienia dz i ś .  

Dlatego nieśmiało proponujemy: 

może tak mniej obiecywać, a 

więcej zajmować się tym. jak 

pracujemy i dlaczego jeszcze nic 

wszyscy pracują dobrze?

ZAKŁAD ŚWIADCZY USŁU­

GI DLA LUDNOŚCI. Tego ro­

dzaju napis o niczym jeszcze 

nie świadczy, wiele bowiem na­

kładów usługowych chętniej 

zajmuje się produkcją niż wy­

konywaniem drobnych repera­

cji, remontów, szkleniem szyb, 

naprawą piecy, ślusarką, wszy­

stkim tym, co zwykliśmy rozu­

mieć pod słowem „usługi". 

„Dziennik Łódzki" sprawdził 

hasło: „Usługi ułatwiają życie" 

1 zaraz musiał zadać sobie i in ­
nym pytanie: „Klientom czy 

pracownikom zakładów usługo­

wych"?

Posiadamy wiele różnych 

przedsięborstw zajmujących się 

usługami. Nie są one n-ijlepiej 

wyposażone, ale dysponują zes­

połem ludzi, którzy zobowiąza­
li się umową o pracę do zajmo­
wania się tą dziedziną życia 
gospodarczego. Czas tym lu­
dziom po prostu przypomnieć, 
ze w obecnej sytuacji gospodar­
czej kraju, na nich spoczywa 
największa odpowiedzialność. 
Przyspieszając tempo rozwoju 
kraju, zmierzamy do uczy­
nienia go zamożnym i silnym 
gospodarczo i jeśli przedsiębior­
stwa usługowe nadal bę lą po­
zostawać w maraźmie, to doj­

dzie do jeszcze większego rozdź- 

więku między tą dziedziną gos­

podarki, a innymi. Przedsiębior­

stwom zajmującym' się usługa­

mi warto może przypomnieć, że 

hasło wykorzystywania rezerw 

ich również dotyczy.

NA 12 POSTOJACH TAKSÓ­

WEK Zrzeszenie Prywatnego 

Handlu i Usług umieściło tabli­

ce z „Wyciągiem z przepisów 

porządkowych". Dobrze, że pa­

sażerowie na tych 12 postojach 

wiedzą, czego mogą oczekiwać, 

Gdyby tak jeszcze więcej było 

taksówek i gdyby tak w okreś­

lonych porach dnia i nocy nie 

stały one bezczynnie na posto­

jach, gdzie akurat nie ma ludzi. 

Ale rozwiązanie tego problęmu 

podobno jeszcze jest niemożliwe.

Redaguje zespól JERZY WAW RZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD EREJDLICH, ANDRZEJ GRUN (redaktor gra­
ficzny). BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, CELINA PALUCH (redaktor techniczny), W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI (zastępca redak­
tora naczelnego), JERZY W ILMAŃSKI, LUCJUSZ WLODKOWSKI (sekretarz redakcji) MAREK W AW RZKIEW ICZ.
Stale współpracują: KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI,W ŁODZIM IERZ KRZEMIŃSKI, EWA NURCZYŃSKA, JANUSZ SKO- 

SZKIEWICZ, WITOLD SŁAWSKI.
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JERZY KATARASIŃSKI 

JERZY WAWRZAK

I)o nowego roku kulturalno-oświatowego przystąpiliśmy w 

atmosferze roboczych dyskusji i przygotowań do realizacji 

perspektywicznego programu rozwoju kultury w mieście, które 

staje się rozwiniętym, nowoczesnym ośrodkiem przemysłowym, 

naukowym i kulturalnym. W programie ujęto podstawowe za­

dania stojące przed środowiskami twórczymi, działaczami kul­

tury i administracią państwową Wyznaczono w nim główne 

kierunki zamierzeń inwestycyjnych, a także konkretne zadania 

do realizacji w najbliższych latach. Pozwoli to z jednej strony 

w miarę szybko odrobić istniejące zaniedbania w dziedzinie 

kultury, z drugiej zaś będzie stanowić podstawę wyjściową do 

podjęcia prac kompleksowych z myślą o dalszej perspektywie.

Wiele tytułów inwestycyjnych w 
programie rozwoju, jak np. budowa 
nowego gmachu muzeum sztuki, 
związanego integralnie z przyszłym 
Parkiem Kultury i Wypoczynku na 
Zdrowiu, budowa galerii sztuki, no­
wego gmachu Filharmonii Łódzkiej, 
dwóch teatrów, kin i domów kultury 
— jest spełnieniem postulatów zgła­
szanych przez przedstawicieli środo­
wisk twórczych i działaczy kultury, 
wynika ze społecznego zapotrzebo­
wania.

Plany działania w niedalekiej sto­
sunkowo przyszłości przewidują 
utworzenie systemu organizacji ku l­
tury, który by wypełniał zadania 
Łodzi, jako ośrodka ponadregionalne­
go, a równolegle z tym stworzenie 
miejskich, dzielnicowych, osiedlo­
wych centrów kultury. Rozumiemy przy 
tym. że recepcja tzw. kultury artystycz­
nej zwłaszcza w ośrodkach dzielnico­
wych i osiedlowych związana byłaby

V II Plenum KC PZPR. Idei budo­
wy drugiej Polski nic będzie można 
zrealizować bez gruntownego prze­
obrażenia świadomości społeczeństwa, 
pełnego wyzwolenia jego sil twór­
czych. Instrumentem służącym do 
osiągnięcia tego celu jest kultura w 
szerokim tego słowa rozumieniu, 
gdyż właśnie ona wpływa na formo­
wanie osobowości, determinuje ideo­
we motywacje i aktywność ludzką.

CO JUŻ MAMY?

W ostatnich latach obserwujemy 
pewne ożywienie w pracy niektórych 
środowisk twórczych. Znaczną dyna­
mikę wykazuje zwłaszcza środowisko 
plastyczne, mogące się pochwalić or­
ganizacją imprez ogólnopolskich, ta­
kich choćby jak kolejne Triennale, 
poszerzające również działanie na 
rzecz upowszechnienia sztuki, poprzez 
organizowanie ekspozycji w mini-ga-

w sposób organiczny z funkcjonowa­
niem ośrodków wychowawczych, 
sportowych, rekreacyjnych, z dzia­
łalnością organizacji samorządowych 
i społecznych, ze szczególnym uw­
zględnieniem organizacji młodzieżo­
wych.

ROZBUDZAĆ
WYOBRAŹNIĘ

..Trzeba. zdać sobie sprawę z obiek-,. 
tywnych uwarunkowań, z Jego, *e 
realizacja tych zamierzeń nie będzie 
■natychmiastowa, Należy jednak pod­
kreślić, że dokonano na tej drodze 
pierwszego ważnego kroku. Sprawą 
oczywistą jest również to. że osiąg­
nięte efekty tych zamierzeń w przy­
szłości zależeć będą od naszego dzia­
łania dzisiaj i jutro: od lego, jak bę­
dą opracowane programy, koncepcje, 
założenia, jak przygotujemy doku­
mentacje i place budowy. Musimy 
pamiętać, że nasza dzisiejsza wy­
obraźnia będzie zmaterializowana w 
przyszłości. I musi zostać wyzwolona 
na miarę tej przyszłości. Mogłoby się 
bowiem okazać, że mamy nowe 
obiekty kultury, nie mamy zaś treści, 
nie potrafimy ich intelektualnie „za­
gospodarować". Nakazem chwili, o 
ile chcemy sprostać stojącym 
przed nami zadaniom, jest. z c s p o- 
I o n e działanie twórców, naukow 
ców, działaczy kultury, organizacji 
społecznych i administracji państwo­
wej.

Ludzie kultury, a zwłaszcza środo­
wisku twórcze, nie mogą jednak cze­
kać, aż będzie zbudowana galeria 
sztuki, filharmonia teatry itd. W śro­
dowiskach twórczych winna być pro­
wadzona ciągła praca nad dostoso­
waniem modelu kultury do warun­
ków przyszłości. Chodzi zwłaszcza o 
myślenie nad treściami, które w 
większym stopniu niż dotychczas 
chcemy upowszechniać, nadawać im 
wymiar zgodny ze społecznym zapo­
trzebowaniem i celami ideowo-wy- 
chowawc/ymi socjalizmu.

Front walki o nową rzeczywistość 
obejmuje różne dziedziny życia. Dla 
naszego działania w tym zakresie 
fundamentalne są stwierdzenia

leriach domów kultury i inne.
Trzeba również wspomnieć o pró­

bach — na razie bardziej w sferze 
zamierzeń — uaktywnienia środowi­
ska literackiego. Chodzi tu zwłaszcza 
o poszerzenie stałych kontaktów z 
załagami wielkich zakładów pracy i 
młodzieżą p inicjatywy wydawnicze 
jak np zbiorową książkę „Pisarze w 
fabrykach", współorganizowanie kon­
kursu na reportaż pod nazwą „Łódź 
w marszu".

Zb*l ju * ią k wtą fc£rzykłado­
we pozytywy, a można wymienić ich 
więcej, są jednorazowymi zrywami,
po których środowiska jakby traciły 
oddech. Swiadczly to o braku długo­
falowego planu działania środowisk, 
a zwłaszcza organizacji w nich dzia­
łających; — związków i stowarzyszeń 
twórczych. Przed wakacjami, nad 
propozycjami udziału środowisk 
twórczych w przeobrażeniach miasta 
obradował Zespól do spraw Kultury 
Komisji Ideologicznej KŁ PZPR. Dy­
skusja na tym posiedzeniu powinna 
dać wiele do myślenia.: Na ogół^ bo­
wiem propozycje były sumą inicja­
tyw przypadkowych, różnej wagi,* 
nie objętych nadrzędną myślą, n u d ­
no było, oceniając je, określić adre­
sata. jakiemu mają służyć, traktować 
je jako zespół środków służących do 
osiągnięcia celów wyższego rzędu,

Rozumiemy że pewnych działań w 
sferze kulturalnej, artystycznej, nie 
można planować tałc, jak np. produk­
cji przemysłowej — ze ścisłym ozna­
czeniem terminów realizacji, wielko­
ści efektów itp. I nie do tego ro­
dzaju planowania chcemy zachęcac 
twórców. Planowanie — jeśli można 
w tym wypadku używać tego słowa 
— twórczości artystycznej i działal­
ności upowszechnieniowej — powin­
no się nam kojarzyć raczej z reali­
zacją strategii społecznego oddziały­
wania. a więc jeśli mowa o twórczo­
ści __ z pielęgnowaniem atmosfery

sprzyjającej powstawaniu dzieł odpo­
wiadających na podstawowe moralne, 
filozoficzne i estetyczne pytania na­
szej epoki, społeczeństwa socjalistycz­
nego. zaś w sferze upowszechnienio­
wej — z inicjowaniem takich ukła­
dów organizacyjnych, które by w

t,: l  i  f
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sposób najpełniejszy, bez zahamowań, 
umożliwiły dotarcie tych dziel do jak 
najszerszych rzesz odbiorców.

Tego rodzaju myślenie powinno się 
stać powszechne wśród twórców, ar­
tystów, działaczy kultury. Zadaniem 
czołówki intelektualnej środowisk 
twórczych jest już przełożenie tych 
ogólnie brzmiących sformułowań na 
specyficzny język, jakim  może się po­
sługiwać pisarz, plastyk. muzyk, 
aktor, filmowiec; teatr, wydawni­
ctwo, galeria wystawowa, filharmo­
nia, kino.

Przykładem tego rodzaju ukierun­
kowanego myślenia może być po­
wstanie w środowisku plastycznym 
idei stworzenia w Łodzi centrum 
plastyki, służącej przemysłowi. Cen­
trum krajowego, a w przyszłości, być 
może, obejmującego również kraje 
RW PG. Znaleźli też nasi plastycy 
formy organizacyjne, służące tej idei, 
jak wspomniane już Triennale Tka­
niny Przemysłowej i Unikatowej, 
czy planowane na rok przyszły 
Triennale Plastyki w Architekturze. 
Idea ta nie znajduje jednak, jak do­
tychczas. pełnego zrozumienia zainte­
resowanych resortów.

PYTANIE: DLA KOGO?

Wiele uwag można by odnieść do 
sposobu, w jaki realizują swoje spo­
łeczne cele poszczególne instytucje 
artystyczne. Warto by sobie zadać 
pytanie — czy w każdym przypadku 
znany jest odbiorca, do którego prag­
nie dotrzeć teatr, filharmonia, salon 
wystawowy? Mamy na przykład w 
Łodzi trzy teatry dramatyczne, pra­
cujące na sześciu scenach. Jak dotąd 
nie dały wyraźnych rezultatów próby 
określenia profilu poszczególnych te­
atrów i poszczególnych scen. Tym­
czasem, jak nam się wydaje, w mie­
ście o tak zróżnicowanej strukturze 
społecznej, powinny istnieć teatry i 
sceny r ó ż n e ,  adresujące swą pra­
cę do odbiorców mniej wyrobionych, 
do odbiorców, dla których teatr stal 
się Chlebem codziennym i do tych 
wreszcie, którzy szukają w teatrze 
rozrywki o bardziej wysublimowa­
nym charakterze. Za podstawowego 
adresata naszych kulturalnych wysił­
ków powinniśmy uważać przy tym tę 
część społeczeństwa, która jest w 
chwili obecnej bardziej potencjalnym 
niż rzeczywistym odbiorcą dóbr kul­
turalnych. Stwierdzenie to z powo­
dzeniem można odnieść do wszy­
stkich dziedzin sztuki.

SPIĘTRZONE
TRUDNOŚCI

Dalszy postęp społeczno-ekonomicz­
ny, zależy od towarzyszącego mu, a 
nawet w pewnym sensie, wyprzedza­
jącego. rozwoju świadomości ludzkiej. 
To nakłada na front ideologiczny, któ­
rego ważnym ogniwem są środowi­
ska twórcze, odpowiedzialne i trud­
ne zadania. Trudne, bo dziedziczymy 
niechlubny spadek kapitalistycznej 
przeszłości: bardzo niski stopień wy­
kształcenia ludności (wyższe wy­
kształcenie posiada 7,7 proc. ogółu 
mieszkańców Lodzi, większość robot­
ników nie posiada podstawowego wy­
kształcenia). Działamy więc w sytua­
cji spiętrzających się trudności, gdzie 
postęp techniczny stawia warunek 
nie tylko uzupełniania wiedzy, ale 
i konieczność permanentnego odkształ­

cania i wszechstronnego rozwoju oso­
bowości, a istniejące pozostałości po­
przedniej formacji społecznej utrud­
niają realizacje tych celów.

Obecny etap rozwoju po VI Zjeź- 
dile PZPR stawia więc określone 
wymagania pod adresem twórców, 
zarówno co do treści sztuki, jej ideo­
wego oblicza, form upowszechniania 
i udziału w kulturze wszystkich śro­

dowisk.
Musimy mieć kulturę, sztukę w 

pełni socjalistyczną, zaangażowaną, 
mogącą przemawiać głębokim huma­
nizmem i aktualnością treści. Chodzi 
nam o to, by czynnikiem inspirują­
cym wszelkie poszukiwania twórcze 
stała się ideologiczna wizja postępu, 
kluczowe problemy, które rodzi w 
kraju i mieście występująca rewolu­
cja naukowo-techniczna. Kultura mu­
si pełniej współuczestniczyć w two­
rzeniu Ideologicznej w izji człowieka 
pracy, wzorca osobowości, członka 
społeczeństwa socjalistycznego, który 
będzie budował drugą Polskę, kształ­
tował jej obecne i przyszłe oblicze. 
Są to wielkie tematy i od twórczości 
kulturalnej oczekuje się artystycznej 
wypowiedzi w tych sprawach. Jed­
nocześnie kultura pełni pomocną, fun-

Dalszy ciqg ze str. 1

bijał się jednego, żeby go zrozumia­
no.

Lenin chodził po piatlorniic, zwra­
cając się w różne strony. Glos miał 
wysoki, odrobinę gardłowy, dykcję 
świetną. Nie wiem, czy wypada mi 
to powiedzieć, ale chyba powiem: ja, 
student, widziałem w Leninie jeszcze 
jednego człowieka — profesora. Po 
zakończeniu przemówienia wsiadł do 
samochodu ciężarowego, jakaś kobie­
ta zwróciła się do niego. Lenin wstał 
i zaczął z nią rozmawiać stojąc, nic 
dostrzegając tego. Potem coś zapisał 
w małym notatniku odwracając się 
plecami do audytorium, i nic krępo­
wał się tego. Był człowiekiem przy 
pracy, powtarzani — ptakiem w po­
wietrzu. To był człowiek bardzo

keję w kształtowaniu wiary społe­
czeństwa w możliwość dynamicznego 
rozwoju kraju, w realność planów, 
w organizowanie narodu, mieszkań­
ców Łodzi wokół olbrzymich zadań, 
wtedy gdy nasze tempo rozwoju jest 
tak duże, gdy sięgamy po rok 80, 
planując wprowadzić Polskę do czo­
łówki państw świata.

IDEOWOSC — 
PODSTAWOWE 
KRYTERIUM

Działanie zmierzające do pogłębie­
nia socjalistycznej świadomości twór­
ców przynosić musi wymierny efekt 
w ich twórczości, w propozycjach 
artystycznych. W ocenie pracy twór­
ców i działaczy kultury stosować na­
leży. jednoznaczne kryteria, ideolo­
giczne. preferować tych, którzy iden­
tyfikują swą osobowość artystyczną 
z ogólnymi celami socjalistycznego 
wychowania. Na tak ważnym odcin­
ku frontu ideologicznego, jakim  jest 
kultura, trzeba posiadać kadry naj­
lepsze, prowadzić gospodarkę talen­
tami i zdolnościami twórczymi w 
sposób przemyślany i racjonalny.

Mamy jeszcze w naszych środo­
wiskach twórczych część kadry, któ­
ra zbyt wolno przyswaja sobie zasa­
dy dynamicznego myślenia, przewi­
dywania tych jakości, które, wynikają 
nie tylko z przeobrażeń cywilizacyj­
nych lecz także przemian kulturo­
wych.

Nie możemy pozwolić sobie na 
wytwarzanie kultury masowej w 
stylu przyjętym na zachodzie Europy, 
przedstawiającej świat w sposób 
urzeczowiony, konsumpcyjny. Nasza 
socjalistyczna kultura sprostać musi 
oczekiwaniom ludzi pracy, pomagać 
im w „samorealizacji1* własnych wy­
obrażeń o szczęściu i sensie życia, w 
dokonywaniu ideologicznych wybo­
rów. Oczekujemy, że adresując sztu­
kę do robotnika jej twórcy o tych 
sprawach szczególnie będą pamiętać.

Takie postawienie problemu nie 
oznacza oczywiście, że nie rozumie­
my tych potrzeb rozwoju kulturalne­
go, które mają charakter awangardo­
wy. Wręcz przeciwnie, dostrzegamy 
możliwości dla rozwijania tego typu 
twórczości, ale w polityce kultural­
nej nie może być ona rozwijana jako 
jedyna.

DRUGI WARUNEK

Za drugi podstawowy problem w 
dziedzinie organizacji życia kultural-

■ .-'"..i ■

szczęśliwy I dalekowzroczny. Szczę­
śliwy, nic dniem dzisiejszym, lecz 
jutrzejszym tysiącleciem".

Tak to się zaczęło w Petersburgu, 
a potem, jak pisze Artiom Wiesioły 
runęła „słomiana siła“ carskiej pań­
stwowości. Fale rewolucji rozlały się 
szeroko — dotarły daleko aż na 
przykaukaski Kubań.

„Stanicą trzęsło, przetaczały się 
przez nią wieści jak fale.

Bolszewicy biorą górę w całej Ro­
sji.

Nad Donem wojna. Na Ukrainie
wojna.

\V Noworosyjsku — władza radziec­
ka.

Na Stawropolszczyźnie lud za­
twierdził władzę radziecką.

Kozacy są z ludem. Kozacy są 
przeciw ludowi.

Pod stanicą Enem oficerowie wy-

Fot. W. Parys

nego uważamy, aktualnie jak i w 
najbliższych latach, upowszechnienie 
kultury w środowisku robotniczym.
Wiemy, że dla wydatnego zwiększe­
nia zasięgu oddziaływania placówek 
upowszechniania kultury w środowi­

sku robotniczym, będziemy musieli 

podjąć długofalowe, przemyślane 

działanie obejmujące rozbudowę sie­

ci placówek, wyposażenie ich w no­

woczesne środki techniczne, napływ 

wysoko kwalifikowanej zawodowo i 

społeczno-politycznie przygotowanej 

kadry. Wiele jednak czynników ogra­

niczających ten zasięg wynika ze 

względów, które powinny i mogą 

stać się przedmiotem doraźnych dzia­

łań. Odnosi się to między innymi do 

pracy placówek upowszechniania 

kultury takich, jak dzielnicowe, osie­

dlowe i zakładowe domy kultury, 

Domy kultury powinny mieć więk­

szą rangę, warunki dla rzeczywistego 

rozwijania tam autentycznej, sponta­

nicznej twórczości i zainteresowań 

przez robotników, pracowników za­

kładów pracy.

Generalnie uznajemy potrzebę sze­
rokiego uczestnictwa samych robotni­
ków w kształtowaniu twórczości i 
szeroko rozumianej kultury. Oni 
właśnie w sposób najlepszy mogą 
wzbogacać wiedzę kulturalną o śro­
dowisku, w którym pracują 1 żyją — 
wzbogacać ją swą autentyczną oso­
bowością, tworzyć sytuacje, w któ­
rych kultura powstawać będzie jako 
forma otwarta, „ruchoma'1, włączają­
ca do swego dorobku najlepsze war­
tości z twórczej pracy robotnika, 
świata jego dążeń i marzeń.

Większą uwagę trzeba przywiązy­

wać do programowania i planowania 

pracy w środowiskach kultury. Dzia­

łanie w sferze kultury nie może 

mieć charakteru doraźnego, okreso­

wego. Musi być ono prowadzone w 

sposób ciągły, planowany tak jak w 

każdej innej dziedzinie. Każde środo­

wisko twórcze musi posiadać szcze­

gółowy program, w którym wyraźnie 

określone zostaną jej cele działania 

— to, co planuje osiągnąć w tych 

konkretnych warunkach, w których 

działa. Jednocześnie zdajemy sobie 

sprawę z tego, że uchwalą, zarządze­

niem nie stworzy się dzieła sztuki.

KBBBSS

bili oddział noworosyjskich czerwo- 
nogwardzistów.

W Jekaterinodarzc rząd wojsko­
wy rozgromił komitet wykonawczy i 
aresztował przywódców bolszewic­
kich.

Czerwoni zdobyli Rostów.
W stanicy Krymska na zjeżdzie 

przedstawicieli rewolucyjnych stanic 
wybrano Kubański Obwodowy Ko­
mitet Rewolucyjny.

Wiosna tego roku była kapryśna. 
Błyśnie jeden, drugi jasny dzionek i 
znowu zadymka i wichura. Niemal 
do samego Zwiastowania chwytały 
przymrozki, padał śnieżek, lecz zbli-

Dalszy c qg na str. 4
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żala się już pora orki i wiosennych 
siewów: jakoś szczególnie świeżo i 
dźwięcznie piały koguty; pod plotami, 
w  słonecznej spiekocie bose dzieciaki 
grały już w kostki; w ogrodach i sa­
dach grzebały się baby; gospodarze 
sortowali i zaprawiali ziarno na po­
siew, wieźli do naprawy pługi i słow­
niki. (...)

Żołnierze frontowi zbierali się co 
wieczór w domu nauczyciela Grigo- 
rowa, radzili i rajcowali, jaką wła­
dzę wybrać. (...)

Grigorow coraz to zrywał się z 
miejsca i mówił rozwlekle o świe­
tlanym jutrze Rosji i o rewolucji, o 
władzy ludu i o zbliżającym się zbra­
taniu wszystkich narodów i stanów".

I mówili — jest ziemia obszarnicza, 
jest klasztorna, jest i wojskowa — 
a gdzie nasza, chłopska? Więc szli 
brać tę ziemię, która się im z wyro­
ku Historii należała. W pole wyjeż­
dżano z karabinami, granatami, śru- 
tówkami — z czym kto miał. Płonęły 
ognie Rewolucji i wolał Artiom Wie- 
sioły — „Ojczyzno moja... Dym i o- 
gień — i końca nie widać!" Lecz 
przez ten dym i ogień, za tym żelaz­
nym potokiem wojny domowej — 
na wysokim brzegu przyszłych lat ro­
dziła się wizja nowej Rosji...

Ale sprzysięgły się przeciwko tej 
w izji największe ówczesne potęgi. 
Pisze Aleksy Tołstoj w dokumental­
nej powieści „Emigranci":

„Gdy w osiemnastym roku Angli­
cy zajęli Baku, zaproponowali Czer- 
mojewowi utworzenie Republiki A- 
zerbejdżańskiej. Czcrmojew wykazał 
wobec Anglików wiele oddania, ale 
od sprzedaży terenów naftowych 
chwilowo się uchylił. Zdawało się 
wówczas, że Azerbejdżan, Dagestan, 
Gruzja. Abchazja i Armenia na sta­
le dostaną się pod protektorat Anglii 
i tylko szaleniec mógłby wobec ta­
kich perspektyw śpieszyć się ze sprze­
dażą pól naftowych.

Jednakże, wbrew zdrowemu roz­
sądkowi, bolszewicy wyparli Angli­
ków z Baku i Azerbejdżanu. I  An­
glicy nic wysłali jakoś floty ani woj­
ska, żeby przywrócić Czermojewowi 
władzę i naftę. Uciekł więc do Pa­
ryża 1 — jak wszyscy tutaj — budził 
się z nadzieją, zasypiał pogrążony w 
czarnej rozpaczy. Nikt nie chciał mu 
pożyczyć pieniędzy na tak niepewną 
hipotekę, jak znacjonalizowane przez 
bolszewików tereny naftowe. Trzeba 
je najpierw odebrać bolszewikom — 
mówiono. W ostatnich czasach coraz 
częściej zwracał myśl ku sukcesom 
wojennym Denikina".

Denikin. Nadzieja białych emigran­
tów. Ale kola Historii nic już nie 
potrafiło zatrzymać. Gdzieś tam na 
krańcach ogarniętej rewolucją Rosji 
tuczy się regularna wojna — w Mos­
kwie toczą się jeszcze boje z propa­
gandą mieńszewików. Wspomina Ste­
fan Szpringcr w swoim pamiętniku 
„Z Pierwszą K onną":

„Rozpocząłem pracę jako sekretarz 
w Oddziale Rozpowszechniania Wy­
dawnictw Centralnego Wszeehrosyj- 
skiego Komitetu Wykonawczego 
(WCIK). Odbieraliśmy duże trans­
porty różnego rodzaju wydawnictw, 
przeważnie broszur propagandowych 
i Instruktażowych w języku rosyjs­
kim  I niemieckim. Naszym zadaniem 
było rozprowadzać drukowane ma­
teriały umiejętnie i szybko wśród 
mas robotniczych oraz dostarczać je 
do różnych instytucji i oddziałów 
wojskowych, które znajdowały się w 
stadium reorganizacji.

Nie zawsze szło nam gładko. Wpra­
wdzie Komitet Partii mobilizował do 
lej pracy najzdolniejszych towarzyszy, 
ale było nas stosunkowo mało.

Kolportowaliśmy tę literaturę, do­
wożąc ją  dorożkami, a z nastaniem 
zimy saukami na zebrania robotni­
cze, na popularne wówczas mityngi, 
które gromadziły ludność na placach 
miasta. Broszury rozdawaliśmy bez­
płatnie. Było jednak wśród tłumu 
sporo wrogich elementów i agentów 
nasyłanych przez organizacje kontr­
rewolucyjne. Nierzadko dochodziło 
do bójek, gdyż chciano nam przesz­
kodzić w rozdawaniu propagando­
wych broszur. Zadanie musiało być 
jednak wykonane i choć czasami to­
warzysze wracali z sińcami, to jednak 
obowiązek swój wykonywali. Pamię­
tam, pewnego razu nie zostaliśmy 
dopuszczeni przez pikietę mieńszewi­
ków i ich popleczników na zebranie 
robotnicze. Musieliśmy się ukryć w 
pobliskiej bramie i dopiero kiedy 
robotnicy wychodzili na ulicę, rozda­
liśmy Im broszury.

Owe broszury propagandowe zna­
komicie uzupełniały wiadomości po­
dawane w miejscowej prasie. Była 
to dobra robota, gdyż informując o 
programie 1 zamierzeniach Partii, 
przeciwdziałaliśmy wrogiej propa­
gandzie, która przedstawiała bolszc-

Dalszy ciqg na str. 5
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Zycie i działalność Lenina wywo- 
łaiy powódź literatury pamiętnikar­
skiej. ' Leninie pisano i w Rosji i 
za granicą. Pisali naukowcy, filozo­
fowie, pisarze, dziennikarze, rewolu­
cjoniści — ludzie wybitni 1 ludzie 
prości: żołnierze, robotnicy, chłopi. 
Wydarzenia tamtej epoki znakomicie 
uchwv?il Joh.i Reed w swojej glośrtej 
książce „Dziesięć dni, które wstrząs­
nęły światem”. NaJ iekay.-ze frag­
menty książki stanowią rozdziały, w 
których J. Reed opisuje spotkania z 
Leninem na zebraniach, zjazdach, w 
rozmowie z ludźmi, z działaczami 
różnych partii.

"... W samym Smolnym, w szere­
gach partii bolszewickiej — notuje J. 
Reed — rozpoczęła się dyskusja na 
temat tak zwanej wolności prasy. 
Atmosfera była naprężona. Rosła o- 
pozycja w stosunku do polityki Le­
nina”.

Sporo dyskutantów mówiło, że 
„prasa powinna mieć pełną wolność, 
poza nawoływaniem do rozruchów i 
do obalenia rządi ”. Leninówcy pro­
ponowali „sprawę prasy (...) rozpatry­

wać tak samo, jak ł sprawę własnoś­
ci prywatnej’'. Ale rezolucja bolsze­
wicka znalazła poparcie większości 
dyskutantów dopiero po przemówie­

niu W. I. Lenina.
"Przemawiał Lenin. Chłodny, nie­

wzruszony, marszcząc czoło, mówił 
powoli, dobierając wyrazy, a każde 
zdanie spadało jak topór”.

„27 listopada zjawiła się w Smol­
nym delegacja Kozaków, którzy 
chcieli się zobaczy z Leninem 1 in­
nymi przedstawicielami władzy ra- 
dzieclicj. Zapytał" czy to prawda, że 
rząd Sowietów zamierza podzielić 
ziemię Kozaków między chłopami 
Wieikorosji?

— Nie — odpowiedziano Kozakom. 
Kozacy naradzali się przez chwilę.

— A czy rząd sow ieck i ma zamiar 
odebrać ziemię naszym kozackim po­
siadaczom i podzielić ją między Ko­

zakami?”
Na to pytanie odpowiadał Koza­

kom Lenin:
„To już jest wasza sprawa. My 

okaże ly pracującym Kozakom po­
parcie we wszystkich poczynaniach. 
Najlepiej zacząć od utworzenia so­
wietów kozackich, wtenczas bowiem 
otrzymacie miejsce w KC (C IK ’u), a 
na rząd stanie się również wa­

szym”...
Kozacy odeszli, zamyśleni głęboko. 

W dwa tygodnie potem ta sama de«- 
legacja Kozaków zgłosiła się do bia­
łego generała Kaledina.

„— Czy przyrzekacie — zapytali 
Kozacy — podzielić ziemię wielkich 
posiadaczy kozackich między pracu­
jącymi Kozakami?”

— Prędzej tru. em padnę — odpo­
wiedział Kalcdin.

Po miesiącu, widząc Jak własna ar­
mia topnieje w oazach — zastrzelił 
się... W ten sposób skończyła się ru- 
chawiia kozacka.”

J. Reed pokazuje Lenina w naj­
trudniejszych, konfliktowych sytuac­
jach, w działaniu, w jedności z ma­
sami. Nikt Jeszcze tak jaskrawię w 
dziejach rewolucji nie pokazał Leni­
na w calei reportażowej literaturze
— lak John Reed.

„Nagl< Lenin zjawił się na Kongre­
sie Chłopskim, który nie chciał uzna­
wać Chłopskiego Komitetu Wyko­
nawczego w Smolnym. Sala szalała:

— Precz z nim ! Nie chcemy słu­
chać waszych komisarzy ludowych! 
Nie uznajeir y war ^go rządu!

Lm ln  stał zupełnie spoko.; !c, obu­
rącz ściskając pulpit I z zamyśleniem 
spoglądając małymi oczyma na 
wrzeszczący tłum. W końcu uspokoiło 
się. tylko po prawej stronie sali trwa­
ły jeszcze okrzyki i świsty.

— Nie przyszedłem tutaj jako czło­
nek Rady Komisarzy Ludowych — 
rzekł Lenin i znów czekał, aż się tu­
mult uspokoi — lecz jako delegat 
frakcji bolszewickiej, we właściwy 
sposób obrany na ten kongres.

Uniósł wysoko swe pełnomocnic­
two, aby wszyscy mogli je widzieć.

— Zresztą — ciągnął dalej nie­
wzruszonym glos . — nikt nie prze­
czy, ie  obecny rząd Rosji został u- 
tworzony przez partię bolszewicką — 
musiał znów przerwać na chwilę —

tak. że właściwie skutek jest ten
sam.”

Jesacze ciekawiej .osobowość Leni­
na pokazał znakon ty dziennikarz ja ­
poński Nakachira. w książce pt. „Rok 
w Czerwonej Rosji”.

„To byl 1919 rok. Rosja dusiła się 
w ognistym pierścieniu frontów woj­
ny domowej i obcej interwencji. Ja ­
ponia na Dalekim Wschodzie zajmuje 
dość znaczną część terytorium Rosji 
i razem z białogwardzistami rosyj­
skimi kontynuuje marsz w stronę 
Uralu, a w Moskwie Lenin przyjmu­
je dziennikarzy japońskich i wyraża 
swój optymizm co do zyszlych sto­
sunków między Rosją i Japonią. My
— dziennikarze japońscy byliśmy 
zdumieni.

Znajdując się w Moskwie często 
widziałem fotografie przywódcy ro­
syjskiej rewolucji. Prawie połowę 
twarzy stanowiło na nich wysokie 
czoło, które osobiście uważam za 
symbol intelektu, sam Lenin wyda­
wał się na tych fotografiach I por­
tretach jakiś nieziemski. I oto wcho­
dzimy do jego gabinetu — od razu 
widać, że przed nami stoi zupełnie 
zwykły człowiek — skromny, deli­
katny, wzbudzający sympatię.

Lenin mocno uścisnąwszy nam dło­
nie, usadził nas przed sobą i od razu 
wziął inicjatywę w swoje ręce — 
opowiada dalej Nakachira. — Zaczął 
od tego, że wyraził swój żal z powo­
du pozycji Japonii, która nie chce 
wyjść naprzeciw pokojowym propo­
zycjom rządu rc otniczo-chlopskiego 
Rosji. Japonia okupuje dość duży ob­
szar wschodniej Rosji, a ten zadzi­
wiający czIoy ick mówi nam, Japoń­
czykom, że nasze narody będą jeszcze 
żyły w przyjaźni i cały czas pyta nas
o Japonię”.

Następnego dnia Nakachira przy­
niósł do sekretariatu Lenina tekst 
wywiadu.

„Lenin czytał wszystko uważnie i 
nagle ku nojemu zdumieniu — 
wspomina dziennikarz — zaczął wno­
sić do tekstu poprawki, wykreślając 
to, co wydawało mi się bardzo waż­
ne. Były to wyrażenia w rodzaju: 
„Lenin postanowił, Lenin nie zgodził 
się itp. Zrobił mi przy tym uwagę, 
że to nie Lenin p o s t a n a w i a  lub 
n i e  z g a d z a  s ię , gdyż wszystkie 
ważne zagad ienia rozpatruje rząd 
robotniczo-chłopski’’.

Herbert Wells przebywał w Rosji 
m  1020, roku i a  svvoich ‘■ wrażeńlaćn 
opowiedział w książce „Rosja we 
mgle”. Wells przedstawia R-sję zu­
pełnie sparaliżowaną, zalaną przez 
niszczący potop, widzi kraj, który 
nigdy się już nie podźwignie, choć 
autor musiał przyznać, że: „Rząd ra­
dziecki jest jedynym możliwym w tej 
chwili rządem, który stara się po- 
dźwignąć Rosję do życia”.

Herbert Wells pisze, że Lenin wy­
warł na nim olbrzymie wrażenie 
swoimi „nieziemskimi”, „fantastycz­
nymi”, „zupełnie oderwanymi od rze­
czywistości” planami przekształcenia 
Rosji w kraj przemysłowy, zelektry­
fikowany od krańca po kraniec, z '  
wysq]«o rozwiniętym szkolnictwem i 
kwitnącą kulturą. W rozmowie z Le­
ninem Wells otwarcie powiedział o 
swoich wątpliwościach i z właściwym

sobie temperamentem oponował Le- 
ninowi. Pod koniec tej rozmowy-spo- 
ru Lenin uśmiechnął się do Wellsa: 

„Niech pan przyjedzle za jakieś 10 

lat, wtedy znów porozmawiamy”.

A kiedy w 1934 roku Wells powtór­
nie przyjechał do Związku Radziec­
kiego, jego spór z Leninem rozstrzyg­
nęła już sama historia. W 1934 roku 
Wells nazwał bolszewików, genialny­
mi, a Lenina — najbardziej wspania­
łą postacią w Europie.

Bernard Shaw, znany angielski p i­
sarz, uważał, że na przełomie 20-tych 
lat był tylko jeden godny uwagi mąż 
stanu w Europie i tym człowiekiem 
był Lenin. Było to powiedziane w 
1921 roku. A Romain Rolland w 1924 
roku przyznając, że sam jest zbyt 
wielkim indywidualistą, aby być 
marksistą, pisał:

„Właśnie dlatego, ie jestem indy­
widualistą. przypisuję rolę wielkim 
postaciom i muszę przyznać, że jes­

tem bezgranicznie zachwycony Leni­
nem. Nie znam innej do takiego 
stopnia wiel .iej postaci w Europie. 
Uer’n tak głęboko, tak wszechstron­
nie skierował ster swojej woli w cha­
otyczny ocean bezwolnej ludzkości, 
że jego ślad iMugo jeszcze po/..slanie 
na falach i mimo burz okręt i J ą  
parą popłyni: w świat nowy. Nigdy 
jeszcze historia nic zn>ła takiej że­
laznej woli. Nigdy jeszcze od czasów 
mitów greckich, europejskie religie 
nic znały apostoła z taką twardą, jak 
granit, wiarą. Nigdy jeszcze ludzk ć 
nie zrodziła władcy myśli i ludzi 
tak absolutnie bezinteresownego. Za 
życia on wyrzeźbił swoją moralną 
osobowość w brązie, który przetrwa 
wieki”.

W ASYL K O C Z N O W

Fot. Archiwum
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kuźnicckaja — Wielka Polanka, Or­
dynka, dziesiątki inalyeh uliczek, za­
ułków i pierieulków: architektura 
żywcem zachowana z osiemnasto- i 
dziewiętnastowiecznej Moskwy. Naj­
lepiej przejść się tu wieczorem, pod 
mżącym światłem staromodnych la­
tarń, nawet w śnieg, nawet w 
deszcz. I jeszcze w centrum to, co 
się tak udało: połączenie nowoczes­
ności z dawnym — cerkiewki wo­
kół kolosalnego Hotelu „Rosja" — 
najbardziej lubię tę stronę od rzeki 
Moskwy, Ciszej tu, spokojnie. W sa­
mym dole — rzeka, wyżej szumna 
ulica, najwyżej, tuż u stóp hotelu 
następna ulica obramowana niewy­
sokim granitowym murcm. A właś­
nie spoza niego wychylają się srebr­
ne kopulki cerkwi.

W SOBOTNIE PRZEDPOŁUDNIE 
f,

W metrze, w sobotnie przedpołud­
nie. Wokół starszego mężczyzny — «- 
żywiony ruch. Mężczyzna trzyma • w 
siatce dwie ryby. Daleko im do im ­
ponujących rozmiarów, a mimo to 
wszyscy z zainteresowaniem wysłu­
chują jak to bv!o, gdzie było i kie­
dy, byl o. Powód? Ryby zostały zło­
wione w rzece Moskwie, która do 
niedawna leszcze była zupełnie mart­
wa. A ja obserwując to ożywienie, 
przypominam sobie scenkę sprzed 
trzech miesięcy. Szedłem wtedy 
wzdłuż rzeki Moskwy i przystanąłem 
na nadbrzeżu Frunzego, żeby zapalić

papierosa, W pewnym momencie pod­
szedł do mnie siwowłosy staruszek, 
poprosił o ogień i przystanął — z w i­
docznym zamiarem pogawędzenia. 
Zaczęliśmy od pięknej lipcowej pogo­
dy i od prognoz na drugą część lata. 
A potem staruszek:

— Taka radość mnie dziś rano 
spotkała, taka radość!

— No? — pytam zachęcająco.
— Ano, wyszedłem rano nad rzekę 

1 wiesz, co usłyszałem? Kumkanie ża­
by! Tyle lat tu ich nie było, a teraz 

znowu wróciły...

TAKICH S /K Ó ł.

jest w całym Związku Radzieckim 
zaledwie cztery: w Leningradzie, w 
Rydze, w słynnym nowosybirskim 
centrum naukowym i właśnie w Mo­
skwie. Grupują one w swoich murącb 
najwybitnlej utalentowaną młodzież, 
która rozpoczyna naukę według spe­
cjalnego programu po ukończeniu 
normalnej klasy ósmej. Mówi się po 
prostu, że są to szkoły uczonych. I 
jak wynika z rezultatów, z długolet­
niej już praktyki — nie ma w tym 
określeniu przesady.

Szkoła nr 18 leży •niemal na pery­
feriach wielkiej Moskwy, nie rzuca 
się więc w oczy. A jednak mówi się 
o niej bardzo wiele. Moskwiczanie 
nazywają ją szkołą Kolmagorowa.

Prof. dr Andriej Nlkolajewlcz Koł- 
magorow, członek Akademii Nauk 
ZSRR jest człowiekiem wyjątkowo 
skromnym, toteż zapewne zaprotesto­
wałby przeciw takiej nazwie. Ale to

Moskwa — gmach RWPG

właśnie on — 'jeden z trzech najwy­
bitniejszych współczesnych matematy­
ków radzieckich — jekt projektodaw­
cą i założycielem szkoły pozostającej 
pod opieką Uniwersytetu Moskiew­
skiego i zbliżającej się właśnie do 
okrągłego jubileuszu dziesięciolecia. 
Zapytałem prof. Kołmagorowa, czyin 
kierował się, zakładając taką właś­
nie matematyczną szkolę uczonych.

— Szkol (im-internatom przyświeca 
cel szczególny — chcemy pomóc we 
wcześniejszym ukierunkowaniu zdol­
ności i zamiłowań matematycznych 1 

fizycznych tym uczniom, którzy nie 
mają szerszych możliwości w swych 
niewielkich miastach i osiedlach.

Do szkoły trafiają uczniowie z 
miejscowości niejednokrotnie bard :o 
odległych od stolicy Kraju Rad, z U- 
ralu, Syberii, Baszkirii, południowych 
republik. W jaki sposób?

— Wszystko zaczyna się od olim­
piad wojewódzkich, które każdej wio­
sny odbywają się w całym Związku 
Radzieckim. Uczestników i laureatów 
tych olimpiad zapraszamy na nasze 
egzaminy, innych zaś uczniów poleca­
ją  nam nauczyciele. Przeprowadzamy 
długą rozmowę z kandydatem, i egza­
min pisemny. Dla pewnej liczby ucz­
niów jest to próba wystarczająca. Ale 
jest też spora liczba takich uczniów, 
co do których mamy wątpliwości. 
Tych, co do których zdania nauczy­
cieli — egzaminatorów są podzielo­
ne, zapraszamy na letni obóz przy­
gotowawczy. Po 24 dniach wszystko 
jest jasne i przyjmujemy do szkoły 
następnych uczniów.

Zapytaleuir prof,. ■Kołmagorowa, ■ czv 
istotnie tpożóp użjfwać 'zaszczytnej, 
ale bardzo,'ivobowiązująfcej nazwy: 
szkoła uczonych.

— Zasadniczy cel- , istnienia szkoły 
poleca na t.Vni, aby nauka nic straci­
ła ludzi zdolnych i mogących ją  roz­
wijać — szczególnie tych ludzi, któ­
rzy mieszkają poza wielkimi centrami 
niUiko mi. Nie można oczywiście 
powie; 8Ć aby wszyscy nasi absol­
wenci istotnie zasługiwali na to za­
szczytne miano „uczony". Praktycznie 
wygląda to tak: na uczelnie matema­
tyczno-fizyczne wstępują — po za­
kończen i szkoły — prawie wszyscy, 
95, 9(1 pros. — szczególnie na Uni­
wersytet Moskiewski, Instytut l izycz- 
no-Tcchniczny, który kształci uczo­
nych pracujących w dziedzinach naj­
nowszych technik. Oceniamy, żc są ta 
już rezultaty bardzo wysokie.

Kolmagorow — to nazwisko zna­
ne matematykom całego świata. Nic 
mogłem się oprzeć pokusie zadania 
osobistego pytania: jak w jego przy­
padku wyglądał początek pracy nau­
kowej.

— W moim przypadku było to dość 
skomplikowane. Zdolności matema­
tyczne zauważono we mnie bardzo 
wcześnie. Ale właśnie w okresie mię­
dzy- szkołą a uniwersytetem, zająłem 
się zupełnie inną dziedziną wiedzy — 
mianowicie historią Rosji I właściwie 
zaczynałem już — będąc na trzecim 
roku — pracę naukową. Ale pote.n 
znów wróciłem do matematyki.

Jest to dla współczesnej matematy­
ki droga dość typowa. W szkole te 
zdolności nie rozwijają się w sposób 
wyjątkowy. Warto chyba wspomnieć, 
że jeden z największych matematy­
ków współczesności: Dawid Gilbert, 
opowiadał o sobie: w szkole średniej 
nie przywiązywałem do nauki mate­
matyki szczególnego znaczenia, bylezn 
bowiem absolutnie pewien, żc i tak 
będą wybitnym matematykiem.

Nie jest to wyznanie bardzo skrom­
ne, ale przecież się sprawdziło.

Zapytałem prof. Kołmagorowa o je­
go związki z polską matematyką, bez 
szczególnych nadziei, że odpowiedź 
będzie bardzo osobista.

A jednak...
— Polska matematyka wzniosła się 

na bardzo wysoki poziom europejski 
dzięki pracom w dziedzinie teorii 
mnogości i teorii funkcji, w tych wła­
śnie dziedzinach najbardziej wsławili 
się polscy uczeni — zaczynając od 
Wacława Sierpińskiego. Chciałbym 
powiedzieć, że ja sam zaczynałem 
pracę naukową właśnie na tych te­
renach matematycznych. Byłem ucz­
niem Nikołaja Luzina, którego łączy­
ła bliska przyjaźń z profesorem Sier­
pińskim. Tak więc miałem szczęście 
zaczynać swą pracę w kręgu idei na­
ukowych, które zawdzięczamy pol­
skiej szkole matematycznej.

Profesor Kołmagorow jest znany 
wśród swoich ucznrów z tego, że jego 
zainteresowania i zamiłowania wy­
biegają daleko poza obszary matema­
tyki. Na zajęciach, seminariach, zwy­
kłych spotkaniach z młodzieżą, która 
przychodzi do niego z ufnością i bez 
tremy, mówi im o estetyce, literaturze, 
muzyce.

On właśnie wprowadził zwyczaj 
wspólnego słuchania dobrych płyt z 
nagraniami symfoniki. Czego słuchał 
ostatnio?

— „Dles irae“ Krzysztofa Penderec­
kiego...

Władysław Dubrowski z przyzwy­
czajenia zapewne przedstawia się ja­
ko „Wołodiart. Nie dziwię się. Bródkę 
i wąsy nosi zapewhe na wszelki wy­
padek, po to, aby go nie wzięto za 
ucznia. W  szkole zaczął pracować, 
kiedy byl studentem III roku, tak, że 
obecnie pracuje już piąty rok. Dwu­
dziestodwuletni wykładowca, nauko­
wiec po obronie pracy kandydackiej 
jest byłym uczniem i wychowankiem 
tej właśnie szkoły. Ale nie jest on tu 
wyjątkiem.

fot. Archiwum Niezwykle intensywny program

szkolny nie ogranicza się tylko do ty­
powych lekcji. Młodzież zgromadzona 
w szkole przebywa w niej cały dzień 
— szkoła jest jednocześnie interna­
tem. Łatwo więc zorganizować i in­
ne zajęcia — seminaria, kola zainte­
resowań, dyskusje — na których już 
uczniowie proponują pasjonujące ich 
tematy. Dwa lata takiej nauki, potem 
uniwersytet i dalsza praca naukowa. 
Pedagodzy  ̂ radzieccy umieli zorgani­
zować pewien system służący regule, 
że sukcesy 1 odkrycia matematyczne 
zawdzięczamy przede wszystkim lu­
dziom bardzo młodym.

A W SOBOTĘ RANO

kiedy jesienny wyż przywędruje nad 
Moskwę — miasto raptownie pusto­
szeje. Zapełniają się za to podmiej­
skie pociągi elektryczne, autobusy, 
szosy wylotowe przepełnione są auta­
mi, wśród których króluje Fiat-Zigu- 
li, stający się systematycznie najpo­
pularniejszym radzieckim samocho­
dem.

Wszyscy wyruszają za miasto — 
kto na grzyby, kto na ryby, inni po jj 
prostu na świeże powietrze. Okolice | 
Moskwy są bardzo piękne. Mnóstwo j 
lasów, pagórkowaty, urozmaicony te- 1 
ren. Kiedy się jedzie słoneczną szo- I 
są wśród sosnowych i brzozowych la- i 
sów — łatwo jest zrozumieć marze- J 
nie każdego moskwiczanina: podmiej- 3 
ska dacza. Jest to przeważnie skrom- i 
ny dumek z niewielkim ogródkiem, | 
gdzie spędza się weekendy sobotnio- i 
-niedzielne. I cała Moskwa otoczona S 
jest coraz szerszym pierścieniem tych | 
dacz. Kilka zaledwie lat temu mo- I 

"skwiczanie jeździli do swych dacz po- « 
łożonych w odległości 30—40 km, o- | 
becnie szczęśliwcy muszą już prze- j 
mierzać przestrzeń i 70 km. Ale cóż | 
to jest dla człowieka przyzwyczajo- I 
nogo do wielkich odległości i ponad J 
wszystko ceniącego wypoczynek na | 
łonie naprawdę pięknej, pielęgnowa- t 
nej przyrody.

Sprawa ochrony środowiska natu- , 
ralnego człowieka jest już ocl dawna ; 
jednym z głównych tematów radziec- • 
kie,j prasy, radia 1 telewizji. A mówi j 
się o tym prtblemie w sposób róż­
ny: ot, zamieszcza się na przykład ; 
informację, że za zatrucie rzeki po- 1 
szedł do więzienia dyrektor jakichś \ 
wielkich zakładów. Lub też publikuje ; 
się kobylastą dyskusję literacką, w 
której jest tyle westchnień lirycznych ; 
pod adresem matki natury, że pewnie 1 
niejeden raz się zarumieniła. Aleć 
przecież to połączenie lakoniczności z 
rozlewnym liryzmem daje rezultaty 
wszystkim widoczne. Nie tylko zresz­
tą na otwartym powietrzu...

MOSKIEWSKIE
RESTAURACJE

'Pisać o MoskWie, a'tlifc pl's;W’o mo­
skiewskich restauracjach — to już na 
pewno przesadna powściągliwość. 
Tym bardziej, że pełnią one funkcje 
nieco inne od naszych zakładów zbio­
rowego żywienia. Komu się śpieszy, 
kto chce szybko zjeść i pędzić dalej 
— niech zapomni o restauracji. Do 
zispohojania tych najbardziej przy­
ziemnych potrzeb służą rozliczne piel- 
mienne, szaszłyczne, czy po prostu 
stołówki. Moskiewskie restauracje 
służą tym, którzy mają parę godzin 
wolnego czasu, którzy chcą ten czas 
spędzić na biesiadzie w miły ni towa­
rzystwie, przy stole zastawionym suio 
i smacznie i przy dźwiękach ork”'- 
stry grającej zawsze dobrze i zaws " 
bardzo głośno.

Oczekiwanie na kelnera trwa tu 
przeciętnie około 40 minut, prawie 
drugie tyle czeka się na podanie dan. 
Ale też opłaca się to oczekiwanie, bo 
to, co podają na stół, powraca czasem 
do nas w postaci marzeń sennych.

A więc poza takimi specjalnościa­
mi rosyjskiej kuchni jak kawior, któ­
ry po pewnej przerwie znów coraz 
gęściej zaczyna się pojawiać, poza b o­
gatym wyborem ryb z pstrągiem je­
siotrem, i łososiem na czele, poza 
krabami, krewetkami i rakami — 
jednym słowem poza tym wszystkim, 
co podają w każdej restauracji, moż­
na się udać do takiej, gdzie uraczą 
nas czymś, co można dostać tylko tu 
właśnie. I tak — czeka na nas resta­
uracja „Pekin", gdzie asortyment róż- 
nosmakowych i różnokolorowych 
mięs i ryb przyozdabia się sałatką z 
meduzy, z bambusa i morskiej kapus­
ty. Tu można popróbować czarnych 
jajek po chińsku, trepangów, które 
wyglądają przerażająco, lecz smaku­
ją wybornie i innych dziwaczności, 
trudnych do opisania.

I tak — czekają na nas gruzińska 
„Aragwi" z wyśmienitymi kurczętami 
i szaszłykami po kaukasku, „Uzbeki­
stan" z pilawem czarownie pachną­
cym, azerbejdżańska „Baky“ z mięsa­
mi podawanymi wraz ze znakomity­
mi ziołami i trunkami smakowymi...

A jeśli już wyjedziecie poza miasto 
— odwiedźcie karczmę „Pod Niedź­
wiedziem". Dają tam czaj z samowa- 
ru — wielkiego jak piec i gorącego 
jak dorodna baba — a do tego kon­
fiturę ze skórek arbuza. I tam właś­
nie zrozumiałem, jak można wypijać 

hektolitry herbaty — pod wtór szu­
miącego samowaru i leniwie płyną­
cych opowieści. Opowieści wesołych 

i smutnych — ale zawsze szerokich, 
rozlewnych i na długo zapamiętywa­
nych...

MAREK W AW RZKIEW ICZ

w o -  JL

Zapis pr -emowwnta W. I. Lenina 
na fonoyrafie — rok 1919.

Fot. Archiwum
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wikdw w najgorszym świetle. Rezul­
taty ożywionej propagandy partyjnej 
nie dały diugo na siebie czekać. Co­
raz więcej robotników i pracującej 
inteligencji zgłaszało chęć wstąpienia 
w nasze szeregi".

Na froncie panował głód. Armia 
powstrzymywana silą drylu jeszcze 
się nie rozsypała, jeszcze wszystko 
było po staremu, choć tam — w 
centrum Kos,ii rodziła się rewolucja.

Na froncie żołnierze głodowali. 
Mnożyły się odruchy buntu... Oto 
wspomnienia Ludwika Sprucha: 

„Zameldowałem się przepisowo. 
Pułkownik nie chciał słuchać całej 
formuły meldunku, przerwał mi i za­
pytał ze współczuciem:

— Spruch, coś ty narobił?
— Jeść mi -się chciało, panie puł­

kowniku.
— To trzeba było przyjść do mnie.
— Tu nie chodzi o mnie, ale o 

wszystkich. Wszystkim pan pułkow­
nik nie da ze swojego.

— Tak. I co ja  teraz mam z tobą 
zrobić? Jak cle lubię, Spruch, co ja 
z tobą pocznę?

— Panie pułkowniku, ja wiem, że 
będę rozstrzelany, ale proszę mi tyl­
ko powiedzieć, czy ta prawda, że ca­
ra jaź nie ma

— Kto ci to mówił?
— Tak słyszałem.
— Ja też słyszałem. Ale nic więcej 

ci nie powiem, bo rozkazu nie było.
A bez rozkazu wszystko j:‘st jak daw­
niej, zrozumiałeś?

— Więc to Chyba prawda — pomy­
ślałem. — Nie chcą ogłaszać, że nas- 
t'.pila rewolucja, bo się boją, że żoł­
nierze zaczną rżnąć oficerów".

Rewolucja jednak nie mogła pozo­
stać tajemnicą — wieść o niej rozno­
siła się coraz szerzej wśród żołnier­
skich mas... Do armii dotarli bolsze­
wicy z programem zamykającym się 
w słowach: „Koniec wojny, cała 
władza w rękach rad delegatów ludu 
pracującego i i mag żołnierskich".

A oto dalszy ciąg wspomnień Lud­
wika Sprucha:

„Z Mołdeczna jechaliśmy przez 

Psków 1 Połock do Piotrogrodu. Po­
ciąg pełen był żołnierzy, ale nikt nie 

wiedział, jak odszukać Lenina w sto­
licy. (...)

Lenina udało się nam odnaleźć ła­
twiej, niż można było przypuszczać. 
Stał na podwyższeniu w środku placu 
przed Ujeżdżalnią, a wokół cisnęło się 
mrowie. Lenin to przemawiał do 
wszystkich, to znowu pochylał się, 
by zamienić kilka słów z' kimś, kto 
podchodził, chcąc porozmawiać z nim 
osobiście. Prowadził taką nieustającą 
agitację. działając bezpośrednio wśród 
m-s. Nie było wtedy jeszc:ie radia ani 
telewizji, czy innych wynalazków, 
l ‘órc ułatwiają kontakt przywódcy 
ze społeczeństwem, a Lenin chciał 
przecież mówić ze wszystkimi, chciał 
wiedzieć, co wszyscy ludzie myślą 
i czują.

Zeby dostać się pod trybunę, na le ­

żało stanąć w kolejce i Czekać cier­
pliwie, posuwając s: ■ krsk za kro­
kiem. Upłynęło prze- •! » 4 godziny , 

zanim zetknęliśmy s'7 z Len inem  

twarzą w twarz. Jeśli Moś miał m o­

żliwość rozmawiać z nim tak jak Ja, 
na zawsze poz «s‘ -'l oa:l urokiem tego 
wspaniałego człowieka* kfóry m ą ­

d rym  spojrzeniem z miejsca prze­
świetlał swego roztt’ iw a  na wylot, 
a delikatnym t<śn lechern zachęca! do 

zwierzeń.
Powiedziałem o-l ra ’ ’, że jestem 

Polakiem, czlo«!.:cui S8 KM L oraz 
SDPRR i slvsz:tłem j go iraie jeszcze 
w roku 1912, kiedy był w Polsce. A 
teraz przychodzę z towarzyszami w 
imieniu 531 pułku piechoty, żeby 
przekazać pozdrowienia od żołnierzy 
i zapytać, co mamy robić dalej.

— Stać na miejscu, nie schodzić z 
frontu — powiedział Lenin — i słu­
chać wyłącznie poleceń partii bolsze­
wickiej. Partia będzie walczyć o jak 
najszybsze zakończenie wojny. Nie 
zamierzamy oszukiwać narodu, jak 
rząd tymczasowy. Cala władza musi 
przejść w ręce rad, a ziemia — w 
ręee chłopów. Wy zaś. Polacy — po­
wiedział specjalnie do mnie — zosta­
niecie wyzwoleni spod ucisku, nikt 
was już dłużej nie będzie ciemiężył".

Słowa wodza rewolucji zapowiadały 
wolną, sprawiedliwą Polskę. O tę 
Polskę walczyli Polacy — rewolucjo­
niści na ogromnym obszarze Rosji. 
A po latach polski poeta napisze: 
„Kłaniam się rosyjskiej rewolucji 
czapką do ziemi — po polsku. Rosyj­
skiej sprawie, sprawie ludzkiej — 
robotnikom, chłopom i wojsku".

Opracował: 
JERZY W ILM A Ń S K I
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KIEDY URODZIŁ SIĘ KOZIETULSKI?

W materiałach drukowanych inform ują­
cych o życiu i czynach sławnego szwole­

żera. bohatera kampanii napoleońskich - 
Jana Kozletulskieg Łe Skierniewic rodem, 

Jako data urodzenia figuruje 4 llpca i?8l r. 

lub tylko sam rok 1781 Okazuje sic |cd- 
nak, te data ta podawana |est nieprawid­

łowo, gdyż według zapisu znajdującego 
się w księdze metrykalnej założonej w 
1771 r. „syn Wielmożnego I Urodzonego 

Pana Antoniego Kozietulskiego, starosty 
będzińskiego i Marianny Grotowskiej uro­
dził się 4 lipca 1778 roku I na chrzcie na­
dano mu Imiona 4: Jan-Nepomuccn, Anto­
ni, Leon, Kajetan".

Z tego wynika, i ł księga metrykalna 
wymienia inny rok urodzenia niż wszystkie 
materiały drukowane, łącznie ze stosunko­

wo niedawno wydanymi ..Wielką Encyklo­
pedią Powszechną PWN” I „Małą Encyklo­

pedią Powszechną PWN" oraz książką 
Mariana Brandysa'pt. „Kozietulski I inni", 
opartą na bogatej bazie źródłowej. W lej 

ostatniej pozycji iutor przytacza co praw­
da zapis sporządzony 4 lutego 1831 r. w 

urzędzie stanu cywilnego miasta stołeczne­
go Warszawy, zawierający oświadczenie 

świadków mieszkających w budynku przy 
ul. Leszno nr 659, „iż JAN KOZIETULSKI 
PUŁK. WOYSK POLSK., kawaler wielu 

orderów, mający lal 43, umarł na dniu 

wczorayszym o godz. 11 przed północą w 
domu powyższ. przy ul. Leszno, będąc 

bezżennym" (wydanie trzecie przejrzane I 
uzupełnione * I9<1 r., ». 584), ale dno- 
cześnle w przypisie nadmienia: „Wiek 

zmarłego świadkowie podali mylnie. *’ro 
dzony 4 llpca 1781 roku, Kozietulski — w 

momencie śmierci miał zaledwie 30 lat 1
7 miesięcy".

Należy więc sądził, że Marian Brandys, 
który przebadał wiele materiałów źródło­

wych, nie dotarł — podobnie zres/ta jak 
i inni autorzy opracowań o Kozietulskim

— do księgi metrykalnej, w które* znajdu 

Je sie wpis dotyczący osoby przy**łego 
sławnego szwoleżera Księga ta, będąca w 
posiadaniu parafit cotcloła św. Jakuba ’7 

Skierniewicach, *hoclaż została założona 

w t <77 r., to |ednak prowadzona była i 
przez lata następne, stąd też w niej od­

najdujemy wspomniany zapis z 1778 r.
Ciekawy |esi powód posługiwania się 

przez Jana Kozietulskiego Inna ni* rzeczy­
wista data urodzenia, a także niezupełnie 
takim i samym Imionami, jakie widnie)ą w 

księdze matrykalnej (M Brandys podaje 

następujące imiona: -fan Leon Hipolit, zaś 
księga metrykalna — jak Już nadnile illś- 

my wyżej - an Nepomucen Antoni Leon 

Kajetan). Rozbieżności w dacie uro lżenia 
i Imionach Kozietulskiego należy szukać 

w ówczesnej sytuacji politycznej na gc 
kraju. Trzeci rozbiór Polski I okupacja 

pruska znacznej części ziem polskich 
stwarzały niebezpieczeństwo poboru mło­

dzieży do obcego wojska. Z chęci uniknie 
cia tej „przyjemności" przez zmylenie 

wrogp wypływa zapewne zmiana roku 
urodzenia I częściowo Imion młodego Ko 
clctulskiego dokonana w |akiś sposób 

staraniem Jego rodziców, nie chcących 

pozbył się syna t domu.
Sprawa „odmłodzenia" Kozietulskiego 

nie kończy sic |ednak na okresie pruskim.
Z bliżej niewiadomych względów dzielny 

szwoleżer chyba także » pVnle j posługi 

wal sie — leżeli nie stałe, to przez 
w ’ czas — tymi zmienionymi danymi 

personalnymi, bowiem cl, którzy o nim 
dotychczas pisali nie podają rzeczywistej 

Jego daty urodzenia, tj. figurującej w 
ksiedze metrykalne! Pewnego rodzaju wy­
jątek stanowi wspomniany przeze mnie 

zapis, dokonany w urzędzie stanu cywil 
nego m st. Warszawy, a cytowany w ksla* 
ce pt. „Koz.letuKki ł «nnł", ak* wldoczr’ 
poza nim M Rrandvs — tak skr*«..il» 

zbierający materiały do swej pracy — nlł 
natrafił na Inne tródlo potwierdzające pra 

wdziwośł lre*cl tego zapisu odnośnie lloś 

ci lat naszego oficera.
Przy okazji warto dodał, że po lanf • 

Kozietulskim. ś<*U1e związanym t wieloma 
mi«|srowoSrlaml obecnego województwa 

łódzkiego, zachowała się ciekawa korefl- 
pondenefa prywatna Pięć teczek lej ko 

respondenci zna (duje sie w mieszkaniu
— muzeum mgr 'erzeco Dunina Borfcow 

sklego w Krośniewicach Z materiałów tyci1 
korzystał M. Brandys, pisząc o ’ud/lach. 

którzy zaczęli tworzył legendę napoleoń­

ską w Polsce.
HENRYK SZUBERT

„ŻYCIE KULTURALNE NAUCZYCIELI"

Aź siu wierzył nie chce! Czy to możli­
we ieby nauczyciele lak mało czytali*? 
W artykule Aleks«odra Gorczvckh*e« 
„Zycie k uli u* aloe nauc/yrlell" nrzeczvta 
lem. **» na|t)ardzle| sklvwna r*zvlelnlczi^ 
gruoa m iif*fvflHI czvla . 5-8 ks1**ek ’’ 
roku. W głowie sie nie mieści, albo to 
pomyłka Prawie nolowa nauczycieli (wy­
nika to t srłekułu) c*vta natomiast od 
1 do i ksi:i>ek rorznlef 

Taki ohrnr czvlełnVcł wa ł**st zatrważa 
Jącv Irudiio bowiem wvobrazlł hoI»* 
człowieka kulturalnego klórv nie czyta 
TelewlMa • nra*a nie wyslarrza dla kultu 
ralnet edukacll iiłr*vmsnl* s|p na 
takim poziomie. Mvślę. że źródło takie­
go sianu rzeczy nie tkwi w braku czasu 
lecz w hrsku «*erszyrh amblcil ktilłural 
nych rrn*ha roś ?rohlł. aby le amhlci 
pobudził mi< fi-R.i dokonał — nie wiem 
ale ba^m la ń» Wedrychowlcza sa lu nie 
pokojącym sygnałem.

ANDRZEJ LERSKI 
Łód?

Zdawało mi się, ie  kończąc optymistycznie artykuł o posesji 

pny ul. Gdańskiej 131 („Odgłosy" nr 32 z 12. 8. br.) nie będę już 

wracała do tego tematu, a jeżeli — to tylko w tym celu, by po­

twierdzić pomyślne zakończenie wieloletnich starań o wykonanie 

decyzji nr 440/41 z roku 1968, wydanej przez Wydział Budownic­

twa, Urbanistyki i Architektury RN m. Łodzi. Decyzja ta -  jak 

wigdomo — dotyczyła ostatecznego ustalenia strefy ochronnej dla 

fabryki „M ajed" i wyprowadzenia na koszt fabryki mieszkańców 

posesji przy ul. Gdańskiej 131 i Żeromskiego 94, znajdujących się 

w strefie.

Prz.y czym — o czym cały czas w 
dwóch artykułach bvła mowa — u- 
znano za bezwzględnie konieczne wy­
prowadzić przede wszystkim miesz­
kańców z Gdańskiej 131, albowiem 
żyją oni, zamknięci ze wszystkich 
stron murami fabryk w bezpośred­
nim sąsiedztwie odlewni i Kalwaniza- 
torni „Majedu". Oni też podjęli wal­
kę wytrwałą I... nieskuteczną o wy­
prowadzenie ich przede wszystkim z 
zatrutego rewiru.

Nie byli osamotnieni. Państwowy 
Inspektor Sanitarny m. Łodzi już 23 
października 1967 roku, a więc 6 lat 
temu stwierdził, że „posesja przy ul. 
Gdańskiej 131 leży w zasięgu nakła­
dających się stref Zakładów „Majed", 
im. A Struga I im. P. Bardowskie- 
ifo". Wielokrotne kontrole i badania 
przeprowadzone przez PIS dla m Lo­
dzi potwierdzają słuszność skarci o- 
bvwateli zamieszkujących tę posesję 
na uciążliwości i szkodliwości wvnl- 
kaiace z d z ie ln o śc i sasindu1acvch za ­
kładów PIS uważa. że posesja ta — 
otoczona zp wszystkich stron uciążli­
wymi zakładami pracv — powinna 
być bezwelednie w- naibllższvch nla- 
narh przewidziana do zmiany użv|- 
k-wnnln to znaczy nło nnwlrma h*-ć 

na pob”t stały In-
d-l.'

Zdawało mi się. że po sześciu la­
tach urzędowego dokumentowania 
oczywistej racji przy tak kategorycz­
nie stawiane! kwestii ochrony środo­
wiska ludzkiego — iak to czyni się 
ostatnio — sprawa Gdańskiej zosta­
nie definitywnie załatwiona, mimo 
kategorycznego oporu ..Majedu" Uwa­
lniam. że pismo Wydziału Gospodar­
ki Wodnej i Ochrony Środowiska 
Prezydium RN m. Lodzi, wystosowa­
ne do „Majedu" 30 czerwca br. jest 
ostatecznym w tej sprawie. Jeszcze 
raz muszę ie przytoczyć lako doku­
ment rl'f>to1n'tP pnletel powinności u- 
śtalófjel przez' władze renfralne na 
rzecz ochrony ludzkiego zdrowia i ży­
cia •

..Działając w nzjrorl ul o n iii * zastenr.T 
Przow Pre/., m. T.odzl, biorąc pnrl uwa-c 
warunki /amlcs/Uanla .tworzone nr/o/ 
r.MW 1 . Mnled’* nUnllrznvm mlps/kańrnm
— Wyd/tAt nnN-rn wykwalrrownl' w 
oliłrwłzct kol(-tno<rl lokatorów 7 hnrtvn- 
kńw nr/v ul. nrtańskli-t ISt. W zwl-z'ai 
r nnwvf<!7vm II inli-szknA ItlArp r»n»1n!- / 
umowa /nw irta w mli-slapii kwli-tntn 
1973 r. 7 7.fM m. r.nrtzl riwhly raUitnlonr* 
pr/f7 Fabrykę 7 zasobów Rartv NirortowM 
w 11*1 r.. a klrtrp wę Informarli orz-^- 
slawlclrla „Malt-dii" prrrznarza s1" dl-i 
nv](ival»row»nlB lokatorów r ul. £erom- 
sklr-eo Dla. nalt-£v wykorzystać na wypro- 
wadzenlł- m'<‘szkańrrtw r oosi-slt nrzv ul. 
Odańskli-.l 131. Na t e n  s a m  cel naleły 
pr/a-7.naczvO równic* lzbv 7. budownictwa 
ipńldzMrzc-go, Jakimi zakład może dyspo­
nował1”

Okazało się, że jestem naiwna w 
swym poczuciu praworządności. W 
nierwszych dniach września otrzyma­
łam pismo z Komitetu Domowego 
Gdańskiej 131, a w nim podziękowa­
nie za artykuł, |<tóry okazał sie zu­
pełnie chybiony, ho jednak nie ludzie 
zagrożeni przez fabrykę, a fabryka

nastąpiło w porozumieniu r. Komitetem 
Domowym, Jednak w późniejszym termi­
nie PRN m. rodrt, wobec potrzeb zakwa­
terowania mle^karteów r domów przezna­
czonych do ro/blórkl. powtórnie zakwa­
terowało zwolnione lokale.

fi. Faktom lest łr  w wvnlku oorozumle- 
nla nomled?v Przewód PRN m. Lodzi I 
nvn*ktori*m Nnc7clnvm ZPMWI. ..Polma- 
t,ox” otrzvmalKmv pr7vdzlal * PRN m. 
f.odzl w Ilości 14 mieszkań, ukierunkowa­
nych na wvnrnwad?enlc wszystkich loka­
torów poscsll nr7v ni Żeromskiego *>4a.

Wobec braku mołllwo^cl otr/vmama 
wi»ks/#*t Mo<d /h w 1971 r nmo#llwla1a- 
c»*t wvkwnt**rowanlp wsu-^iklrh mln«izkaó- 
ró^v dosp«M or?v ul. Odaó«kb*J 1S1 (nic 
1»k w r i97Mł, ihu ;nn  «1#*rv7t« by­
ło rafałwlonln nrobtemu ml*»^7kaóców po­
sesji przy u! Żeromskiego 943.”

Nie mogę uznać sprawy za zam­
knięta i pozostawić jej w stadium, 
które nosi znamiona konfliktu z po­
rządkiem społecznym.

Zarzuca mi inż. M. Olasek, że zgro­
madzonego materiału nie k o n s u l ­
t o w a ł a m  lub nie z a c z e r p n ę ­
ł a m  z Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych Gdybym chciała na­
pisać o efektach produkcyjnych ..Ma­
jedu", na pewno tam czerpałabym 
materiał I ewentualnie konsultowała. 
Miałam do wglądu rozległą korespon­
dencję, którą odczytałam w ł a ś c i- 
w I e.

Zakład nieprzerwanie czyni stara­
nia od 19fiR r do chwili obecnei o 
wykwaterowanie mieszkańców z ul. 
Żeromskiego 04a. I na tę okoliczność 
zebrałam lakże materiały: w piśmie 
do Ministerstwa Budownictwa z .1 
czerwca IflfiS r „Majed" prosi o u- 
chylenle nakazu wvnrowadzenia loka­

torów z Gdańskiej 131, informując, że

znajduje się pod ochroną. Prokuratu­
ra Wojewódzka nawet nie odpowie­
działa mieszkańcom na złożoną tam 
skargę mimo, że przeprowadzała po­
stępowanie wyjaśniające. Do listu za­
łączone zostało pismo, które Komitet 
otrzymał od „Majedu". Jego treść jest 
zdumiewająca:

wyjaśniam, że przydzielone 14 miesz­
kań przez PRN in. Łodzi w kwietniu br. 
było następstwem bezpośredniego porozu­
mienia Dyrektora Naczelnego Zjednocze­
nia Przemysłu Maszyn Włókienniczych 
„P01.MATE\”, mgr Inż. Jerzego Wrąbią 
z Przewodniczącym Prezydium Rady Na­
rodowej m. Lodzi mgr Inź Jerzym Loren- 
sem I ukierunkowane na wyprowadzenie 
wszystkich lokatorów posesji przy ul. Że­
romskiego 94a.

Wreszcie i „Odgłosy" otrzymały 
wyjaśnienie od „Majedu41 (po dwóch 
miesiącach od ukazania się artykułu), 
W wyjaśnieniu tym rzecz całą ujęto 
w sześciu punktach, które — niech 
mi Czytelnicy darują tę osobliwą pu­
blikację, zlepioną z dokumentów — 
nic nie wyjaśniają:

„1. Zgromadzony materia! przez red. Z. 
Tarnowską, Mużący Jako punkt wyjścia do 
napisania artykułu w nr 32 * dnia 12. 8. 
br. tygodnika „Odgłosy" nie był konsulto­
wany lub zaczerpnięty * LFMJ.

2. Stanowisko Waszego tygodnika doty­
czące omawianej sprawy jakkolwiek nie 
zawsze zgodne ze stanem faktycznym. Jest 
Jednak odzwierciedleniem faktycznego sta­
nu zagrożenia mieszkańców posesji przy 
ul. Gdańskiej 131, 'powodowanvm emisją 
pyłów i eazów z ŁFM.i w Lodzi.

3. Zgadzam się całkowicie co do ko­
nieczności wykwaterowania lokatorów o- 
mawlane.) posesji. Jednak ze swojej strony 
poza zapewnieniem 4rodków finansowych 
na wykupienie od Radv Narodowej od- 
powlcdnlel lloScl mleszkaó nic Innego za- 
nownlć nie mogę. Nadmieniam nrzy tym,

cytowanie przez red. Z. Tarnowska 
rozległej koresponcjl odczytane zostało 
niewłaściwie, ponieważ korespondencja ta 
zmierzała nie w kierunku uchylenia sie 
ł/FM-l od wykwaterowania mieszkańców 
ul. Cdaóskiel 13t. n uzyskania przydziału 
od Radv Narodowel odpowiedniej ilości 
mli-uzk̂ A.

Zakład na&z na przestrzeni od 1968 r. do 
chwili obecnej nieustannie czyni starania 
we wszystkich władzach miejskich i bran­
żowych o ostateczne załatwienie problemu. 
Aktualnie jestem w posiadaniu dokumen­
tu z dnia 25 lipca br. (a więc sprzed ter* 
minu ukazania się artykułu), podpisanego 
przez Przewodniczącego MKPG w Lodzi, że 
wreszcie po wielu latach został zaakcepto­
wany nas2 wniosek na przydział, ale dopie­
ro w 1974 r. niezbędnych izb zastępczych dla 
wykwaterowania rodzin z posesji przy ul. 
Gdańskiej 131. Należy więc przyjąć, że. 
nabrzmiały od lat problem mieszkańców 
tej pose&JI zostanie załatwiony w sposób 
ostateczny w przyszłym roku (w razie ko­
nieczności udostępnię omawiany dokument 
do wglądu Redakcji).

4. Odnośnie problemu mieszkańców pose­
sji przy ul. Żeromskiego 94a Informuję, 
że nie lest on wymyślony przez LFM.J, a 
wynika z Decyzji Wydz. Bud, Archlt. i 
Nadzoru Budowlanego PRN m. Lodzi i 
dnia 4. 5. 1968 r. nr 4401(41)68 o ustale­
niu strefy ochronej dla LFMJ w Lodzi, w 
której do Decyzji w pkt. 4 polecono wy­

prowadzić w (rybie awaryjnym mieszkań­
ców posesji zlokalizowanych przy ul. 
Gdańskiej 131 |ak I Żeromskiego 94a (rów­
nież i ten dokument w razie konieczności 
może być udostępniony Redakcji).

5. Nadmieniam również, że Zakład nasz 
w 1970 r. otrzymał * PRN m. Lodzi przy­
dział 13 |?b t. przeznaczeniem na wykwa­
terowanie lokatorów najbardziej zagrożo- 
nvch mieszkań posesji przy ul. Gdańskie! 
131. Wykwaterowanie tych mieszkańców

BŁEDNE KOŁO

Fot. W. Parys
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PRZEZ WIEKI BEZSKUTECZNIE 

POSZUKIWANO ZARÓW NO KA­

MIENIA FILOZOFICZNEGO, JAK 

I ELIKSIRU M ŁO DO ŚCI. WZYWA­

NO  NA PO M O C DIABŁA, ABY ZA 

CENĘ ZBAWIENIA DUSZY M ÓC  

ZATRZYMAĆ CZAS. I DOPIERO 

HERBERT GEORG WELLS W YMY­

ŚLIŁ WEHIKUŁ CZASU, ABY M Ó C  

PODRÓŻOW AĆ NIM  TAK W 

PRZESZŁOSĆ, JAK I W PRZY­

SZŁOŚĆ. ALE WEHIKUŁ CZASU 

TO TYLKO FANTAZJA, DOPIERO  

CZŁOWIEK WYSTRZELONY W 

KOSMOS BĘDZIE STARZAŁ SIĘ 

ZNACZNIE WOLNIEJ N I2 JEGO 

RÓWIEŚNICY POZOSTAWIENI NA 

ZIEMI. NA TO MUSIMY JEDNAK 

TROCHĘ JESZCZE POCZEKAĆ.

WPRAWDZIE WOKÓŁ GLOBU  

KRĄŻY STACJA KOSMICZNA, ALE 

KOSMICZNY OBSZAR UKŁADU 

SŁONECZNEGO PENETRUJĄ D O ­

PIERO AUTOMATYCZNI ZWIA­

DOWCY. CZŁOWIEKOWI PO ZO ­

STAJE ZATEM FANTAZJA I PO­

SŁUGUJĄC SIĘ NIĄ Z PO W O ­

DZENIEM PODRÓŻUJE W CZA­

SIE.

Troska o historię

Autorzy literatury fantastyczno-nau­
kowej, którzy postanowili posłać swo­
ich boh terów w podróż w czasie, 
szybko zauważyli, że swobodne poru­
szanie się w przeszłości może naru­
szyć bieg zdarzeń. Wyruszy człowiek 
w przyszłość, „wyląduje" w XVT wie­
ku, pochwali się swoją wiedzą z wie­
ku XX , zginie wprawdzie na stosie, 
ale co zrobi zamieszania, to zrobi. U- 
mleietność poruszania sie w czasie 
n ikłada *atem na luJzl szczególną 
odmwl 'dzlninngć I choć vs7vstko to 
dzieje się tylko na kartach książek, 
to człowieka nie opuszcza troska o 
nienaruszalność historii.

K irył Bulyczow w opowiadaniu 
„Awaria na lin ii” prezc je taki 
właśnie przykład. B -hater tecJ opo­
wiadania mieszka w starym domu, o 
grubych ścianach. Pewnej nocy, kie­
dy długo czytał powieść swego ulu- 
biorego pisarza Aleks-ndra Czernia- 
jewa. usłyszał nagły brzęk. Po dłu­
gich perypetiach stwierdził, że' w mu­
rze znajdufe sie wnęka, wykonana z 
nieznanego bliżej materiału. W tej 
wnęce leżały stare, rosyjskie monety, 
rękawica rycerska, ci/.my. Mało le­
żały. Wiele przedmiotów historycz­
nych pojawiło się na jego oczach. 
J^badał dokładnie wnękę I stwierdził, 
że |ejt to urząćzenie „pocztowe”, 
dzi łające na linii przeszłość — przy­
szłość. Ktoś tam w czasach Piotra I 
nadaje w przyszłość różne przedmio­
ty, a ''rTzł'"1 tam w przyszłości ie od- 
i-’?ra. aby wz' -raclć nrzvs7ip rnu c-a. 
I właśnie w urządzeniu ekspediują­
cym zabvtki nastanlła awaria Dla­
tego zaczełv one Indowa** w X X  wie­
ku. Bohater opowiadania zbadał u- 
rządzenle I mozoląc sie długo odkrył 
nrzvczynv awarii a nawet Ie usunął. 
Wtedy zjawił się monter z X X I wie­
ku. Narrator sk rzvs(ał z tej okazji 
I za pośrednictwem montera przesłał 
do okrążonego Leningradu sprzed 
przes/.ło 30 lat cukier I skondensowa­
ne mleko sw.;m. ulubionemu pisa­
rzowi, Aleksandrowi Czerniajewowi.

W kilka dni późnlel dowiedział się 
przypadkowo o znalezionym nlednw-
i.o tomie wspomnień o pisarzach. Ey-
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wyprowadzą mieszkańców z posesji 
Żeromskiego 94a i już tę sprawę za­
łatw iają zgodnie z programem rekon­
strukcji branży, a Gdańską załatwią... 
w  przyszłej pięciolatce, bo wówczas 
przewiduje się likwidację odlewni i 
galwanizacjl.

Była to próba obrony przed decy­
zją, która jeszcze raz została mocno 
zaakcentowana na naradzie u Głów- 
[nego Architekta miasta ostatniego 
dnia maja 1968 r. zwołanej w spra- 

iwie o d w o ł a n i a  się „Majedu" od 
decyzji o ustaleniu strefy ochronnej. 

'Na tej naradzie Państwowy Inspektor 
F Sanitarny m. Łodzi stwierdził: Mie­
szkańcy Gdańskiej 131 muszą być wy­
prowadzeni, można dyskutować jedy­
nie termin wykonania nakazu w 
g r a n i c a c h  p ó ł  r o k u ( ! )

Ministerstwo utrzymało w mocy 
decyzję o strefie oenronnej i „Majeir , 
po daiszej walce uzyskał lylito prze­
dłużenie wykonania decyzji do liu u r . 
barn ułówny mcflne«u miasta wystą­
p ił do Miejskiej Komisji i*;anowania 
Gospodarczego o uwzględnienie w 
rozdziale mieszkań zastępczych w 
ls)JO r. mieszkań d l a  r o d z i n  z ul. 

Gdańskiej 131.

18 października 19*)̂  r. ten sam 
Główny Archi ten. t stwierdza oficjal­
nie, że wyczerpał swoje możliwości i 
spodziewa się wkroczenia Państwo­
wego Inspektora sanitarnego zgodnie 
z jego uprawnieniami. Państwowy in ­
spektor wkroczył, o czym była' juz 
mowa i od jego uecyzji „wiajed’ zno­

wu odwołuje się. Bez skutku.

„Majed“ brom się i stąd wyniku 
fakt, że „w wyniku porozumienia ł 
przewodniczącym PKN m. Lodzi o- 
trzymano przydział 14 mieszkań „u- 
kierunkowanych" na wyprowadzenie 
wszystkich lokatorów posesji przy ul. 
Żeromskiego 94a. I to uważa się za 
jedyną słuszną decyzję!?...

A  dlaczego jest to słuszna decy­
zja? Dlaczego tych mieszkań me 
przeznaczono dla części rodzin z 
Gdańskiej? Jest ich teraz 1
przynajmniej połowa mieszkałaby juz 
w ludzkich warunkach. Nie chcą lep­
szych niż mają obecnie ci, których 
się wykwaterowuje z d o b r y c h  mie­
szkań przy ul. Żeromskiego J4a. Z. 
posesji, która me lezy w strefie o- 
kreślonej w planie zagrozeń jako m i­
nimalna. Wystarczy spojrzeć na plan 
(dokumentację mogę „Majedowi u- 
dostępnić), by dojrzeć różnicę zagro­
żeń Tam nawet nie trzeba było prze­
prowadzać badań sanitarnych, bo me 
było celu. Ale „Majedowi" chodzi o 
co innego j dziwię się, że w wyjaś­
nieniu nie mamy siódmeąo punktu, 
w którym „Majed" uzasadniłby ową, 
trzeba powiedzieć otwarcie b ł ę d n ą  
a nie słuszną decyzję. Chodzi bowiem
o biurowiec, który potrzebny jest 

„Majedowi".

A dlaczegóż to owe Biuro Doku­
mentacji Technicznej, dla którego 
potrzebny jest trzypiętrowy dom mie­
szkalny (?) nie może się znajdować 
w dwóch do.nach, pod murami fa­
bryki przy ul. Gdańskiej 131, z któ­
rych mieszkańcy powinni byc wy­
kwaterowani w 1910 r. W dalszym 
wykonaniu decyzji o ich wykwatero­
waniu można adaptować następne 
domki na ten cel. W ten sposób „Ma- 
jed“ zyskałby szanse rozbudowywania 
Biura Dokumentacji Technicznej czy 
jeszcze innego — tuż przy oddziałach 

produkcyjnych...

Pisze dyrektor Olasek, że wreszcie, 
po wielu latach, został zaakceptowa­
ny wniosek o przydział izb zastęp­
czych dla wykwaterowania rodzin z 
posesji przy ul. Gdańskiej. Należy 
więc przyjąć, że nabrzmiały od lat 
problem mieszkańców tej posesji zo­
stanie załatwiony w sposób ostatecz­
ny w przyszłym roku Dlaczego wo­
bec tego odpowiada Pan na drama­
tyczną prośbę jednej z rodzin, że

sprawa wydaje się aktualna do załat­
wienia w najbliższych d w ó c h  l a ­
t a c h ?  Czyżby istniały w tej sprawie 
dwa dokumenty? I dlaczego: „wyda­
je się“ ? Więc mimo tego dokumentu 
jeszc/e się „wydaje"?

Mnie zaś nie wydaje się nic poza 
tym, że popełniono rzecz sprzeczną z 
zasadami współżycia społecznego. Wy­
daje mi się, że władze miasta nie 
m ają jednolitego poglądu na jedno­
znaczną, sprawdzoną i rozstrzygniętą 
sprawę. Sprawę, w której dominuje i 
boleśnie alarmuje interes zagrożonej 
grupy społecznej. Nikt z członków 
Prezydium RN m. Łodzi nie widział 
posesji przy ul. Gdańskiej 131. Nikt 
nie wchodził do mieszkań. I nikt nie 
był w domu przy ul. Żeromskiego 94a, 
któremu dano nieuzasadnione pierw­
szeństwo wykwaterowania.

Nie można uznać tej sprawy za za­
łatwioną. Nie mogę też uznać dzi­
wnej formy jej „załatwiania" przez 
Ministerstwo Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, które skargo 
mieszkańców z Gdańskiej przesłało 
do... Rady Narodowej m. Lodzi. Ra­
da odpowiedziała, że brak jest dosta­
tecznej ilości mieszkań dla wykvva- 
terowanla mieszkańców z Gdańskiej, 
a „Majed" w związku z rozbudową 
potrzebuje gmachu na Biuro Doku­
mentacji Technicznej. Dlaczego De­
partament Ochrony Środowiska nie 
delegował kogoś do sprawdzenia sta* 
nu faktycznego na miejscu?

Przedstawiciele Ministerstwa Go­

spodarki Terenowej na naradzie 

dziennikarzy i przedstawicieli Proku­

ratury Generalnej w Warszawie bar­

dzo aktywnie zaznaczali swój udział 

w użytkowaniu prawa na rzecz o- 

chrony środowiska. Na tym spotkaniu 

stwierdzono z wysokości autorytetu 

prokuratorskiego, że zbyt słabe jest 

wykorzystywanie prawa do zadań o- 

chrony środowiska, że słaba jest po­

pularyzacja odpowiednich artykułów 

kodeksu karnego, które oddano spo­

łeczeństwu jako formę obrony. Apelo­

wano do dziennikarzy, żeby je popu­

laryzowali, bo ludzie nie wykorzystu­

ją  możliwości, jakie daje im prawo 

w zapobieganiu przestępstwom popeł­

nianym przeciwko ochronie środowis­

ka.

Artykuł 140 kodeksu karnego § ?• 

głosi:

„Kto sprowadza niebezpieczeństwo pow­
szednie dla życia lub zdrowia ludzkiego 
albo dla mienia w znacznych rozmiarach 
powodując zanieczyszczenie wody, powiet­
rza lub ziemi — podlega karze pozbawie­
nia wolności od lat 2 do 10”.

Artykuł 439 kodeksu cywilnego-

Ten komu wskutek zachowania się In­
nej osoby, w szczególności wskutek braku 
należytego nadzoru nad ruchem kierowa­
nego przez nią przedsiębiorstwa lub za­
kładu albo nad stanem posiadanego przez 
nią budynku lub innego urządzenia, za­
graża bezpośrednio szkoda, może żądać, 
aby osoba ta przedsięwzięta śrbdkl nie­
zbędne do odwrócenia grożącego niebez­
pieczeństwa, a w razie potrzeby lakże, by 
dala odpowiednie zabezpieczenie” .

Mieszkańcy posesji Gdańska 131 

mogą wystąpić więc do sądu przeciw 

„Majedowi" z dwóch artykułów. Może 

to zrobić jednak także Prokuratura 

w świetle jej udziału w ochronie śro­

dowiska. Wystarczy do pozwu użyć 

materiałów Inspekcji Sanitarnej, któ­

ra badała stopień zanieczyszczenia 

powietrza przez „Majed".

Pięć tygodni słońca, setki kilometrów wydeptanych w mu­

zeach, na ulicach, garściami zbierane wrażenia wrzucane bez 

ładu i składu do 35-dniowego worka czasu, który nabyłem w Pol­

sce dzięki uprzejmości Narodowego Banku Polskiego za 110 dola­

rów nie warte nawet tysiąca złotych.

Tyle lat marzyłem o tej wycieczce od powrotu do kraju 

w 1947 roku. Tyle razy budziłem wspomnienia, szepczqc: ja tam 

jeszcze wrócę.

Poznałem Francję w 1940 roku. Była to jednak znajomość krót­
ka, powierzchowna, niedonoszona, zaledwie sześciomiesięczna. 

Nieco dłużej zatrzymałem się we Francji po ucieczce z niewoli. 

Tak więc po 31 latach wracałem nie tylko do znanego mi kraju, 

ale i do pozostawionych tam wspomnień, przyjaciół, miłości.

KAROL OBIDNIAK

R A N C J A -7 3

ZO FIA  TARNOW SKA

Zaledwie jednak przekroczyłem gra­
nicę, moja wiedza o Francji wydała 
mi się dziwnie uboga i prostacka. 
Ożywiały ją, co prawda, doznania 
osobiste, ale nie dość silne, by uspo­
koić wzbierający we mnie niepokój.

Francja jest piękna. Zaś bogatą jest 
nie od dziś, nie od wczoraj, nie pracą 
jednego, ani dwóch pokoleń Harpago- 
nów, ale całych dziesiątków. Tyls po­
siada zabytków, że wielka ich część 
musi ulec zniszczeniu, jeśli inne mają 
żyć uratowane. Spadek to tak bogaty, 
że niezależnie od klęsk przerastał 
zawsze możliwości marnotrawcze 
spadkobierców. Obcuję z nim teraz na 
co dzień.

Szukam, co nas łączy, co nas czyni 
podobnymi. Niezależnie od tego, co 
nas dzieli.

Francuz nawet wobec żony czyni 
tajemnicę z wysokości swoich pobo­
rów. Dzięki temu wysoko trzyma gło­
wę wśród przerastających go zarobka­
mi udając pewnego siebie nawet przy 
pustej kieszeni.

Polak przeciwnie, im więcej zara­
bia, tym głośniej zarobki swoje po­
mniejsza, tym gorliwiej stara się 
wzbudzić litość udając nędzarza-

Co pewien czas policja francuska 
wyłapuje na ulicach młodocianych 
żebraków. Dzieci bogaczy wychodzą 
bowiem zdziadowane na ulicę i bez­
wstydnie wyciągają rękę po wsparcie. 
To nieprawdopodobne, ile egzotyki 
posiada w sobie zawszona nędza, prze. 
bierańcy po przeżyciu kilku dreszczy 
upokorzenia wsiadają na koślawy ro­
wer. dojeżdżają nim do luksusowego 
samochodu, którym wracają do domu 
rodziców, do własnych, wydzielonych 
apartamentów, do radosnego sam na 
sam z wyżebranym na ulicy groszem. 
Tulą się do zdjętych przed chwilą 
łachmanów.

Francuz, podobnie jak Polak, odno­
si się z ogromnym szacunkiem do do­

brej roboty, ale sam pracuje niechęt­
nie i przynajmniej połowę siły wydat­
kowanej w godzinach pracy, zużywa 
na jej skuteczne unikanie.

Kosztorysy wielkich narodowych 
inwestycji są świadomie przez projek­
todawców pomniejszane. Idzie prze­
cież o to, by wciągnąć państwo w 
aferę budowlaną. A to, że potem kosz­
ty rzeczywiste będą rosły, przewyższa­
jąc wielokrotnie wstępne ustalenia, 
jak na przykład „Concorde", „Hale" 
itd., nikogo już nie obchodzi. Zwłasz­
cza, że bywają Inwestycje całkowicie 
chybione, powodujące straty sięgające 
miliardów franków.

Niejedno uboższe państwo runęłoby 
pod Ich ciężarem, ale nie Francja, 
która przy całym swym bogactwie 
należy do krajów bardzo nierówno­
miernie rozwiniętych i czyni ostatnio 
ogromne wysiłki, by nie tylko wielka 
20-milionowa aglomeracja paryska 
była wytwórcami dóbr, ale by uczest­
niczyły w tym procesie i pozostałe 
części Francji.

Głośna stała się próba zaintereso­
wania kapitałów Niemiec Zachodnich 
w budowie wielkiej huty żelaza kolo 
Marsylii. Niemcy, mimo próśb, nacis­
ków, zachęt ekonomicznych wcale się 
do tego nie kwapią. Chętnie natomiast 
inwestują i budują nowe obiekty w 
przyległej Alzacji i Lotaryngii, gdzie 
mają pod ręką starą, dobrze wyuczo­
ną kadrę robotniczą (dwujęzyczną), 
doskonale drogi, łączące nowe zakłady 
z centralą, słowem budują na tere­
nach, które gwarantują im szybkie i 
wysokie zyski- Interes Francji jest im 
obcy i wcale się z nim nie liczą- Bu­
dowę huty koło Marsylii uważają za 
pomysł chybiony.

My z własnego doświadczenia wie­
my, co znaczy wybudowanie wielkie­
go zakładu pracy na terenach dziewi­
czych, nie przeoranych tradycją robot­
niczą. Ile lat trzeba zużyć, by po uru­

chomieniu produkcji zakład przynosił 
zbliżone do przewidywanych zyski. 
Wiedzą o tym doskonale Niemcy i 
dlatego powstrzymują się jak mogą 
przed zbytnim zaangażowaniem swo­

ich środków.
W Polsce uważamy za absolutni* 

konieczne straty wynikające z two­
rzenia wielkich ośrodków przemysło- 
wycn w miejscacn pozDa>vionych tra­
dycji robotniczych. Świadomie bo­
wiem nie chcemy dopuścić do drama­
tu, jaki przeżywają Włochy południo­
we. Francji oczywiście nie grozi po­
dobny dramat, ale czyni się tam pró­
by, by już teraz rosnącej między 
Północą a Południem dysproporcji roz­
woju zaradzić.

Wiadomo, że Francuzi są oszczędni 
i wiadomo, że w domacn towarowych 
aż kusi, by sobie to lub owo przy­
właszczyć. Zdarzały się więc i tam 
i zdarzają brzydkie przypadki drob­
nych kradziezy popełnianych przez 
wielce szanownych ooywateli. Liczna 
straż wewnętrzna domu towarowego^ 
wyspecjalizowała się w polowaniu na 
taKie właśnie znaczne persony. Co* 
bowiem znaczyło złapać biedaka Z; 
groszowym wynosem. Inaczej miała_ 
się sprawa z wielce szanownym. M u­
siał zapłacić karę, wyznaczaną samo^ 
wolnie przez strażników. Co więcej, 
często bywał szantażowany groźbą 
publicznego zdemaskowania wobec 
podwładnych, współpracowników, 
przełożonych.

O procederze wiedzieli wszyscy* 
Pisała nawet prasa. Ale pomimo 
ostrzeżeń liczba wielce szanownych 
przyłapywana przez policję wcale nie 
malała. Rosta natomiast liczba szan­
tażów. W tej sytuacji do rangi boha- 
tera narodowego urósł pewien sza­
nowny, człowiek na stanowisku, który, 
odmówił zapłacenia kary, kazał się 
zaaresztować i domom towarowym 
wytoczył proces o niesłuszne nakłada-^ 
nie kar na niewinnych grzeszników., 
I, o dziwo, proces ten wygrał. Okazało 
się bowiem, że do ceny każdego dro-( 
biazgu domy towarowe doliczają kil-< 
ka procent, podnosząc samowolnie 
ceny towarów w ten sposób, by po­
kryć nim i ubytki powstałe z powodu 
kradzieży i zniszczenia. Sąd stanął na 
stanowisku, że domy towarowe nie 
m ają zatem prawa domagać się spe­
cjalnej zapłaty za towar, opłacony już 
a‘priori przez klientów. Natomiast 
m ają prawo domagać się od przyła­
panego zapłacenia równowartości,' 
bądź zwrotu przedmiotu. Ale niczego 
więcej. Znikła więc groźba szantażu, 
hańby nadużyć, ale pozostał zwiększo­
ny procent strat, o które zwiększono 
ceny towarów, za które zapłacą, jak 
zawsze, uczciwi. «

Pewien znany mi kierownik wiel­
kiej piaskarni, wyniesiony został na 
to stanowisko dzięki wieloletniej do­
skonalej pracy. Po objęcu przez siebie 
urzędu postanowił uzdrowić stosunki, 
zwiększyć produkcję nie przez jakieś 
tam sztuczki, ale przez zwyczajne 
uniemożliwienie kradzieży. Dyrekcja 
była zachwycona. Ale tylko przez dwa 
miesiące. Robotnicy bowiem, tudzież 
pozostały personel, jednogłośnie wy­
stąpili o zdjęcie nowego kierownika; 
grożąc masowym odejściem z pracy. 
Wezwanemu do dyrekcji nowemu kie­
rownikowi przedstawiono krótkie wy­
liczenie. Dzięki swojej akcji uzyskał 
35-procentowy wzrost produkcji, wy­
rażającej się sumą X . A teraz, jeśli 
robotnicy 1 reszta' personelu spełni 
swoją groźbę, dyrekcja będzie musiała 
wobec braku siły roboczej miejsco­
wej, sprowadzić ją  z Południa Fran­
cji, zająć się ich zakwaterowaniem, 
przeszkoleniem itd. W sumie akcja ta 
pochłonie nie tylko 35 procent wypra­
cowanego przez nowego kierownika 
zysku, ale znacznie więcej, wobec 
czego dyrekcja jest zmuszona podzię­
kować mu za pracę. Tolerowanie bo­
wiem kradzieży okazało się bardziej 
rentowne od jej zwalczania.

Żadne dobro nie dorówna grzecho­
wi w łączeniu ludzi.

Jo tam opowiadanie o Aleksandrze 
Czerniajewie, jak żył i umarł w o- 
krążonym Leningradzie.

W zim ie, zdaje sic w styczniu, odw ie­
dziłem Czerniajewa. A leksander Grogor- 
Jewicz byt bardzo slaby I i  trudem cho­
dził. Rozm aw ialiśm y (...) w pewnej chw i­

li pow iedzia ł: . . , _  „
— Zdarzyło ml się co* dziwnego. Parę 

dni temu dostałem przesyłkę.
— Od kogo? -  spytałem. -  Przecież

Jest blokada. „  . . .
— Nie wiem od kogo. Było tam skon­

densowane mleko I oukier. , ,
— To bardzo panu potrzebne mówię.
A on ml na los _ .  i„_łnm
— A dzieciom niepotrzebne. Jft 

starcem, ale te maleństwa * sąsiednleg 
pokoju... Życie przed nimi.

— I oddal pan przesyłkę? ,
— A pan, młodzieńcze. Jak by postąpił 

na moim miejscu?'*

Ąle najdziwniejsze w tym wszyst­
kim było to, że ów tom opowiadań — 
zwierza sie bohater „Awarii na lin ii”, 
ukazał się na 7 lat nrzed datą prze­
kazania r>r7ps 'ci w nrzeszłość.

Historia r  ni iprzerwanie toczyć 

się według obiektywnych praw, ko­

rygował przez przypadki l subiek- 

t •'ne oddziaływanie iednostek, któ­

re jej wprawdzie nie tw ó r "  ale na 

nią 'v~'.riVaia. P t _ ' óż w  czasie n a ­

w e t w y im a g in o w an a  n lr  tu  n ie  m oże 

zm ien ić . Już choćby ‘ dlatego, że jest 

to tylko na-iza fantazja.

W opowiadaniu C iława Chrusz­

czę- ' iego „Nefertari” Ramzes Dru­

gi za sprawy wegj kapłana udał się

w wiek XX , aby przywieźć lekarstwo 

dla cho j żony Nefertari. Ruszył w 

opowiadaniu — tak popularny w na­

szych czasach — łańcuch dobrej woli. 

Przywieziono do Egiptu — mimo 

wielu trudności — lekarstwo z dru­

giej półkuli, ale przecież nie na czas. 

Dobra wola współczesnych nie zmie­

niła biegu historii, a Ramzes Drugi 

po powrocie w swoje czasy, długo 

zastanawiał się, dlaczego za parę ty­

sięcy lat ludzie zjed -zą się, aby u- 

ratować przed działaniem wody świą­

tynie, które on wznosił.

Czas równoległy

Wehikuł czasu — Jak pamiętamy z 
lektury książki H. G. Wellsa, albo z 
filmu na podstawie tej książki nakrę­
conego — stał w miejscu. Zmieniało 
się tylko otoczenie, w zależności od 
tego, czy wędrowano w przeszłość, 
czy w przyszłość. Podróż w czasie nie 
wymaga bowiem zmiany miejsca. 
John Wyndham — opie :nc się na 
tej zasrdzie — wymyślił jednak coś 
innego — c z a s  r ó w n o l e g ł y .  
Bohater jego opowiadania pt. „Dziew­
czyna z innego wymiaru” Colin Traf- 
ford z za\»odu fizyk, pracował w 
Przedsiębiorstwie Elektro-Fizycznym 
w Londynie. Tam też pewnego dnia 
na początku 1954 roku uległ wypad­
kowi i przez kilka tygodni przeleżał

nieprzytomny w  szpitalu. Jednakże w 
tym samym czasie był w Londynie 
zdrów i cały, ale w Londynie z in ­
nego wymiaru. Był w tym, innym 
Londynie również Colinem Traffor- 
dem — pisarzem. M iał dom, żonę, 
przyjaciół, znajomych i kochankę. 
Żyli tu ci sami ludzie, którzy żyli w 
„jego” pierwszym Londynie. Ich lo­
sy były inne. Jego żona ze „starego” 
Londynu nie poznała go na ulicy. 
Żony z tego „nowego” Londynu nigdy 
nie w idział na oczy. A okazało się, 
że była to „kobieta jego życia”.

„Jednego wieczoru zasnąłem z Otylii) u 
boku, a nazajutrz rano obudziłem się w 
lóiku szpitalnym, znów tutaj...'*

W miesiąc po wyjściu ze szpitala, 
postanowił odszukać Otylię, gdyż 
wiedział, że z domu nazywała się Har- 
shom. A skoro jeden człowiek może 
żyć w dwu wymiarach jednocześnie, 
to Otylia Harshom musi mieć swoje 
wcielenie również i tu.

Wiele ciekawych przygód można 

przeżyć tracąc przytomność. Pan Tri- 

kor — bohater opowiadania Czesła­

wa Chruszczewskiego pt. „Miasto, 

które będzie (Tunel)” wybrał się w 

podróż ze znajomym małżeństwem. 

Wjechali w t> lei i okazało się, że 

tunel ten ciągnie się znacznie dłużej

ż rzeczywiście. Wjechał! do miasta, 

które do złudzenia przypominało im 

cel podróży, a przecież było Innym

miastem. Okazało się jednak, że było 

to miasto, skonstruowane w wielkiej 

przezroczystej kuli, która miała po­

szybować w i ostrzeń kosmiczną i 

krążyć tam jako stacja kosmiczna. 

MIASTO, KTÓRE BĘDZIE było ko­

pią MIASTA, KTÓRE JEST, ale rzą­

dziło się innymi prawami. Większość 

zdecydowała, że znajomi pana Triko- 

ra pozostaną w MIEŚCIE, KTÓRE 

BĘDZIE, a on — jako bajkopisarz, 

natura mało konkretna — powróci na 

Ziemię.

„Gdy otworzyłem oczy — opowiada pan 
Trikor — pochyla) się nade mną znajomy 
chirurg,

— Ocaliliśmy pana — powiedział cicho.
— Pańscy przyjaciele nie odzyskali Je­
szcze przytomności. Wasz samochód wpadł 
na Inny wóz. Katastrofa miała miejsce w 
tunelu".

Wiele opowiadań Czesława Chrusz­

czewskiego nosi znamiona opowia­

stek filozoficznych, których akcja 

dzieje się bądź w dziwnych okolicz­

nościach przyszłego świata, bądź na 

innych planetach. Ba! Czesław Chru- 

szczewski wpadł nawet na pomysł, 

który pozwolił mu zachować życie 

na... M irsie. Po prostu mądrzy Mar­

sjanie, n!e chcąc być zdemaskowani, 

przekazali amerykańskim uczonym 

zdjęcia kraterów Jowisza za pośred­

nictwem aparatury „Marinera 4”.

Jeśli ju ż  pisarze uprawiający lite­

raturę fantastyczno-naukową wymy­

ślili c z a s  r ó w n o l e g ł y ,  to od­

nosi się on nie tylko do akcji niektó­

rych opowiadań, a jest ich sporo, ale 

przede wszystkim do samej twórczo­

ści fantastyczno-naukowej. Jej akcja 

może dziać się w najbardziej fanta­

stycznych warunkach, w najbardziej 

odlagłym czasie, a przecież zawsze 

pozostaje ściśle związana z czasem, 

w którym autor pisze ! z jego ziem­

skimi doświadczeniami. I jeśli nawet 

autorzy powieści i opowiadań fanta- 

st-czno-naukowych wybiegają dale­

ko w przyszłość, jeśli rysuią przyszły 

świat, to jest on albo karykaturą dzi­

siejszego, albo — w mjlepszym . a- 

zie — niedoskonałym marzeniem o 

idealnych stosunkach, w których 

c.lowlek człowiekowi będzie bratem, 

a wszyscy będą zjednoczeni w reali­

zacji szczytnych ct'.5w tworzenia lu­

dziom coraz lepszego życia. A jednak 

niekiedy 1 z tych idyllicznych obrazów 

wyłania się coś, co smuci lub prze­

raża. Ale to już inny temat.

LUCJUSZ W ŁO D K O W SK I
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GIENNADIJ AJGI

DOM PRZYJACIÓŁ
Tu było przymierze 

oddechu, głosu i ruchu 

w ich pierwotnym kształcie.

Trzeba było utracić 

by pojąć.

I wszystko przenikało

światło głosu, światło spojrzenia, światło ciszy 

i gdzieś za ta jasnością 

płakały dzieci

i odtwarzał płomień świecy 

nasze kroki.

Ukryci

w substancji życia 

gdzieś obok śmierci, 

ognia i czasu 

sami byliśmy 

ich twórcami.

Przełożył: 
W ASYL K O C Z N O W

<
Z
<

Przy centralnej ulicy, w wieżowcu 
Pod numerem pierwszym, na parterze 
Zapłakało dziecko i dom budzi.
Nakrył głowę podus/.ką milicjant:
„Taki dzisiaj był dyżur spokojny,
A tu, mas? ci. wydziera się bachor!" 
Naukowiec jes/cze nie spał — dociekał 
I olacz dziecka poamalWał mu wątek. 
Kane w m ł, zapalił napierosa:
..Nie ma dziś równowagi w przyrodzie!“ 
I wojskowy — emeryt ?aburczał:
..Brak d m  dzieciom należnej karności — 
Twierdzy ładu i praworządności!" 
Nasłuchuje staruszka samotna:
..Zald« zajrzeć Ach Ie młode matki!
Czv za moich czasów’ tak hvwało?!“ 
Budzą się — robotnik i księgowy, 
Nauczyciel, lekarz rejonowy,
Doręczyciel kierownik wydziału...
Miasto budzi się...

Nad nim wśród nocy 
Niby pożar wzbija się płacz dziecka. 
Świat się budzi

Wygasają cienie.
Już zwierz ocknął się w lesie i ptaki...
I *nów Jem i" zagarnia muzyka 
Spokojnego, zarannego snu.

Przełożył:
TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

MAKSIM BAHDANOWICZ

KROL WEZOW
Ciemne niebo, granatowe 
Światłem gwiazd się mieni,
W eiemnyr niebie sierp księżyca 
■Jakby w aureułl...

Wypełzamy z ciasnych norek,
S łnd mchu snnd kamieni.

miei«r na zimę, 
Pełzniemy powoli.

WŁADIMIR BEEKMAN

B. ADIŁ

SŁUCHAJ, OZANIE!
Świat jest miejscem Ula smutków 
Wielu plącze, uśmiechniętych mało.

(Z podania)

Słuchaj, Ozanie, z tamtych lat zaprzeszłych? 
Bo nawet nie wiem, kiedy napisałeś 
Te gorzkie strofy, co powietrze palą.
Czy to się stuło, gdy straciłeś milą?
A może wtedy, gdyś syna utracił?
Lub może wówczas uchwyciłeś pióro,
Gdy w twoim domu świece nagie zgasły? 
Czy ja to rzekłem: $«viat smutek zaludnia?! 
A czuję ciebie z tamtych lat zaprzeszłych,
B się ramiona ugielv pode mną.
Gdym na nie ciężar twego smutku złożył. 
Bardzo sa ciężkie te gorzkości obie.
A wiem. że gorycz właśnie wydobyła 
Z oiersi twej gorycz, co gorzka podwójnie. 
Tal:, świat fest stary, bardzo stary świat ten. 
Gdy boli serce, choć głowa wysoko...
Zawiera w sobie radość I rozpacze,
A obok święta czai się żałoba.
Wszak ucisk jest i są ciemiężyciele,
I w tylu kratach kajdany, ciemnice.
Niekiedy rzeki niosą r sobą kwiaty,
A często na wierzch krew (vlko wypływa.
Ja z tobą zgodny, Ozanie rozumny,
Choć...
f.zy i rozpacz świata nic naprawią.
Jest tylko jeden sposób, aby zmienić 
Rozpacze w radość, żałobę w wesele.
Niech człowiek nigdy nie pozwoli, aby 
To podeptano, co jest w nim człowiekiem.

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

KONIE

To przez pola, to przez lasy 
Wiodą nasze dróżki!
/» wr-olgamy się do puszczy,
Ja na wszystkich czclc. 
Pibłysknia me korony 
Złote ostre różki.
Roziskrzona ciemnym blaskiem 
Łuska na mym ciele.

Podczas nocy nam przed niczym 
Nie trzeba obrony:
Wyjdzie znachor i wyścielę 
Drogę płótnem białym.
Złoty wiec uronię rożek 
n i i niego z korony 
f nn -lotnie będzie dajej 
Pełznąć orszak cały.

Biegną konie przez łąki, po wieczornej rosie,

Cień w rytm ich biegu wznosi się i kłoni.

Gdzie są, gdzie się podziały te swojskie pokosy 

Swawolnego źrebaka kopytkiem trącone?

Trawa im ciemniejąca obok nóg się ściele,

Wznoszą głowy ku słońcu co czerwono świeci,

Nic nie słychać z tej strony, w której pachnie ziele,

Skąd do końskiego rodu dawny zew przyleci.

Stamtąd, gdzie rosną drzewa w młode mgły spowite,

Gdzie jasną wodą pachną wiatry znad potoku,

.1 radość wykrzyczana w pierwszych blaskach świtu •

W szeleście traw przybiega z powrotem o zmroku.

Stamtąd, gdzie grzyw proporce i gilzie tętent trwożny,

Gdzie tabun za tabunem przebiega łąk przestrzeń,

Gdzie w upale południa jak w tęsknej irclodii 

Poziomki dojrzewają, chwiejąc się na wietrze.

Tu dni się dopalają, a troski gromadą 

Ciągną, w poszukiwaniu promiennych wygonów.

Po łąkach o wieczorze biegnie koni stado,

I dźwiga na swych grzbietach trudny czas przełomu.

Przełożył: 
MAREK W AW RZKIEWiCZ

MAKSIM
TANK

STARA

CHATA

Przełożył: JAN HUSZCZA

Stoję u starej chatyny,

W której było:

Więcej narzekań na życie,

Niż samego życia,

Więcej dymu z łuczywa,
Niż światła,

Więcej gqb,
Niż łyżek,

Więcej garnków,

Niż pęczaku,
Więcej świerszczy,

Niż okruchów chleba,

Więcej snów niespełnionych,

Niż sęków na bierwionie.

I, niby Tomasz niewierny,

Dotykam ran —
Węgłów podgniłych 

Ze śladami kolb i kul,

Do drzwi, w które waliły 

Wszystkie nawałnice,

Do ślepych oczu szyb,

Skąpych dla słońca,
A szczodrych dla cienia —
I zaczynam wqtpić:
Czy ta chatyna 

Była kołyskq pieśni?...

MACIEJ JÓZEF
Przełożył:

K O N O N O W IC Z



A W  Bangkoku podano tlo w iado­
mości, ie  po niedawnych .zaburzeniach 
w  Syjam ie, trzech wojskowych lea­
derów syjamskich uciekło z kraju . 
Radio rzudowe poinformowało o fic ja l­
nie, że naczelni dowódcy syjamskich 
sił zbrojnych: były premier, fe ldm ar­
szałek Thanom K itlikaczon, z-ca pre­
m iera, feldmarszałek Prapat Czarusa- 
tien oraz z-ca dyrektora urzędu bez­
pieczeństwa państwowego — Narons 
K itlikaczon, nota bene syn premiera 
i zięć wicepremiera, udali się w nie­
znanym kierunku. Z dyplomatycznych 
przecieków wynika, iż dw aj ucieki­
nierzy: P. Czarusatien 1 Naron« K it­
likaczon przylecieli nocą, 28 paździer­
nika, do Taibci. stolicy Taiwanu, na 
pokładzie nasażcrsklcKo odrzutowca 
syjamskiego. Miejsce pobytu trzecie­
go dygnitarza — Thanoma Kittikaczo- 
na — jest na razie nieznane.

A W yświetlany obecnie w n iektó­
rych kinach amerykańskich film  pt. 
„Drugi pistolet" jest dokum entalną 
próbą analizy zabójstwa Roberta K en­
nedyego w Los Angeles 4 czerwca 
] 908 roku. Producentem i reżyserem 
film u , w jednej osobie, jest Theodor 
Carach. Autor film u , z ogromną siłą 
przekonywającą nieustannie potw ier­
dzając swe wywody faktam i, stara się 
udowodnić, że w momencie zabójstwa 
R . Kennedy'ego oddano strzał z je ­
szcze jednego nistoletu, niezależnie 
od strzałów z pistoletu Sirhana-Sirha- 
na, że pocisk z lego „nieznanego” p i­
stoletu był w łaśnie śm iertelny i że ani 
Jeden z pocisków, które onuśclłv lufę 
pistoletu Sirhana nie trafił w Kenne­
dyego. PoniMlto twórca film u  mocno 
akcentując fakt, iż policja nie przy­
ję ła  do wiadomości, lub wręcz odrzu­
ciła te zeznania św iadków, które nic 
potw ierdziły wersji policji, że S irhan 
jest jedvnvm  sprawcą zbrodni. „D ru­
gi p istolet" jest film em , który zm u­
sza do refleksji, iż nrawdzlwy zabó j­
ca senatora jest. byf’ może, wciaz na 
wolności, a Sirhan-Sirhon <est tylko 
śrubka w z ło ł^ n ^ n  m e-łi-n^m ic spi­
sku na życic R- K ennedy 'ego .

A W 1973 roku japońskie inwestycje 
kapitałowe w  Ameryce Łacińskiej 
wzrosły z 600 m ilionów  do m iliarda 
dolarów. Suma ta w porównaniu z
14 m iliardam i dolarów, zainwestowa­
nym i w krajach Ameryki Łacińskiej 
przez USA, wydaje się nieznaczna. 
N iem nie j w-rost ten nastąpił tak nie­
zwykle szybko, ie  przemysłowcy Sta­
nów Zjednoczonych m ów ią ju ż  o po­
ważnej ekspansji Japon ii w sferze 
tradycyjnych wpływów kapitałowych 
USA. Japończycy są dużo bardziej 
elastyczni od swych północno-amery- 
kańsklch konkurentów . Ameryka Ła­
cińska jest zasobna w surowce, któ- 
rych potrzebuje Japonia, ale których 

nie m a u siebie. W rejonach na po­
łudn ie od Rio-Grandc zna jdu ją  się 
bogate pokłady m ineralne, których n i­
gdy jeszcze nie tknęła ręka człowieka. 
Na granicy Brazylii z Boliw ią zna jdu ­
ją  się, np„ najw iększe w święcie zło­
ża rudy żelaza, które żywo Interesują 
Japonię. Japończycy proponują Peru 
pomoc w przemyśle rybnym, a Boliw ii
— w gospodarce rolnej. M ają om na­
dzieję, iż tą drogą, zapewnią w ,P r^ '  
szłości lan ie produkty żywnościowe 
swojej w łasnej wyspie, podobnie — 
jak  robili to Anglicy w  X IX  wieku.

(c)

Reinhardta Lodcrera z Solingen uważano powszechnie za człowieka o nie­
skazitelnej opinii. Codziennie o godz. 1,30 rano wychodził ze swego skrom­
nego mieszkania, siadał za kierownicą własnego yolkswagena i jechał do 
pracy. Zajmował stanowisko inżyniera-programisty w fabryce wyrobow 
metalowych firmy „Schneidcstahl AG“. Po przyjeździe do fabryki wkładał 
biały kitel i szedł do pomieszczeń centrum obliczeniowego-

LEKTRONICZNY OSZUST
Tam czuł się jak u siebie w domu. 

Było to jego królestwo. Nikt lepiej od 
niego, Loderera, nie mógł kierować 
dumą firmy — matowoszarym kompu­
terem, który wykonywał najbardziej 
różnorodne zadania, a nawet obliczał 
zarobki pracowników firmy.

Koledzy i przełożeni Loderera cie­
szyli się wraz z nim, kiedy sprzedał 
starego volkswagena i kupił sobie 
nowiutkiego mercedesa. Zachwycili 
się jego garniturami i z trudem ukry­
wali zazdrość, kiedy, jakby od niech­
cenia, napomykał, że chce spędzić 
urlop we wschodniej Afryce. Wszyscy 
wierzyli opowiadaniom o śmierci 
ciotki, która zostawiła mu ponoć 
wielki spadek. I dopiero wówczas, 
gdy zaczął sobie budować willę za 
miastem, koledzy zaczęli szeptać o 
programiście Lodererze.

Jego przełożeni nie mieli czasu, by 
zastanawiać się nad dobrą passą swe­
go oodwładnego. Mieli i bez tego 
mnóstwo kłopotów. Nieoczekiwanie 
zwiększyły się rozchody firmy na 
uoosażenia. O defraudacji nie mogło 
być nawet mowy, bo przecież zarobki 
obliczał komputer. A komouter. jak 
wiadomo, nie myli się nigdy. Mimo 
to firma postanowiła przeprowadzić 
wyrywkowa kontrolę, żeby sprawdzić, 
czy przylądkiem nie otrzymuje ktoś 
wynagrodzenia nonad ustalony limit. 
Obliczenia wykonane przez komouter 
sterowany przez Loderera, okazały się 
absolutnie pewne. Jednakże komisja 
rewizyjna nadal nie mogła sie doli" 
czyć nokaźnei sumy pieniędzy. Koniec 
końców dyrekcja firmy postanowiła 
porównać sumę płac zarobkowych z 
wykazem wszystkich zatrudnionych. I 
„omyłkę11 wykryto: miesiąc w miesiąc 
komputer wyliczał uposażenia „mart­
wym duszom", ludziom, którzy już od 
dawna nie pracowali w fabryce, a 
następnie przelewał je na konta nie 
istniejących już pracowników fabry­
ki. Wszystkie należały do Loderera..-

Oszuści typu Loderera są bardziej 
niebezpieczni od rabusiów i szanta­
żystów razem wziętych, ponieważ 
działają przy pomocy Intelektu, a nie 
brutalnej siły, posługują się nie wy­
trychem, lecz najbardziej wsnółczesną 
maszyną — komputerem. Komputer 
jest najczulszym punktem układu ner­
wowego współczesnego społeczeństwa 
przemysłowego. On prowadzi księgo* 
wość, kieruje sygnalizacją świetlną, 
lotem samolotów, kontroluje ilość to­
warów w magazynach, oblicza wyniki 
wyborów, reguluje dopływ towarów, 
Informuje działaczy politycznych, kon­

struuje samochody, planuje rozmiesz­
czenie zakładów przemysłowych. 
Nawet policja już od dawna korzysta 
z usług „komisarza komputera", który 
wie o przestępcach więcej, niż najlep­
szy policjant. Teraz do walki z „ko­
misarzem komputerem" wystąpił nie 
mniej sprawny „gangster komputer". 
Przy umiejętnym kierowaniu może on 
zgarniać o wiele większe sumy pie­
niędzy, niż najlepszy włamywacz. 
Wartość informacji i tajemnic, zgro­
madzonych w elektronicznych maszy­
nach obliczeniowych przedsiębiorstw/ 
często odpowiada wartości ich rocznej 
produkcji przemysłowej. W fabrykach 
kompanii Forda w Kolonii, całkowi­
cie skomputeryzowanych, wartość ta 
sięga około sześciu miliardów marek.

Obecnie, w fabrykach i urzędach 
Zachodnich Niemiec funkcjonuje po­
nad 10 tysięcy EMO, ale około 8 ty* 
sięcy spośród nich chroni się w spo­
sób niedostateczny, lub nie chroni się 
wcale. Wystarczy zwykły magnes, ja ­
kim bawią się dzieci, żeby błyska­
wicznie zniszczyć nagromadzone w 
nich i przechowywane informacje.

Reiner Muelen, kierownik prac ba­
dawczych na uniwersytecie w Kolonii, 
lubi nazywać siebie „pierwszym de­
tektywem NRF w zakresie kompute­
rów". Przestudiował on 130 głośnych 
przestępstw, dokonanych przy pomocy 
elektronicznych maszyn liczących. Po­
nad 90 procent tych orzestępstw wy­
kryto przypadkiem. Wykrywanie ta­
kich nadużyć bardzo utrudnia fakt. że 
do komputera nie można zajrzeć jak 
do księgi buchalteryjnej. Specjaliści 
do walki z przestępczością wyrażają 
opinię, że ta stosunkowo nieliczna eli­
ta, składająca się z systematyków-ana- 
lityków, specjalistów programowania 
i operatorów może dokonywać prze­
stępstw, których rozmiary trudno na­
wet przewidzieć. W USA, gdzie pra­
cuje ponad 150 tysięcy komputerów, 
zarejestrowano już wiele przestępstw, 
dokonanych przy pomocy elektronicz­
nej techniki obliczeniowej.

H. Word, pracownik kompanii 
,,tJrtlversity Computing" w Kalifornii, 
poznał kod konkurencyjnej firmy 
„Information Systems Design" i „wy­
kradł" telefonicznie jej program 
komputerowy, którego wartość oce­
niono na 10 tysięcy dolarow. 
Trzej pracownicy amerykańskiego 
wydawnictwa „Encyclopaedia Britanni- 
ca’‘ przepisali adresy klientów firmy, 
utrwalone na taśmach magnetycznych 
komputerów i sprzedali je firmie kon­
kurencyjnej, co naraziło wydawnictwo

na straty rzędu 0 milionów dolarów. 
Aresztowani w marcu tego roku pra­
cownicy wielkiej firmy handlowej 
„Kwelle” w Feurth, w NRF, nie zada­
li sobie nawet trudu z podrabianiem 
zaprogramowanych informacji, a po 
prostu ukradli je. Z safesów i biurek 
firmy zniknęło pewnego dnia 100 kilo­
gramów taśm magnetycznych, mikro­
filmów i perforowanych kart. Za po­
średnictwem szwajcarskiej kompanii 
złodzieje sprzedali konkurencyjnej 
firmie „Klingee" w Pforzheim, rów­
nież w NRF, adresy 327 tysięcy klien. 
tów i otrzymali za to 170 tysięcy ma- 
rek.

Większości oszustów posługujących 
się komputerami powodziło się w 
NRF doskonale. Ofiary przestępców z 
reguły nie zwracają się do policji. 
Wytwórcy i użytkownicy komputerów 
są jednakowo zaniepokojeni „utratą 
prestiżu” i zabiegają o to, by podobne 
„konflikty" rozstrzygać przy drzwiach 
zamkniętych. Kompanie produkujące 
komputery, wyraźnie drżą o reputację 
swoich wyrobów i prędzej bezpłatnie 
zainstalują urządzenia zabezpieczające 
w przedsiębiorstwie, które poniosło 
straty, aniżeli dopuszczą, żeby echo 
oszustwa, dokonanego przy pomocy 
ich komputerów, przedostało się na 
łamy gazet. Także komoanie ko­
rzystające z elektronicznych maszyn 
liczących, głównie banki i kompanie 
ubezDieczeniowe. bojąc się odstrasze­
nia klientów, skandalem, chronią 
aferzystów, złapanych na gorącym u- 
czynku. od sadu i kary. Dlatego też 
insoektor policji kryminalnej w Mo­
nachium powiedział otwarcie. że 
przestępstwa dokonywane przy pomo­
cy komputerów „nie są na razie 
przedmiotem zainteresowania policji".

Jednakże jak wielka istnieje potrze­
ba efektywnej ochrony przed „najbar­
dziej inteligentnymi przestępcami X X  
wieku” świadczy rejestr znanych w 
NRF, ale nie sądzonych, wypadków 
wykorzystania elektronicznych ma­
szyn obliczeniowych do celów prze­
stępczych. Pracownik jednej z kas 
oszczędnościowych w Hamburgu przy­
właszczył sobie ponad pół miliona 
marek W jaki sposób? Oto programi. 
sta oddziału finansowego wykrył 
przypadkiem, że komputer, doliczając 
procenty do wkładów oszczędnościo­
wych, dochodzi tylko do tysięcznych 
części, a następnie redukuje ilość 
cyfr po przecinku do dwóch. Progra­
mista ów obliczył na komputerze 
wszystkie zaokrąglone reszty w feni- 
gach i przełożył je na swój bankowy 
„język". Okazało się, iż dzięki dużym 
wkładom oszczędnościowym klientów, 
oszustowi udało się „zebrać" w ten 
sposób z zaokrąglonych procentów 480 

tysięcy marek...
■ W USA już w 1970 roku dokonano 

około 30 napadów z bronią w ręku na 
centra obliczeniowe i elektroniczne 
maszyny obliczeniowe. W wyniku jed­
nego z takich napadów na centrum 
obliczeniowe pewnego wielkiego kon­
cernu przemysłowego poniósł on stra­
ty, sięgające 10 milionow dolaróAM

Łupem bandytów były informacje l 
tajemnice przemysłowe koncernu.

W przyszłości problemem bezpie­
czeństwa komputerów będzie się chy­
ba musiał zainteresować Bundestag. 
W czasie omawiania projektu ustawy
o ochronie zaprogramowanych infor­
macji wyłoni się przede wszystkim 
sprawa ochrony zakodowanych bio­
grafii obywateli N R F  w państwowych 
kartotekach elektronicznych. Skanda­
liczne wydarzenie, o którym mówił 
swego czasu przedstawiciel zarządu 
organizacyjnego SPD kraju Nadrenia- 
Palatynat. W ilhelm Drescher. wskazu­
je, że informacje o ludziach, ’ub gru­
pach ludzi, zgromadzone w kompute­
rach można wykorzystywać do brzyd­
kich celów. Drescherowi wpadł w 
ręce dokument, z którego wynikało, że 
CDU korzysta z usług komputerów 
w celu wywarcia nacisku przy obsa­
dzaniu stanowisk w urzędach. Okaza­
ło się, że partyjny komputer CDU dy­
sponuje szczegółowymi informacjami 
z prywatnego życia około 25 tysięcy 
obywateli. W 1972 roku kierownictwo 
CDU zwróciło się do przedsiębiorstw 
przemysłowych, instytucji i urzędów 
państwowych, znajdujących się w 
sferze wpływów CDU o korzystanie z 
usług komputera CDU przy obsadza­
niu kluczowych stanowisk. A zatem 1 
w świecie komputerów o skandal nie 

trudno.
J. CZECH

Foto: „Parts Match“

Ta młoda para jest... parą męską. W 
Holandii śluby homoseksualistów są na 
porządku dziennym, ale w Stanach Zje­
dnoczonych taki „m aria i” odbył sie po 
raz pierwszy w historii USA. W koście­
le metodystów Chollas Vlew w San Dle- 
ejo, wielebny Johny Hase połączył wę­
złem małżeńskim Edwarda Brendana, o- 
flcera marynarki I Josepha Browera, re­
cepcjonistę hotelowego.

To, bądź co bądź, sensacyjne wyda­
rzenie wskazuje na rosnące wpływy 
rzajowe w USA tzw „Gay Power” , czyi! 
wspólnoty homoseksualistów. Początek 
„ewolucji w małżeńskim seksie” dała 
nowa sekta pn. „Kościół wspólnoty miej­
skiej” , który w całości oddał się dziełu 
krzewienia haseł „Onv Power” I cieszy 
się dziś wprost rekordowa liczba „wier­
nych”. Na szczęście Istnlela przeszkody 
prawne, któro hamu.la gwałtowna eks­
pansję neofitów. Tak czy inaczej, ale 
w „kościele wspólnoty” nikt nlo mo*e 
zadać pvtanla: „Które z oblubieńców 
jest panienką na wydaniu”?...

W KRĘGU KULTURY
Prochy Pablo Casalsa powró­

cą do ojczyzny, óle dopiero 
wtedy gdy w Hiszpanii znik­
nie faszystowski reżim. Tak 
postanowiła rodzina wielkiego 
wiolonczelisty, dyrygenta i 
kompozytora. Jak wiadomo 
zmarły niedawno Casals, opu­
ściwszy niegdyś frankistowską 
Hiszpanię postanowił nigdy do 
niej nie powrócić dopóki pa­
nuje tam faszyzm. Wyemigro­
wawszy do Francji osiadł od 
roku 1949 w malej miejscowo­
ści Prades we Wschodnich P i­
renejach w pobliżu granicy 
hiszpańskiej. Pabl o Casals — 

jak to określa „rHumanitć" — 
w przeciągu ponad trzech 
czwartych wieku był artystą 
związanym z ruchem demokra­
tycznym w swej działalności 
muzycznej, tak, jak Pablo P i­
casso w malarstwie, tak jak 
Pablo Neruda w poezji,

Pablo Casals osiągnął nieby­
wałe szczyty w swym kunszcie 
wiolonczelisty. Był także zna­
komitym dyrygentem i nie 
mniej świetnym kompozytorem, 
choć zastrzegał się, że jego 

utwory mogą być opublikowa­
ne dopiero po jego śmierci. 
Jedynym wyjątkiem było kil­
ka kompozycji nagranych przez 
„Philipsa" w osiemdziesiątą 
rocznicę urodzin Casalsa. Nie­
chętnie występując publicznie, 
Casals zawdzięcza swą sławę 
najwybitniejszego wiolonczeli­
sty naszych czasów głównie 
dzięki nagraniom płytowym.

W ostatnich latach swego ży­
cia zamieszkał na Puerto Rico 
w San Juan, miejscu urodzenia 
swej matki. Tam też zmarł na 
atak serca w wieku lat prawie

dziewięćdziesięciu siedmiu. Je­
go śmierć wywołała głęboki 
wstrząs w całym świecie mu­
zycznym. Puerto Rico uczciło 
pamięć wielkiego wiolonczelisty 
uroczystą trzydniową żałobą.

P A R Y SK A  W YSTAW A 

STEINLF.NA

Z okazji pięćdziesiątej rocz­
nicy śmierci Teofila Aleksan­
dra Steinlena otwarto w Muze­
um de Saint-Denis wystawę 
dzieł tego wybitnego malarza i 
rysownika. Wystawa składa się 
głównie z dzieł przechowywa­
nych przez siostrzenicę arty­
sty i dziel wypożyczonych z 
muzeum w Luwrze. Ekspono­
wano około dwudziestu obia- 
zów 1 ponad sto pięćdziesiąt 
rysunków. Steinlen, z pocho­
dzenia Szwajcar, od roku 1881, 

to jest gdy miał lat 22 osiada 
w Paryżu na stałe. Zaprzyjaź­
niony ze słynnymi artystami, 
głównie z Montmartre’u, Stein­
len zbliża się równocześnie do 
kół postępowych i przyjaźni z 
pisarzami reprezentującymi ra­
dykalny ruch społeczny. Współ­
pracuje jako rysownik z po­
stępowymi pismami takimi jak 
„La Voix du Peuple" (Głos 
Ludu) l ,,1‘Humanite".

W twórczości Steinlena zaz­
naczają się silne akcenty kry­
tyki społecznej. Lubił rysować 
ludzi prostych i biednych, z 
pasją kreślił postacie 1 twarze 
robotników, dzieci z przytuł­

ków dla sierot, sceny uliczne 
w biednych dzielnicach Pary­
ża. Nie rozstawał się nigdy ze 
szkteownikiem chwytając życie 
na gorąco — ludzi tłoczących

się u wejścia do cyrku, pary 
zakochanych spacerujących po 
pracy w fabryce. Był też zna­
komitym portrecistą, a jednym 
z jego ciekawszych prac jest 
pełen ekspresji „Portret Gor­
kiego".

NOWY „KAMIEŃ Z ROSETTY"?

Ekipa francuskich archeolo­
gów pod kierunkiem profesora 
Henri Metzgera z Lyonu doko­
nała doniosłego odkrycia na 
Wyżynie Anatolijskiej (Turcja), 
w miejscowości Xantos, nie­
gdyś starożytnym osiedlu llcyj- 
skim. Znaleziono tu płytę ka­
mienną o długości ok. 1,20 m, 
na której znajdują się napisy 
w trzech językach: licyjskim, 
starogrecklm i aramejskim. W 
kołach naukowych panuje prze­
konanie, że odkrycie owego ka­
mienia ma znaczenie równe te­
mu jakie kiedyś przypadło w 
udziale Innemu Francuzowi, 
Champollionowi, który odkrył
tajemnicę „Kamienia z Roset- 
ty”. Odczytał on egipskie hie­
roglify dzięki temu, że ów ka­
mień zawierał tekst w trzech 
odrębnych pismach: egipskim 
hleroglificznym 1 hieroglificz- 
nym uproszczonym t zw. de- 
motycznym oraz greckim.

O języku licyjskim wie się, 
jak dotąd, niewiele. Należy on 
do- grupy języków indo-euro- 
pejskich. Znanych jest wpraw­
dzie ok. 150 inskrypcji, z któ­
rych niektóre są dwujęzyczne, 
grecko-licyjskie, nie zostały one 
jednak jak dotąd całkowicie 
odczytane. Płyta z Xantos, być 
może wyjaśni, jeśli nie całko­
wicie to w znacznym stopniu, 
tajemnicę języka mieszkańców 
starożytnej Licji.

ŻYCIE GOETHEGO
W 13 ODCINKACH

W przyszłym roku przypada 
225-lecie urodzin najwybitniej­

szego poety niemieckiego, Jo- 
hanna Wolfganga Goethego. Z 
okazji tej rocznicy zachodnio- 
niemiecka TV postanowiła na­
kręcić film telewizyjny o jego 
życiu i twórczości. Projektuje 
się 13 odcinków, które w sumie 
mają trwać około dziesięciu 
godzin. Do opracowania serii 
tych audycji telewizja hesska, 
która je organizuje, zaprosiła 
do współpracy dziewięciu ger­
manistów, aby postać i twór­
czość wielkiego poety ukazać w 
świetle najnowszych badań. 
Sześć odcinków z ogólnej serii 
ma być nakręconych w Wei­
marze i Lipsku po uzyskaniu 
zezwolenia od odpowiednich 
władz w NRD.

Pierwszy odcinek tego seria­
lu telewizyjnego nadany będzie 
w dniu 28 sierpnia 1974 roku 
w rocznicę urodzin poety. 
Trwać ma 45 m inut a jego te­
matem ma być „Faust", praca 
autora nad tym poematem i 
jego znaczenie w literaturze 
światowej. W miesiąc później 
w 200 rocznicę opublikowania 
„Cierpień młodego Werthera" 
audycja będzie poświęcona 
właśnie temu dziełu. W stycz­
niu 1975 roku rozpocznie się 
nadawanie w systemie chrono­
logicznym przedstawienie ży­
cia Goethego od Jego wczesne­
go dzieciństwa aż po starość. 
Goethe ukazany ma być kolej­
no jako wybitny człowiek tea­
tru, polityk, podróżnik po Ita­
lii, naukowiec o zainteresowa­
niach przyrodniczych. Jedynie
— jak to podkreśla nieco Iro­
nicznie pismo „Der Spiegel" — 
Goethe jako kochanek, nie wy­
dał się autorom telewizji god­
ny ukazania.

DWÓCH POETOW I JEDNA 
AKTORKA

Ostatnio telewizja francuska 
przedstawiła m. in. losy słyn­
nej aktorki Mme Dorvai (Ma­

ria Delaunay) zmarłej w 1849 
roku. Przez siedem lat łączyfy 
ją bliskie stosunki z roman­
tycznym poetą Alfredem de Vi- 
gny. Ale pisarz, zarozumialec 
i egoista patrzył później oboję­
tnie na śmierć w nędzy swej

byłej kochanki. Prawdziwą po­
moc, serdeczność, wsparcie fi­

nansowe okazał Dumas (ojciec), 

choć sam znajdował się wów­

czas w poważnych trudnościach 

finansowych.

Fot, W. Parys
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„REFLEKSJE 
N A D  

O Ś W IA T Ą ”
Książki Jana

Szczepańskiego za­
wrze wywołują sze­
roki re/onans spo­
łeczny. Tak było 
ostatnio i  .Odmia­
nami czasu tera*- 
nle.|*zego‘\ lak 1 z 
,,Ri>/ważanlartii o 

Rzeczypospolitej1*. 
Teraz ukazały sl«* 
Jego „Refleksie nad 
oświata**.

-łan Szczepański — 
socjolog lest też zna­
komitym publicys­
tą, Przewodnicząc 
Komitetowi Eksper­
tów w czasie przygo­
towywania „Raportu

o stanie o* w laty* (mai oka/.ję nie tylko do wielu przemy­
śleń. refleksji, ale również do wielu polemik lako uczony 
rozumie miejsce » rolt oświaty w teraźniejszości t przyszłości. 
Jako publicysta daje temu wyraz w swoich rozważaniach, 
publikowanych niejednokrotnie na tamarh oerlodyków I ga­
zet codziennych.

„Refleksie nad oświatą** powstały w latach 19«8—1973, stąd 
też — jak zastrzega to sam autor — więcej w nich Jest py­
tań niż odpowiedzi. Niektóre pytania narodziły sic w trak­
cie opracowywania „Raportu o stanie oświaty**, a odpowie­
dzi przyniosły późniejsze postanowienia, włącznie z niedaw­
ną debata sejmowa I lej uchwalą. Nie Jest to Jednak po­
lemika ze współczesnością zakończona. Odpowiedzi na wiele 
pytań przyniesie dalsza praktyka oświaty, lak I praktyka 
naszego życia społecznego.

„Prawda Jest — nisze wydawca — że „takie rzeczypospo- 
Iłte bedą. Jakie Ich młodzieży chowanie** — ale prawda jest 
także, zdaje się mówi/1 la książka — że „takie będzie mło­
dzieży chowanie, laka będzie rzeczpospolita” . „I Już choć­
by dlatego warto poznać refleksje Jana Szczepańskiego nad 
naszą oświatą, aby stały się one przyczyną naszych refleksji 
nad naszym spolee/eńst wem.

Jan Szczepański — '„Refleksje nad oświatą", PIW, Warszawa
— 1973, sir. 202, cena: 20,— zl.

FILM

FRANCUSKI
W Paryżu mówią raczej o 

..Wielkim żarciu” Marco Ferre- 
riego oraz „Mamusi i dziwce” 
Jeana Eustache'a. Do Polski na 
Tydzień Filmów Francuskich 
przywieziono siedem innych liis- 
toryjek filmowych, w których 
skandalizujący ton tamtych zas­
tąpiony jes! swoista pikanteria te­
matu damsko-męskiego. pikante­
ria tak zresztą może odczuwaną 
w cnotliwej na ogól atmosferze 
naszego repertuaru kinowego. 
Tydzień Filmów Francuskich, czy­
li dzień zwykły ostatniego sezonu 
francuskiej kinematografii - ani 
jednego filmu wielkiego tematu, 
ani jednego wielkiego nazwiska 
ho i Franęois Truffaut zapisał się 
już dó cechu rzemieślników kina, 
oczywiście z dyplomem mistrza 
a nie czeladnika, ho i Erie Roh- 
ntor prezentując szóstą cz.-lć 
swych przypowieści moralnych 
c^yli „Miłość no południu”, za­
dyszał sic z nadmiaru cnoty.

Siedem dni iv kinie wypełniło 
siedem opowieści zdominowanych 
przez miłosne perypetie, w róż­
nym stylu zresztą prezentowane, 
ale nigdy zbyt s»rie, co, jak wia­
domo, bywa również j ^ n ą  z

francuskich specjalności. Jedyna 
w reżyserskim zespole kobieta, 
aktorka Anna Karina, w swym 
realizatorskim debiucie opowieść 
miłosną potraktowała tlość serio 
i pewnie dlatego jej film „Żyć 
razem" po niewątpliwym wdzię­
ku pierwsze; połowy, polem stał 
się zakaicowaly. Aż żal. iż w 
tych francuskich opowieściach o 
panach i paniach zabrakło choć 
jednego filmu, w którm miłość 
znaczyłaby wielką namiętność, bo 
to też przecież francuska specjal­
ność.

Tak naprawdę to jedynym fil­
mem, w którym doszła tlo głosu 
w kraju tym pielęgnowana umie­
jętność mówienia o miłości byl 
„CEZAR I ROZA I I  A" (laude 
Sauteta. Ona jedna i ich dwóch
— czyli śliczna, uosabiająca kohle- 
eość Romy Schneider, cudownie 
mr\ski Vves Moniami i seksownie 
melancholijny S i m y  Frcy dają w 
filmie t,vm ponis aktorskiej gry. 
S'lutet zaś pięknie prowadzi tan 
tercet.

Francois Truffaut, którego aż 
trzy filmy nam zaserwowano 
rozczarował zapewne dlatego, że 
Truffaut się nazywa, a nazwisko

DZIŚ I JUTRO

zobowiązuje. Uprawia on dziś 
swe kino dość cynicznie i dał 
temu zresztą dość ekshibicjoni- 
styczny wyraz w „NOCY AME­
RYKAŃSKU.I”, skądinąd najle­
pszym filmie wśród tych trzech 
propozycji. Film jesl opowieścią
o tym, jak powstaje film. Nic w 
nim ze spraw poszukiwań I roz­
terek twórczych, rzecz sprowadza 
się do niewątpliwie atrakcyjnej 
dla widzów opowieści o filmo­
wej kuchni. Sam Truffaut gra 
w tym filmie reżysera. którego 
główną troska jest to. b.y film 
powstał. by aktorzy na planie 
wytrwali, dekoracje się nie za­
waliły. a gotowa całość publicz­
ności się podobała, czyli samo 
życie kina.

Ale Już w „TAKIE,? ŁADNEJ 
DZIEWCZYNIE” i „DWU AN­
GIELKACH I KONTYNENCIE”, 
zapobiegliwie sugeruje. że bawi 
się w kino. W pierwszym przy­
padku proponuje komedyjkę o 
dzieweczce lekkich obyczajów i 
krwhfeerezych. oczywiście wobec 
mężczyzn, instynktach, angażując 
do tej roli Bernadettę I.afont 
(„Narzeczona pirata”). Truffaut 
wie. że publiczność lubi wulgar­
ność a‘Ia francaise. wobec tego 
firmuje Ją swym nazwiskiem. 
Stylizując taś „Dwie Angielki 1 
Kontynent” na stare romansidło, 
uśmiecha sie do nas porozumie­
wawczo zza ekranu i może uś­
miech ten odwzajemnilibyśmy, 
gdyby film (en nie byl tak śmier­
telnie nudny. Knnia z rzędem te-. 
ir*u, kto by bez filmowej czo- 
I >wki roznoznał rękę mistrza 
„nowej fali”, to Już ręka człon­
ka filmowego cechu. Cóż z tego, 
że pan (Yiiffaut w „Nocy ame­
rykańskiej” mówi o realizowa­
nym przez siebie filmie, łe  takich

filmów już się nie robi. Robi
ttej robi i czemu w końcu by nie.

Gwiazda Jean Luc Godarda — 
Ar 1:1 Karina - zadebiutowała 
jako rftżyser z wdziękiem, ład­
nie. bardzo po kobiecemu popa* 
•’ skrajności w skrajność.
W . . YC IlAZFM" zestawiła bo­
wiem dwa modele moralności I 
obyczaju. znajdując w (cdnym I 
drugim uroki, lecz nie potrafiła 
przekonać n metamorfozie, której 
uległa ładnie przez nią samą za­
grana bohaterka filmu Odrodze- 
n.c prze/ macierzyństwo wypadło 
w Jej filmie mniej sugestywnie 
niż unadek orze/ miłość. Poza 
wszvs!l;im Karina kino czuje I 
w konkurencji z wytrawnymi ko­
legami wyszła ręką obronną, co 
r -zącą te słowa oczywiście cie­
szy.

Może trochę wstyd lo wyznać, 
ale jedyna w całym zestawie na- 
p i« ' ■ ..moralna1' opowieść, czyli 
film Rohmera „MIŁOŚĆ 1*0 PO­
ŁUDNIU” z,bvt bińlnjaco nie dzia­
ła. chyba nu skutek czystości 
moralnej, będącej jej duchem 
przewodnim Opowieści o mężach 
cnotliwych same w sobie nudne 
nieco być muszą, tak więc i film 
Rahmera z grzechu lego nie u- 
wol>**l si-. A przecież jego „No<| 
u Maud" i „Kolano Klary” -fi. 
filmy z cyklu przypowieści moi 
ralnyeh - tak potrafiły zachwj£ 
cuć.

No cóż. spędzonych dni w ki* 
n e „Wisła" żałować nic ma co, 
j : ż e  o miłości, paniach i pal 
naeh można nieskończenie.

EW A N U R C Z Y t iS M

Współczesna cywilizacja — Jak zresztą każda — stworzyła 
podstawy Ula pizys/.loscl. Ale przyszłość Jest niepoznawalna. 
Można w oparciu o naukowe przesłanki przewidywać to, co , 
stanic sic za lat kilka, można planować ptzyszlość, ale rze- 
czywislośi będzie Ją zawsze korygowała. Współczesna cywi­
lizacja stworzyła wlęcel przesłanek dla przewidywania przy- 
szloscł niż było to w czasach, kiedy swoje opowieści snuł 
baron Miiiulihausco. stworzyła f u l u r o I o g I e oraz II- 
tciaiure iaol.isl.vc/iio nauKoWą, gdzie racjonalne przewidy­
wanie przyszłości o^itsia się z fantastycznymi wyoOrażenia- 
tni i współczesnymi baśniami.

Stanisław Lem. pisarz, który sam uprawia wielce popu­
larną < znakomita literatuits iMntastyczoo-oaukową, zajmuje 
się również teoria fantastyki I tulurulogil. juz po raz Uruiii 
na półkach kslęgai skich ukazała «l« iego „fantastyka I fu- 
luroloiSia". I Icśll odstępujemy od zasady prezentowania 
drugich wyda o polskich publikacji, to dlatego. że lak sam 
autor stwleid/,a - |e'i 10 książka ooprawiooa i uzupełnio­
na. bo przez dwa Ula dzielące la od pierwszego wydania 
ukazało sit na świecić tyle ot ar oa len lemat, że — po 
prostu - było oicmożllrtoscla ich nie wzgiednienle.

fantastyka < futurologla* oie |esi Książka łatwą. Nie ma 
tu" opowiadań k lo it dzieją sic w ‘noym wymiarze, na In­
nych planetach »  innych układach słonecznych. Jest tu 
rzetelna precyzypia ocena tego wszystkiego, co powstało 
i zn iczy » lltciatuize taniastyczno naukowej 1 tutuiologii. 
Nakład: m '"iii Jowodzi. Ze ole lest to książką nrzcznac/ona 
Ula węższego grooa odbiorców ale taki. że lest lo d r u g ie 
wyd nile - św iadczy, ze ma ooa lednak ,zersz.v urąg czy­
telników te |cst ptrzehna Sygnalizujemy wice d r u g ie 
wydanie łam asiyk l 1 tutuiologii" Stanisława Lema tym 
wszystkim, którzy interesują się nie tylko kosmicznymi 
przygodami wymyślonych bohaterów, ale którzy też chcą 
wiedzieć więcej na temat praw. jakim i posługuje się tego 
typu literatura.

stam w Lem — ..Fantastyka i futurologia”. Wydawnictwo 
u “ *cW8. -  WM. .toni I i n . str. 450 1 578. cena: 140,- zt.

„N A R O D ZIN Y  PO W IEŚCI’

W Bibliotece Krytyki Współczesnej'* ukazała «1« praca 
lana Watta pt. „Narodziny powieści” . Watt, znany I ceniony 
badacz literatury anglosaskiej, zajał się początkami powie­
ści angielskiej. Wchodzą wlec tu w gre powieści: Daniela 
Defoe. Samuela Richardsona I Henryka Flcldlnea: pisarzy, 
którzy swoja twórczością wywarli nirwatollwy wpływ na 
dalszy rozwó' tego gatunku literackiego.

łan Watt podda te gruntownej analizie nie tylko najbar­
dziej znac/ace nlwory tvcb tr/ecb pisarzy. Zajmuje się 
także zwlazkami Icb twórczości z określonymi warunkami 
społecznymi 1 i*konomlc/nvml — trzeba przecież pamiętać, ze 
był to okres formowania sie *połoc?ert«itwa kaplalNtycznego
— Widie wlec ściśle ówczesna twórczo«? literacka * panu­
jącymi prądami filozoficznymi.

Powieść ł dzN fest na|bnrd/le| popularnym gatunkiem li­
terackim, warto wlec swoja wiedze o tvm gatunku uzupeł­
nić wiadomościami r lego początków, łan Watt wiadomości 
te podaje w sposób wielce Interesujący.

łan Watt — ..Narodziny powieści", przełożyła Agnieszka 
Kreczmar, PIW, warszawa — 1973, str. 402, cena: '40,— zl.

TEATR V/

„R A G N H ILD A ”

Pod tym wspólnym tytułem ukazała się w „Serii Dziel Pi­
sarzy Skandynawskich” trylogia oiava Duuna, na którą sk a- 
daja sic trzy księgi zatytułowane: „B liżm”, „Ragnhilda 1 
„Ostatni rok“ .

01av Ouun Obok Kmita Hamsuna I Slgridy Undset należy 
tlo erooa najwybitniejszych prozaików norweskich. Napi­
sał S5 powieści i kilku tomów nowel. Olav Ouun do 2J ro- 
1 \, życia pracował na norweskiej wsi; byl pasterzem, ry­
bakiem rolnikiem. Swoje doświadczenia • obserwacje za­
warł później miedzy Innymi w wydanej niedawno przez 
Wydawnictwo Poznańskie trylogii „Ragnhilda”.

W trylogii Olava Duuna -  jak zwykle w literaturze skan­
dynawskie i - mamy do czynienia z odwiecznym konfliktem 
dobra i zla, z odpowiedzialnością za winę, z bohaterami
o skomplikowanej I surowej psychice.

OIav Duun — „Ragnhilda", przełożyła Edyta Siclńska, Wy­
dawnictwo Poznańskie, Poznań — 1973, str. 434, cena: 45.— zł.

„D O O K O Ł A  TYLE C U D Ó W ”

W niedługim czasie Czesław ChruszczewskI wydal dwie 
książki: „Hok 10 000" i „Dookoła tyło cudów”. Są to zbiory 
opowiadań taulaslycziio-iiaukowycti, których akcja dzieje 
się w przeszłości, teraźniejszości ' przyszlosci. na Ziemi oraz 
na Innych planutacn. rsieatore opowiadania z tomiku „Dooko­
ła tyle cudów1' - wiaz i tytułowym zresztą -  ukazały się 
już w zbtoi ze pl. „Hok 10 000”. Inne to: „Latający dywan**. 
„Koman! kosmiczny". „Uyl sobie król”, „Czerwony kaptu­
rek**. „Zupełnie oleznaua planeta”.

Czesław Chruszczcwski uprawia rzadki gatunek filozo- 
(Icznych opowiastek na tematy nautfowo-tautastyczne. Wię. 
CCJ tu z tia in l refleksji nad współczesnością, fllozotlczncj 
zadumy nad losem człowieczym niż fantazji rozumianej 
tradycyjnie. Obojętnie, gdzie dzieje się akcja t powladań 
Czesława Chi uszczewsklego. zawsze dotyczą one człowieka 
I jego postawy wobec różnych sytuacji. Czytelnikowi tych 
opowiadań nie może być jednak obce poczucie humoru 
i fantazja.

D. M.

Czesław ChruszczewskI — ,,Dookoła tyle cudów", Wydawni­
ctwo Poznańskie, Poznań — 197J. str. 197, cena: 15,— zł.

„NIE !GRA SIE 

Z MIŁOŚCIĄ"
We wstępie Boya-Żeleńskiego 

fln jego przekładu utworów Al­
freda IWusseta można znaleźć 
dykteryjkę z okresu Romantyzmu 
we Francji, Pewien urząd pocz­
towy znalazł sie .v niemałym 
kłopocie nie wiedząc komu dorę­
czyć list adresowany: „Do naj­
większego poety we Francji". Po 
długich delibt cjach postano­
wiono przesłać list tlo rąk Ta- 
martina. Skromny autor „Medy­
tacji” przekazał szumnie zaadre­
sowaną przesyłkę Wiktorowi Hu­
go Autor ..Nędzników” rozdarł 
energicznie ze zwyltlą mu pew­
nością siehie kopertę i .. osłupiał 
już przy nagłówku: „Kochany Al­
fredzie!...”

Zdumienie Wiktora Hugo mo­
gło wydać sie wówczas uzasad­
nione, gdyż mało komu Jeszcze 
wtedy znany Alfred Musset za­
mieszczał ud czasu do czasu w 
dwutygodniku „Revue des I)cux 
Mondes” coś w rodzaju komedii, 
które nie były przeznaczone dla 
teatru. Po klapie, jaka spotkała 
„Noc wenecką" dehiut sceniczny 
Musseta, ambitny miody poeta 
przez tllugi czas unikał spotkania 
oko w oko z publicznością, która 
go wygwizdała. Natomiast ogła­
szał na łamach wspomnianego 
wyżej dwutygodnika swoje ko­

medie, które przechodziły raczej 
niezauważone. Lecz wreszcie 
czas, ów sędzia nierychliwy, wy­
mierzył poecie I dramaturgowi 
sprawiedliwość. Musseta „Kapry­
sy Marianny”, „S iecznik" „Nie 
igra się z miłością”, „l.orenzac- 
cio” i inne utwory zaczęły uka­
zywać się na scenie robiąc fur- 
rorę.

Dziś Uejedcn teatr sięga, i to 
dosyć często, po urocze komedie 
Musseta. Niezaprzeczalna wartość 
tych utworów „nie przeznaczonych 
na scenę” polega na ich oryginal­
ności i liryzmie, pozbawionym 
cienia mlnotierii. Są to najczyst­
sze trańśpoZycjć ticztlć i doświad­
czeń miłosnych Musseta, w któ­
rych można gdzieniegdzie do­
słyszeć pogłosy słynnego roman­
su z panią Georgc Sand, przenie­
sionych ze swobodnej (nlekrępo- 
wanej „warunkami sceny”) au­
tentycznej Inspiracji poety na de­
ski teatru. To moż~ zadziwiać 1 
wzbudzać zainteresowanie. Dlate- 
Ko z całej romantycznej plejady 
dramaturgów z majstrem labuly 
scenicznej Dumasem (ojcem), z 
patetycznym i niełatwym dziś do 
czytania, a cóż dopiero ilu oglą­

dania na scenie! Wiktorem Hu­
go, z pełnym goryczy („Chatter- 

ton”) Alfredem do Vlgny, tylko

/MUZYKA

STUDENCKI DEBIUT
Spektaklu operowe w wykonaniu 

studentów klas wokalnych łódzkich 
szkól muzycznych mają swą dłu/ją 
trądy cjC- przypomnieć, że
utworzona w c. )pera Łod/ka,
poprzedniczka Teatru Wielkiego po­
wstała w oparciu o gotowe przed­
stawienie „Strasznego Dworu”, 
przygotowane całkowicie siłami 
uczniów I studentów Państwowej 
Średniej i Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Lodzi pod kierunkiem prof. 
WŁADYSŁAWA RACZKOWSKIEGO 
ówczesnego dzlrkana wydziału wo­
kalnego PWSM. Kroniki uczelni no­
tują wiele innych wleczoró* opero­
wych pelnosnekfaklowycb lub tei 
mieszanych, na których wykonano 
poszczególne akty różnv ti oper.

„Wesele nqaraM lest pierwszym 
spektaklem operowym, zrealizowa­
nym orzez oowstalv »'-» d czterema 
laty wydział wokalno-aktorski 
PWSM Specyfika tego wydziału są 
odmienne kryteria przyjęcia, gdy; 
nie wymaga się dyplomu szkoły 
muzycznel niższego stopnia oraz 
znaczne rozszerzenie kształcenia 
aktorskiego Spektakl zrealizowany 
w Teatrze Wielkim przy współ­
udziale orkiestry tegoż teatru, był 
pierwsza poważna Impreza wydzia­
łu, a zarazem publicznym spraw­
dzianem nowego eksperymentalne­
go systemu przygotowania młodych 
kadr dla tentrów muzv tych. B’1’ 
to Jednakże tprawdzlnn czgstkowy. 
Współczesny repertuar teatru mu­
zycznego (opera, operetka, musical) 
Jest tak bogaty i różnorodny, że do­
piero szereg różnych pod względem 
stylistycznym i gatunkowym Imprez 
mógłby dać pełna odpowiedź .ia 
pytanie, czy i w jakim stopniu no 
wy system kształcenia na wydzia­
łach wokalno autorskich spełnia 
pokładane nadzieje. Niemniej, Już 
na podstawie „Wesela Figara*’ moż­
na wysnuć pewne wnioski.

To dobrze, że nu pierwszy oglcrt 
wzięto trudną 1 odpowiedzialną 
operę Mozarta. Śpiew klasyczny

Jest najlepszą szkołą wokalną, wy­
maga też rzetelnych umiejętności 
1 nie daje okazji do łatwych suk­
cesów, które często u progu kariery 
niszczą najlepsze talenty. W „Wese­
lu Figara” na ogół wszyscy wy­
konawcy stanęli na poziomie 1 
sprostali trudnym wymaganiom. 
Pierwsza refleksja, narzucającą się 
po obejrzc iu | wysłuchaniu spek­
taklu fest stwierdzenie widocznych 
pozytywnych rezultatów kształcenia 
w sztuce teatralnej - i nle1otno«cl 
swobodnego poruszania się na sce­
nie i luterpretacll recltatlvóvv Bez 
tego naibardzlej nawet sumienny 
1 pracowity reżyser nie uzyskałby 
takich wyników. Bo - o dziwo — 
recitalivy, ta achlllesowa pieta nie- 
Jednego spektaklu w zawodowych te­
atrach muzycznych, w^nadły lepiej 
niż arie 1 ensamble. Wla*e się to 
nie tyle z umiejętnościami wokal­
nymi, bo Ich poziom jest już dość 
wysoki - w niektórych wvnadkarb 
zdumiewająco wysoki - He z Ja­
kością materiału głosowego, który
— mam tu na mv4ll cały ze s p ó ł 

solistów występujących w tej ope­
rze — nie |est zbyt bogaty, a i nie 
zawsze też w pełni uformowany

Zdaję tu sobie sprawę ^ ryzy- 
k o w u o s c i  takiego stwierdzenia. Nie 
wszyscy nowiem pokonali obezwład­
niającą tremi;, Która niekorzystnie 
wpłynęła na br/mienie głosu. 1  dru- 
K*«J strony nie bez wpływu była

. Pcwna tendencja do bardzo po- 
wsclągiiwego śpiewania Mozarta, do 
zawężania dynamiki głosu, co w 
przekonaniu znacznej części artys­
tów, nie tylko zresztą polskich, Jest 
podstawowym kanonem wykonaw­
czym stylu mozartowsklego. Ta 
tendencja — według mnie niesłusz­
na - zaważyła tet. jak sądzę, na 
omawianym przeze mnie wykona­
niu „Wesela Figara’* - deformując 
obraz rzeczywistycb moZllwoScl wo­
kalnych młodych Śpiewaków. Spra­
wa druga to przyzwyczajenie do 
śpiewania w stosunkowo małych

tvcórczość autora „Nie Igra się z 
miłością" i jego innych komedii 
należy zaliczyć, zdaniem wybit­
nego literaturoznawcy Gustawa
I.anson;. do kwintesencji fran­
cuskiego romantyzmu, w którym 

, zachowały one świeżość I mło­
dość.

r«y wszakże ten po»l*d znaj­
om e dziś s tw ie rdzen i*?  Biorąc 
nul t-y-r-e, że f.nnsnn nisnł swo- 
,ją głośna ..Hhtnrle literatury 
francuskiej'1 w n!erws*»*»t ćwierci 
naszego stulecia, unływ czasu 
t >ez mała pół wieku) snowodo- 
wał zmiany w naszych gustach i 
poglądach na sztukę teatralną. 
Kłutego niełatwo oprzeć się wąt­
pliwości, czy „Nie Igra się z mi­
łością” nie jest już dla nas — 
poetyczną wprawdzie, lecz w nie­
których scenach (jak rywalizacja 
pteczeniarzy, proboszcza Bridaine 
z nauczycielem Blazjttszcm) — 
miłą tylko i trochę wyblakłą ko­
medią, odbiegającą od głębiej po­
jętych wymagań współczesnej pu­
bliczności?

Nje mniej, wybór tej sztuk! 
Musseta przez Teatr Ziemi Łódz­
kiej. należy uznać -a trafny. A 
to i dlatego, że jeśli dodać do 
wymienionych już walorów ko­
medii wyczucie psychologiczne 
poety, żywe postacie i finezyjny 
dialog, to trzeba się zgodzić, że 
„Nię igra się z miłością” może 
być atrakcyjną i kulturalną roz­
rywką. Ale już chyba i niczym 
więcej.

Najciekawszą postacią komedii 
wydaje się Oktav, dotknięty ów­
czesną „chorobą wieku”, typową 
dla młodych Utdzi pierwszej po­
łowy XIX wieku. Młodzian ów 
w nic nie wierzy i przerzuca się 
od jednego do drugiego, skrajnie 
odmiennego nastroju. W interpre­
tacji JANUSZA DZIUBIŃSKIE­
GO postać Oktaya posiadała za 
dużo marzyciclstwa, a za mało

salach, gdzlo nawet niewielkie glo­
sy yyydają się duże. Przejścia do 
wielkiej salt powodujo wtedy de­
zorientacji! co do rzeczywistej siły 
brzmienia. Jest to Jeszcze ledcu 
argument przemawiający za ko­
niecznością szybkiego wybudowania 
sali koncertowej w łódzkiej uczelni 
muzycznej.

Urok autentycznego przeżycia 
żarliwego zaangażowania nieskażo­
nego rutyną, młodość połączona « 
pewną |uż artystyozną dojrzałością, 
oto walory tego przedstawienia 
któro z mlelsrn zyskało życzliwość 
publiczności niezmiernie żywo 
przyjmującej każdą nrlę. scenę, czy 
zespól. Bardzo miły nastrój stwo­
rzyła młodzież studencka, żywioło­
wo dopingująca swych kolegów na 
scenie.

Aż czterech studentów grało po­
stać tytułową Figara. Jest to partia 
przeznaczona w zasadzie na bas, 
bądł bas-baryton. toteż nod wzglę­
dem wokalnym Jedynie ANDRZEJ 
MALINOWSKI, śpiewający w IV 
akcie mógł w pełni sprostać jej wy­
mogom. Obsadzenie trzech pozosta­
łych aktów barytonami było kro­
kiem ryzykownym.

Duży stopień artystycznej dojrza­
łości cechułe grę I śpiew BARBAR* 
MINOt,. która w roił Hrabiny po­
kazała dobrze postawiony, piękny 
Jlioć nieco zawoalownny glos 1 wra­
żliwą muzykalność, Zarazem Jednak 
sprawiała wrażenie, że nie rozwija 
pełnego wolumenu głosu. Także u- 
Jeclo postaci Hrabiny, zbyt poważ­
nej i clerpletłiwej ń|e wydaje ml 
Sie najwłaściwsze. Druga Hrabina, 
EWA RADZIKOWSKA, wysteoulaca 
w pozbawionym arii IV akcie, nie 
miała większych możllwoftcl zade­
monstrowania pięknego głosu i spo­
rych Już tmile|clno«cl. Nie dzieliła 
z nikim swej partii ELŻBIETA 
OOLAB. jako  Zuzanna ujawn*la 
przede wszystkim duży talent 
wdzięk sceniczny. Śpiewała muzy­
kalnie e łatwością operuląc głosem
o dużej elastyczności, brzmiącym 
Jeszcze niekiedy w gńrze fbyt suro. 
wo. Niewątpliwy talent sceniczny 
ma również, ELŻBIETA BORZĘCKA 
(Cherubin), popisała sie w pierw­
szej arii. nie Jest lednak wokalnie 
zupełnie dojrzała , zdradza tenden­
cje do podwyższonej Intonacji.

Z obydwu odtwórców roli hrabie­
go Almaylyy ADAM KOZIOŁEK 
wykazał więcej swobody scenicznej, 
zaj -MAREK ZIEMNIEWICZ lepiej

■*.*•.  , n
romantycznego rozwichrzenia I 
może dlatego efektownej w czv-*' 
taniu diatrybie: „Wszyscy meż-

na««n*i l° k'amcy-y", ild- zbrakło 
pasji i gwałtowności. Dobrze Dre-i 
zentowała w roli Kamilli jej pa, 
nienskie uprzedzenia i później­
sze niepokoje miłosne BARBARA 
IV-'IDO -I.FMNSKA. STANISŁAW 
MARIAN KAMIŃSKI zagrał ko­
mediowego Barona jafe postać z 
[arsy i zbierał oklaski. Obok 
Barbary Dzido-T ellńskicj naj­
bliższa teatrowi Musseta była 
EWA MARIA HES Jako Ro- 
i no7ostalyeh rolach wy-

stapill Danitia Cwynarówna, Wło- 
dzlmlerz Tympalskl, Henryk Du- 
dzinski, R M„s Mielczarek i Tai 
tleusz Kożusznlk.

„Nic Igrą sie z miłością” to o- 
sobliwa komedia, która kończy 
sie dramatycznie. Sadze, ie Ideś 
nadrzędna utworu nie został^ 
konsekwentnie zrealizowana W 
przebiegu akcji prowadzącej Alt 
ornłiiałvo?rłnjrn finału.

Scenografia .v zamierzeniu AN­
NY b o b r o w s k ie j  ekiertP
miała nam urzybliż. . komedią 
Mussę/ą przez przemieszanie u-* 
nlorow współczesnych z kostlu-' 
niąmi stylizowanymi według XIX-i 
-wiecznej mody. Szkoda jednakj 
ze w dekoracjach nic otrzymallśJ 
niy delikatniejszego, ledwie za­
znaczonego. tła, które by lepiej 
harmonizowało z Ilryvznym nąi 
strojem MussetowskieJ poetyki.

W ŁA D YSŁA W
R YM KIEW IC*

„Nie Igra siq z miłością” zosta*
ło przygotowane na jubileusj 
25-lecia pracy artystycznej zasłu­
żonego reżysera i  dyrektora tea« 
tru, Jana Perza.

panował nad głosem. Czyż Jednali 
można się dziwić, że po raz pierw­
szy występując ua prawdziwej sce- 
niu nlu wszyscy potrafią czuć

* się zupełnie swobodnie.
Z wyitouawcOw po/otialych ról 

wyróżniłbym w pierwszym rzędzie 
JADWIGĘ PAOUCH w roli Barberi- 
ny. dysponująca pięknym dźwięcz­
nym głosem. a także DANIELA SA­
ULSKIEGO w roli don Basilia, 
Reprezentująca najwyższy w całej 
obsadzie oozlom umiejętności wo­
kalnych bardzo muzykalna KRY­
STYNA RU RB A ltl czuła sie chyba 
nieszczególnie w tinainym kostiu­
mie i nie najlepszej charakteryzacji,’ 
co chyba zaważyło na tym, że Jako 
Marcelina nie odniosła większego 
sukcesu. Postać ta zresztą wyraźnie 
niw odpowiada |«| Indywidualności. 
Bez zarzutu wvw ln^H  sl« ze swych 
zadań M iru  AL DROS, j e k z S  
JOZWIAK. WIESŁAW IĄG1EWKA 
PAWEŁ Kt)LE( *<A. BOGUSŁAW 
PARCHIMOWICZ. ANDRZEJ CHMIE- 
LAR7 ł MICHAŁ KULECZKA.

W  Ins cnłzacjl ;.Wesele Figara”  
zabrakło chóru, co nie  przyniosło 
wprawdzie Większego uszczerbku 
samej noerze, bardzo łednak przy­
dałoby sic samym studentom, któ­
rzy biorąc ud?łąt w /espołe chóral- 
nvm  mnełlby nnh^wni* nlezbedne^ji 
ohyeln sie ze sceną, zwłaszcza te' 
wsnółezesny teatr operowy nie 
crnlrfołf. rhifru tuko anon im ow ej 
masy U-r, oroferuje złndywiduaMS 
fo^^np (»r„nv.

Przedstawienie było bardzo sta­
rannie przygotowane od strony re­
żyserskie) nrzez ANTONIEGO MA­
JAKA, który zresztą słusznie nie 
stawiał twkonawcom zadań zbyt 
skomollkowanych, ograniczony z 
drugie) strony w swoich możliwoś­
ciach nader skromnymi środkam i 
oprawy scenograficznej, zaprojekto­
wanej przez HALINĘ KORYTOW- 
SKA.

Spektakl przygotował I prowadził 
bardzo czujnie MIECZYSŁAW WOJ- 
CIECHOWSKL Grala orkiestra 
Teatru Wielkiego, ktOia w ciągu 
trzech prób 2alcdivie przygotowała 
operę. Zespńl złożony w większości 
z absolwentów 1 studentów tej sa­
me) szkoły starał się grać jak naj­
lepiej Poza kilkoma fragmentami, 
w których nieco zagłuszał solistów, 
udało mu się to bardzo dobrze.

Z Y G M U N T  G Z E L IA



30 PANÓW 
UPOWSZECHNIA SIĘ 
WZAJEMNIE...

Wpadł mi w ręce komplet nut, 
tzw. fortepianówka, odbita na po­
wielaczu i zawierająca dwa utwo­
ry jakiegoS pana Erwina Wander- 
kl. Utwory noszą tytuły: „Halo, 
mata" i „Pokusa". Nie znam się 
na nutach I może by mnie nie za­
interesował len druczek, gdyby nie 
reklamówka na ostatniej stronie.

Widnieje tam hnselko, które gło­
si: „Rozpowszechniajcie utwory 
polskich kompozytorów”. Jak mi 
powiedziano — owa forteplanów- 
ka jest przeznaczona dla orKIestr 
prowadzących tzw, działalność roz­
rywkową w knajpach. Nia mam nic 
przeciwko rozpowszechnianiu utwo­
rów polskich kompozytorów wśród 
dancingowej publiki. Samo hasło 
podoba mi się.

Gorzej z tym, co przeczytałem 
dalej. Dalej bowiem wypisano 
trzydzieści nazwisk polskich kom­
pozytorów, których utwory należy 
upowszechniać. Myślicie może, że 
jest tam nazwisko Marka Sewena 
albo Jacka Szczygla? Otóż nie! Są 
to nazwiska panów Z. Mikosia i 
S. Trzeciaka. A może jest nazwisko

Jerzego Abratowsklego lub Adama 
Skorupki? Otóż nie! Są za to na­
zwiska panów Cz. Cupaka i R. Go- 
rzelniaka.

Nie ma Ptaszyna-Wróblewskiego, 
Kopffa, Sarta, Nahornego, Figla, 
Bogdanowicza, Piętowskiego... Sło­
wem nie ma a n i j e d n e g o  z 
polskich kompozytorów, którzy 
tworzą współczesną polską muzy­
kę rozrywkową. Nie ma i już! Ha­
sło „upowszechniajcie utwory kom­
pozytorów polskich" odnosi się wy­
łącznie do panów: E. Wanderki, G 
Hopfera, K. Deckerta, R. Bodnara, 
J. Babiaka, B. Scięgosza, Z. Adam­
czyka, Al. Początka. S. Kapisza... 
i jeszcze paru, których nazwisko 
są raczej mało znane lub doskona­
le n i e z n a n e .

Oczywiście, wiem, 2e ktoś tu ro­
bi prywatną reklamę sobie i swo­
im kolegom, wiem, oczywiście, że 
klezmerska fortepianówka to nie 
almanach polskiej muzyki rozryw­
kowej. Trochę mniej jednak irytu­
je ta chucpa z nachalnym reklamo­
waniem tych podejrzanych utwo­
rów. Piszę „podejrzanych", bowiem

PAN MICHAŁ 
I INNI

, . . .  , „ nnktora. al>y zagrać w karty. Dzień był dc-
Zebralismy ę idea lna pogoda na karty, jeśli w dodatku 

szosowy. w in iaku i taca z kanapkam i. Grałem  razem

" “Doktorem, przedw  Inżynierow i i Magistrowi. Ale Inżyniero-

Wi ^M usim y grać w karty? -  zapytał w pewnym momencie,

S S Ł y  -  w y jaśni, lo-

X a^anszkSdzie - d8rwierLT|ag'óspodaTz

i w ydągną l następną flaszkę w in iaku rodzimej produkcji.

W vnillśm y po kieliszku i zaczęliśmy „zbaw iać P o lskę '. ln- 
ł v „ ier zaczął narzekać na bałagan w jego fabryce. W yjaśnił 
n .n l że wszystko niby jest, pian m ają uobrzo opracowany, a 
u?."dv przychodzi do jego realizacji, w yskakują takie rzeczy, że 
^vlko za głowę się brac i zaraz potem ręcc rozkładać z rozpa­
czy. W końcu wszystko wychodzi, Jak trzeba, ale ile się J * ” * '  
(icv naszarpią, to naszarpią. — Czy nie można inaczej. py 
tai Inżynier. Pytanie było oczywiście retoryczne, bo wszyscy 
wiedzie!, y, że można i nadal w iemy, że można, a nawet -

" - B o  niektórym  się nie chce — powiedział Magister. ^
— Bo organizacja pracy jest zła — powiedział Doktor.
— Ale tam — upierał się Magister — organizacja, organizacją, 

a ni-zecież i tak o wszystkim decydują ludzie.
— To te ł prawda -  pow iedział Doktor. -  Weźmy na przy­

kład Pana M ichała.

Z  N i? °z n a d e a-  wyjaśnił Doktor. -  Mieszka w naszym w ie­
żowe^. A czy wiecie że u nas nigdy w inda nie Jest d łuże j ze­
psuta niż godzinę? A dlaczego? Bo Pan M ichał zaraz dzwon., 
gdzie trzeba, przychodzą specjaliści i reperują. Byłem teraz nie 
dawno u znajomych w nowym bloku i patrzę św iatło n a .k la t ­
ce schodowej popsute, m i^a, mruga, jak  się włączy 
Pytam  znajom ych: -  dawno? -  t\ -  m ów ;ą -  ju ż  ty-
eodnie. — To dlaczego nie interw eniujecie? — pytam dalej.
Po co — m ów ią — przecież Gospodarz Domu wie o tym i nic 
nie radzi. Pomyślałem sobie wtedy, że gdyby tam  mleszKai 
Pan M ichał, to św iatło na klatce schodowej byłoby dawno zre-

cerowane. . ... . .
— Dobrze jest mieszkać w jednym domu z Panem Michałem

— stw ierdził nagłe m elancholijn ie  Inżynier.
— No właśnie — ucieszył «ie Doktor. — I an Michał Jest nie 

zastąpiony. To urodzony działacz, człowiek Pełen m lc ja yw y , 
pomysłowości, który nie może przejść obojętnie koło żadnego 
wydarzenia. Kiedyś zdarzyła się na naszym osiedlu awaria. 
Przyjechały ekipy remontowe, popatrzyli, pokiw ali głowam i 
Dojechali. Ale Pan M ichał nie przepuścił. Poszedł do budki z 
telefonem, zadzwonił do DRN, do samego przewodniczącego i 
ściągnął go na miejsce. Wyobraźcie sobie, ie  przewodniczący, 
który ma przecież stale wiele roboty, przyjechał i załatw ił ca­
łą  sprawę od ręki. Ekipy remontowe wróciły, n ikt ju ż  me Ki­
wał głową, tylko wzięli się energicznie do roboty. I zrobili.

— U nas mieszka ieden Rencista — stw ierdził Magister — on 
m a dużo czasu i on też próbu je zajm ować się pracą społeczną 

w osiedlu.
— I co? — zainteresował się Inżynier.
— Niewiele. Jemu to jakoś nie wychodzi. On sobie lubi po­

gadać. Chodzi i opowiada wszystkim, co by to można było zro­
bić, ile to można zmienić, usprawnić. Ma niekiedy dobre na-

"  — IJ0'nas ^wszyscy najchętn ie j lub ią  gadać — **odzU s*ę *n- 
ły n ie r  i opowiedział, jak  to u nich w fabryce ciągle Jeszcze  
więcej odbywa się narad, spotkań i konferencji niż potrzeba 
jak  z tego gadania najczęściej nie nie wynika. _

— Gadulstw o jest nasza narodowa wada — pow iedziałem .

My teraz I nic Innego nie robimy tylko gadamy.
— Ale mv gadamy na towarzyskim  spotkaniu, a nie zam iast 

pracować. Nie w godzinach pracy — oburzył się Inżynier. 
Przecież, iak ia siedzę na konferencji, to za mnie n ikt nie pra­
cuje. W dodatku, żeby to jeszcze hvla nolr»ebn» knnlerencia. 
z które j w ynikałyby konkretne postanowienia, ale na-częściej 
są to postulały nod adresem '"'lnostk i, nad którym i 

w tej jednostce obraduje sie no kilka godzin.
— Z pożytkiem? — zapytał Magister.
— Naje/eściei bez. , . , *
— Ale plan posiedzeń I narad macie wyrobiony z nadw yż­

k ą  — stwie-'l-»ił Doktor. . . . ___
— Nie wiem -  przyznał sie Inżyn ier -  ch°ciaz iem. Ąe 

w  ubici'!*’*" t -odniii codz^nn io  bvlem na (akimś Posiedzeniu, 
a P ren ie r dość rti*vnn wvrl>ł z a r w a n ie .  że radzie m ożna ty l­
ko w określone dni i to wiedv. ieśli taka narada ma cos oizy 
nieść pożytecznego. Ale o tym zarządzeniu niektórzy ju ż zapo­

m nieli. , , ,
— A ten wasz Pan M ichał to emeryt? -  zapytał nagle Wa-

Nic — pow iedział Doktor — to majster od „Strzelczyka". 
I  on bardzo nie lubi zebrań, on po prostu musi działać, nie po­

trafi być obojętnym .
— No to może byśmy zagrali — z a o p o n o w a ł Magister.

Wracałem  nocnym tram w ajem . Ju ż  w domu przypomniałem
sobie, że rano mam poważna naradę w sprawie usprawnienia 
pracy. Na tej naradzie nie hedzie Pana M l.ha ła , który zrobiłby 
za nas to i owo. To nawet dobrze, bo ien iel iednak nie oglą­
dać się na tego Pana. tylko samemu w'ziąć się do rzetelnej ro­
boty. A przede wszystkim m nie j gadać o tym , żc trzeba do­

brze pracować. 1

R O D A K

są to najczęściej utwory, które po­
za taneczny krąg knajpowego dan­
cingu raczej nie trafiają, których 
nikt zapewne nie weryfikuje poza 
samymi twórcami. A twórcy są za­
interesowani w obrotach 1 protoko­
łach ZAIKS-u, nie w randze arty­
stycznej utworów.

Nawiasem mówiąc spis tytułów 
owej produkcji muzycznej to osob­
na sprawa. Czegóż tam nie mamy!

Jeśli chodzi o kolory — mamy 
całą tęczę: „Bury kot”, „Zielony 
maj”, „Błękitna begina”, „Biała 
rumba”, „Czarna róża", „Rudy 
księżyc”, „Złote medale”, „Szary 
zaułek”...

Jest też nieco egzotyki: „Colora­
do", „Zorrita”, „Gringo”, „Cabaza”, 
„Sonor 71”, „Astarte", „Columbia”... 
Nieobce są również panom kompo­
zytorom sprawy współczesności. 
Znalazłem takie utwory, jak 
„Trzech kosmonautów", „Rakietą 
w kosmos", „Polecimy ku gwiaz­
dom"... Znajdzie się także coś dla 
pań, jest „Alunia", „Figlarna Tere­
nia", „Jagodowa Kaśka”, „Zazdros­
na Lena”, „Maleńka Lllunia”... O- 
czywiście nie zabrakło „Gorących 
ust”, Słotnej jesieni” i „Kwitnącej 
azalii”,..

Jeśli utwory są równie grafo- 
muńskie jak tytuły, to można po­
gratulować.

Pisząc o tym, dotykam sprawy, 
wbrew pozorom, dość istotnej. Wia­
domo, że utwory wartościowe i 
popularne grane są w paru tysią­
cach knajp prowadzących tzw. 
działalność rozrywkową. Czy jed­
nak trafiają do protokołów 
ZAIKS-u? To już druga sprawa.

Nikt nie Jest w stanie tego spra­
wdzić i, co gorsza — nie ma na­
wet technicznej możliwości takiej 
kontroli. Jeśli więc jeszcze na do­
datek zupełnie jawnie nawołuje się 
do „upowszechniania” utworów 
nieznanych muzyków kosztem, nie 
czarujmy się, utworów popular­
nych, które 1 tak są wykonywane, 
bo żąda tego dansingowa pu­
blika, to taki interes jest, delikat­
nie mówiąc — bezczelnością.

Trudno mieć coś przeciwko temu, 
że kompozytor odbija sobie na po­
wielaczu. czy kserografie partytu­
ry swoich utworów. To jego spra­
wa, nawet jeśli utwory są mierne. 

Ale ta chucplarska reklama pomi­
jająca utwory naprawdę wartościo­

we na rzecz różnych „Aluni” 1 

„Gorących ust” sprawia wrażenie 
zorganizowanej działalności. Twórca 
„Pokusy” proponuje do rozpowsze­

chnienia na swojej partyturze 13 

swoich utworów oraz od dwóch do 
czterech utworów innych panów. 
Przypuszczam, że na partyturach 

innych kompozytorów proporcje są 

odwrotne. W ten sposób wśród 
dancingowych orkiestr krąży jakieś 

100 wciąż tych samych utworów. I 
tak trzydziestu panów upowszech­

nia się wzajemnie pod pretekstem 

upowszechniania polskiej muzyki 

rozrywkowej.

W ID O K

POLIGON 
NA ULICY

Nikt nie kocha ulicy Wigury. 
Wszyscy kochają i popierają roz­
wój motoryzacji. Polska zsiada z 
konia i sadowi się za kierownicą 
„Fiatów”, „Syrenek", „Warszaw” 
oraz Innych automobili z importu.
I słusznie, trzeba zrobić krok do 
przodu, żeby ci z KK nie gadali, 
że my wciąż odstajemy i odsta­
jemy Trzeba wreszcie skończyć z 
tym paliwem obrokowym! Cho­
ciaż wyziew po obroku mniej 
groźny niż smród spalinowy...

Nikt nie kocha ulicy Wigury. 
Ulica Wigury nie kocha smrodu 
spalin ani decybeli, bo wie dob- 
że, że dziś każdy nerwowy, więc 
po pracy powinien mieć dużo 
spokoju. Tymczasem z ulicy Wi­
gury uczyniono poljgon doświad­
czalny,,, Coś na wzór komory ga­
zowej, połączonej z wielką bla­
szaną trumną, w której wyjąc po­
tępieńczo walczą bandy kościo­
trupów.

Tam jest 'ak: pomijając domy 
obsadzone przez przyzwoitych i 
cierpliwych lokatorów, po parzy­
stej stronie ulicy, na króciutkim 
odcinku między Piotrkowską i 
Sienkiewicza znajdują się m. in. 
Państwowe Przedszkole nr 104, 
Szkota Podstawowa nr 14 oraz 
żłobek i przedszkole Zakładów 
Pończoszniczych im. M. Buczka. 
Na rogu Wigury i Sienkiewicza 
mieści się szpital im. L. Pasteu­
ra.

Po stronie nieparzystej też są 
domy mieszkalno, ale najważniej­
szym obiektem jest tutaj zakład

Technicznej Obsługi Samochodów 
Okręgu Łódzkiego, reprezentowa­
ny przez Terenową Stację Obsłu­
gi nr 20. I właśnie tego TOS uli­
ca Wigpry najbardziej nie kocha. 
Od godziny 6.00 rano do godziny
22.00 wieczorem odchodzą tutaj 
naprawy samochodów z silnika­
mi, które fachowo nazywają się 
dwutaktami. Spaliny z tych dwu- 
taktów są podobno najcholerniej- 
szą trutką doby cywilizacji.

Ale co tam spaliny! Jeszcze 
gorsze są decybele, po remoncie 
bowiem samochody wyjeżdżają na 
poligon próbny, czyli na ulice 
Wigury, prują w te i wewte. od 
Piotrkowskiej do Sienkiewicza, 
powodując trzęsienie murów i 
dzwonienie szyb w oknach. Lu­
dzie znoszą zgrzyty, piski, rosnącą 

. do granic wytrzymałości wibrację 
silników, gdyż kierowcy muszą 
należycie sprawdzić biegi, hamo­
wanie, gaźniki, aby klient był 
zadowolony.

Od Piotrkowskiej do Sienkie­
wicza parzysta strona Wigury 
zapchana samochodami (począw­
szy od postoju taksówek). prz.eto 
już przedszkole ogrodzone jest 
łańcuchami. Przedszkolaki wdy­
chają spaliny i wskutek postępu 
motoryzacji skazane są na dwóje 
ze śpiewu, gdyż tępieje im słuch.

Mieszkańcy czteropiętrowego 
bloku, stojącego na wprost TOS 
otępiali już całkowicie. Kołatali 
do wszelkich kompetentnych 
władz z prośbą o usunięcie sraro- 
dliwo-hukliwego sąsiada, lecz nic

Małżeństwo matematyki
Z HISTORIA

Małżeństwo matematyki z hi­
storią jest wciąż jeszcze bardzo 
młode i liczy sobie niewiele wię­
cej. niż dziesięć lat. Mimo to nie 
ma zamiaru się rozwodzić, a roz­
wija się w zgodzie i coraz inten­
sywniej rodzi swoje intelektualne 
potomstwo w postaci licznych już 
dzisiaj prac, powstałych w wy­
niku zastosowania nowoczesnych 
maszyn i technik obliczeniowych 
do badań historycznych. My w 
Polsce jesteśmy raczej kibicami, 
niż zawodnikami w tej pasjonu­
jącej grze o nowoczesność w hi­
storii, skoro nasz udział jest tu 
więcej niż skromny w porówna­
niu z tym wszystkim, co dokonu­
je się w krajach od nas zamoż­
niejszych. zarówno na Wschodzie 
jak na Zachodzie. Wiadomo — 
nowoczesność kosztuje I kompu­
tery oddaje sic do dyspozycji hi­
storyków wtedy, kiedy inni już 
je dawno mają.

Na czele w badaniach histo­
rycznych. prowadzonych przy po­
mocy nowoczesnych maszyn liczą­
cych, znajduje się dziś przede 
wszystkim — w naszym obozie — 
nauka radziecka, na Zachodzie 
zaś amerykańska i francuska. O 
osiągnięciach badaczy francuskich 
I amerykańskich pisałem niedaw­
no. brakowało ml wówczas bar­
dziej dokładnych informacji do­
tyczących badań radziec­

kich podejmowanych w kil­
ku ośrodkach naukowych. 
Dzisiaj lukę tę można zapełnić, a 
to dzięki opublikowanemu prze/ 
Akademię Nauk ZSRR łomowi 
opatrzonemu tytułem: „Metody 
matematyczne w badaniach histo­
rycznych”, który jest owocem 
prac specjalnej komisji do zasto­
sowania metody matematycznych 
i elektronicznych maszyn cyfro­
wych w badaniach historycznych, 
uzyskanych w latach 1968—197(1. 
Jest to pierwsza zbiorcza radziec­
ka publikacja tego rodzaju.

„Jeszcze 8—10 lat temu prace, 
poświęcone zastosowaniu metod 
matematycznych w badaniach hi­
storycznych były na świecie nie­
zmiernie rzadkie — pisze na 
wstępie do tego tomu J. L. Bies- 
smiertnyj. — Te nieliczne, jakie się 
ukazywały, dotyczyły w większoś­
ci wypadków w szczególności 
sposobów opracowania materiału 
liczbowego w takich wyspecjali­
zowanych dyscyplinach historycz­
nych, jak demografia, archeologia, 
chronologia czy etnografia”.

Inne dziedziny historii, w tym 
nawet najbardziej podstawowe, 
wykazywały nikle zainteresowanie 
dla tych naukowych nowinek. Za­
sadniczy przełom nastąpił w la­
lach sześćdziesiątych i był udzia­
łem nauki wielu krajów. Na stoły 
obrad naukowych konferencji, po-

FRYZURY
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nie wskórali. Więc pytają, czy by 
chociaż nie można ograniczyć 
parkowania samochodów pod ich 
oknami i bramą, gdyż nie idzie 
już o to, że nie mogą wyjechać 
z domu własnymi samochodami, 
ale że i okna nie da się uchylić 
w lecle, bo każdemu, zwłaszcza 
tym z parteru, grozi śmierć gazo­
wa.

TOS warsztaty ma parterowe, 
a na nich wyciągi, które wy­
pluwają spaliny na ulicę. TOS ma 
też komin, sięgający drugiego 
piętra. Opowiadał mi dyrektor 
„Agroprojektu”, inż. Br. Wawrzy­
niak, mieszkający na drugim pię­
trze bloku przy ul. Wigury 8, że 
on nawet zimą może się opalać 
na Murzyna. Wystarczy, by otwo­
rzył okno i by powiał wiatr od 
katedry, a zaraz robi się ciemno, 
w mieszkaniu pełno dymu i sa­
dzy.

Szkoła Podstawowa nr 14 też 
jest ogrodzona od ulicy łańcucha­
mi, gdyż mieszczące się naprze­
ciw Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo PKS urządziło przed nia 
zastrzeżony wyłącznie dla siebie 
parking.

— Proszę pana — pytają mnie
— jest na rogu Piotrkowskiej 1 
Wigury duży parking?

— Jest?
— To po jasną cholerę robi się 

parkin Jeszcze przed szkolą?
Pewnie po to, myślę sobie, że 

TOS za mało truje. I po to, żeby 
dzieci przyzwyczajały się do wię-

czynając do konferencji rzymskiej 
z 1966 r„ na karty czasopism, w 
tym także specjalnych periody­
ków poświęconych wyłącznic no­
wej problematyce (bodaj pierw­
szym było czasopismo „Computers 
and the Humanities”, wydawane 
przez uniwersytet nowojorski od 
1960 r.), coraz częściej trafiały 
już nie tylko rozważania o możli­
wościach 1 potrzebach, związa­
nych z zastosowaniami nowych 
metod I technik, ale konkretne 
rezultaty badań już prowadzonych 
bądź zrealizowanych. Znaczne 
wrażenie wywarły wówczas ko­
mentowane w piśmiennictwie za­
chodnim, częściowo też tłumaczo­
ne na obce języki pierwsze prace 
uczonych radzieckich, przynoszące 
wyniki zrealizowanych już badań, 
których autorami byli J. Karhk.
I. D. Kowalczenko, Ch. Lyga i 
W. A. Ustinow. Prawdziwa eks­
plozja zainteresowania historyków 
nie tylko dla nowych technik i 
metod, lecz przede wszystkim 
konkretnych rezultatów nauko­
wych, jakie dało się za ich po­
mocą uzyskać oraz kolosalnych 
możliwości, jakie one przynoszą, 
nastąpiła na X III Międzynarodo­
wym Zjeździć Historyków I V 
Międzynarodowym Kongresie Hi­
storii GnspodarczcI. które odbyły 
się w Związku Radzieckim w 
1970 r.

Historycy różnych szkół I kie­
runków rozmaicie odpowiadają na 
pytanie, jakie są przyczyny owe­
go tak rozwijającego się dziś za- 
stosowywania metod matematycz­
nych w badaniach historycznych
— powiada J. L. Biessmicrlnyj.

„Zwolennicy neokantowskiej in­
terpretacji rozwoju społecznego 
jak wiadomo odrzucają owocność 
zastosowań metod matematyczno 
-statystycznych w pracach histo­
ryków. Rozpatrując dzieje jako 
zbiór indywidualnych i niepowta­
rzalnych zjawisk nie przywiązują 
oni większej wagi do badań iloś-

kszej duchoty z myślą o przyszło­
ści. Podczas przerw sal się nie 
wietrzy, bo czym wietrzyć? Spa­
linami? W zamian podczas lekcji 
dzieciaki mogą sobie podpowiadać 
ile wlezie, ponieważ jazgot i wy­
cie wszystko przytłumią. Przy­
zwyczają się do tego również 
mieszkańcy wieżowca, który bu­
duje się w pobliżu.

A chorzy ze szpitala im. Paste­
ura też chyba są wdzięczni, gdyż 
odrętwieni hałasem mniej boleś­
nie znoszą cierpienia i nie słyszą 
nawet syren karetek jadących do 
szpitala i do pobliskiego Pogoto­
wia na Sienkiewicza. Żeby zaś 
wszystko było zgodne z przepisa­
mi tablicę oznaczającą szpital nio 
umieszczono przy wjeżdzie do ul. 
Wigury, lecz na ul. Sienkiewicza...

Nie liczyłem, ile długości może 

mieć ul. Wigury, ale chyba odci­
nek od Piotrkowskiej do Sienkie­
wicza liczy najwyżej 150 metrów. 

Na tym skrawku od lat skazane 

są na trucie i ogłuszanie setki 

dorosłych i dzieci. Nikt temu nie 

zapobiega. Dlatego póki co przy­

łączam się do odmawianej przez 

mieszkańców ul. Wigury litanii 

na intencję rozwiązania tosow- 

skiego piekła.

G O N T A L

ciowych. Przeciwnie, niektórzy hi­
storycy, hołdujący nurtowi neo- 
pozytywistycznemu, skłonni są 
do absolutyzowania znacze­
nia metod matematycznych. A- 
naliza statystyczna wydaje się im 
być głównym instrumentem poz­
nawczym, przy pomocy którego 
niemal automatycznie ma się dać 
rozszyfrować istota zjawisk społe­
cznych”.

Stanowisko uczonych radziec­
kich unika obu tych skrajności. 
Przywiązując duże znaczenie do 
badań ilościowych są oni dalecy 
od mniemania, iż komputeryza­
cja warsztatu historycznego po­
zwala na rozstrzygnięcie wszyst­
kich problemów nauki historycz­
nej. Akcentują z całą mocą. że 
nowe metody dostarczają ważkich 
instrumentów badawczych dla po­
znania wielkich problemów dzie­
jów gospodarczych, społecznych 
itd.. że umożliwiają wykrycie 
związków niedostrzegalnych W 
tradycyjnym warsztacie historio­
grafii.

Ale przecież maszyny same z 
siebie nie są władne dokonać 
żadnej rewolucji, skoro wszystko 
zależy nie tyle od technik, ile od 
kwestionariusza pytań. Jakie li­
czony sobie postawi przystępując 
do badań przy pomocy nowych 
środków. Przykładów błędnego 
postawienia pytań Jest dziś już 
wiele i wówczas nowoczesna te­
chnika obliczeniowa może służyć 
dla udowodnienia... truizmu, l i­
czeni radzieccy prezentują bardzo 
szeroki wachlarz zastosowań no­
woczesnych technik obliczenio­
wych do badań historycznych: o- 
próez historii społeczno-gospodar­
czej objęli nimi historię kultury 
duchowej, a nawet historiografii.

LEKTOR
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PISMA JAWAHARLAŁA 
NEM RU

Pisma Jawaharlala Nęhru 
(1880—1964) przygotowuje do pu­
blikacji moskiewskie wydawnic­
two „Progress”. Nehru. — jak 
wiadomo — był wybitnym mę­
żem stanu Indii, działaczem nie­
podległościowym, przywódcą In­
dyjskiego Kongresu Narodowego, 
a od 1947 roku premierem Indii. 
Więziony przez Anglików pisał 
do swej córki Indiry Gandhi (o- 
becny premier Indii) listy w któ­
rych wyłożył swój pogląd na hi­
storie, od powstania pierwszych 
cywilizacji aż do początków dru­
giej wojny światowej. Listów 
tych jest 196. W przejrzystej for­
mie Nehru dał zarys zagadnień 
historii nie tylko politycznej, ale1 
ekonomicznej, socjalnej, dał za­
rys powstawania społeczeństw 
klasowych oraz kultury' i sztuki 
różnych narodów. Znalazło- sit; iu 
także omówienie konfliktów., naro­
dowych. społecznych i religijnych. 
Nehru wypowiedział sic w styym1' 
dztęlc jako zdecydowany przeciw­
nik wojen i mitltarvzmu,( jako 
wróg imperializmu i kolonializ­
mu. Listy Nehru wykazują dużą 
znajomość klasyków marksizmu 
jak i teorii marksistowskiej1, 
wiele stron autor poświęcił po­
staci Lenina oraz Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Wydawnictwo „Progress” pu­
blikuje „Spojrzenie na historią, 

powszechną” w formie trzech to­

mów. Pierwszy tom poprzedza 
wstęp Indiry Gandhi w której 

córka Nehru, premier Indii, wita 

7. uznaniem publikcję swego ojca 

w Związku Radzieckim zaznacza­
jąc, że jest to przykład współ­

pracy radziecko-indyjskiej w dzie­
dzinie naukowej i kulturalnej.

HIPERRIOALIZM

Hiperreałiżm!... Nowy kierunek 
w sztuco zwłaszcza amerykań­
skiej. Po krótkotrwałym choć nie­
raz pełnym sukcesów, żywocie 
anglosaskiego pop-arlu (Anglia 
była kolebką pop-artu, wbrew 
powszechnemu mniemaniu, że 
zrodził się on w Ameryce) mod­
nym staje się obecnie hiperrea- 
lizm; ..Malarstwo — powiedział 
kiedyś Salvador Dali — to kolo­
rowa ffltogr.afia wykonana całko­
wicie -ręcznie”. To paradoksalne 
niegdyś powiedzenie Dali’ego w 
istocie' swej stanowi dziś główną 
treść kierunku hiperrealizmu. No­
wa szkoła artystyczna liczy sobie 
zaledwie pięć lat i ma swych a- 
deplów głównie w kręgach mło­
dych plastyków amerykańskich, 
których wiek nie przekracza 
czterdziestu lal życia.

-Ćzefto. pragną hiperrealiści? 
Chcą pmiUp wszystkim przedsta­
wienia w sztuce realności i rea­
liów dnia dzisiejszego bez' jakie­
gokolwiek upiększania, estetyzo- 
Wania, bez emocji. Ich zadaniem 
jest ukazanie realnych przedmio­
tów w dziele sztuki, ludzi, zda­
rzeń,, scen, utrwalenie ich i u- 
wiecznięnie w obrazie, rysunku, 
rzeźbie. Danie świadectwa oby­
czajowości, zwyczajów, realiów 
społeczeństwa, w jakim żyją, to 
jest konsumpcyjnego, jego wy­
tworów. jego mody, jego stylu 
życia. Malują więc witryny skle­
powe, maszyny, samochody, zwy­
kłe umywalki w mieszkaniach, o- 
dzież na człowieku lub bez niego, 
typowe sceny uliczne, zwiedzanie 
muzeów przez turystów itp.. itp. 
Aby zaś ich przekaz był możliwie

wierny, opierają się przede wszy­
stkim na fotografii kolorowej. 
„Używam fotografii — mówi Au- 
droy Flak — ponieważ pomaga 
mi przy malowaniu. Fotografia 
nie- denerwuje się, nie śmieje, niu 
rusza jak to czynią modele li(- 
dzie. Mogę studiować w spólioju, 
by jak najwierniej oddać rzeczy­
wistość, a fotografia pozwala mi 
dostrzec szczegóły, których bez 
niej nigdy bym nie spostrzegł".

Oddawanie w obrazach realnoś­
ci dnia codziennego — oto głów­
ne zadanie hiperrealistóyy, choćby 
ta rzeczywistość była riawet o- 
krutna czy zgoła nieludzka.

Ci młodzi malarze są niezwy­
kle pracowici. Studiują nieraz 
szereg fotografii danego przed­
miotu, widoku czy sceny by jak 
najdokładniej uchwycić świl lo, 
kolor, formę, refleksy świetlne. 
Później nieraz całymi miesiącami 
trwa żmudna praca. Posługują się 
zazwyczaj malutkim pędzelkiem, 
nakładają z mezwyktą dokład­
nością. farby, stosują czasem rpz- 
maite techniki malarsKte by w 
wyniku otrzymać duży obraz 
przeważnie o powierzchni 2x1,5 m. 
Czy po tej całej pracy rezultatem 
nic jest po prostu obraz iden­
tyczny lub prawie identyczny z fo­
tografią? Nie, odpowiadają hipęj- 
realisei. Zależy im bowiem; jak 
twierdzą, na oddaniu pełnej real­
ności. a nie obrazu przypadkowe­
go jaki daje często fotografia, za­
leżna przecież od rodzaju apara­
tu fotograficznego, warunków 
chwilowego oświetlenia, kąta uję­
cia itp.

Jak zapowiada „PaNs-Match” z 
początkiem przyszłego roku ma 
się odbyć w Paryżu, , pierwsza 
wielka, wystawa hiperrealistów, 
do której obecnie przygotowują 
się zwolennicy tego nowego kie­
runku w sztuce.

P O W I Ę K S Z E N I A

ItADOSC

Ucieszyliśmy się szalenie czy-, 
tając w „Expressie Ilustrowanym" 
tytuł informacji: „PRZEMYSŁ 
TERENOWY ZAPOWIADA ROZ­
SZERZENIE ZAKRESU USŁUG”.

Z treśel informacji dowiedzieliś­
my się, ie:

„Na uszycie ubrania czeka się 
często do ośmiu tygodni".

„Nic najlepiej jest z usługami 
stolarskimi. Można np. zamówić 
sobie wyposażenie kuchni w este­
tyczną drewnianą obudowę, ale 
trzeba na to czekać co najmniej 
pól roku".

„Dość dziwnie wygląda sytua­
cja w pralnletwlc. Okazuje si<;. żc 
tylko w (;o proc. wykorzystane są 
moce zakładów pralniczych".

O tym wiemy ju ż od lat ! to 
z praktyki. Szukaliśmy wiec zapo­
wiadanego „rozszerzenia zakresu 
usług", i  znaleźliśmy.

„Dyrekcja zjednoczenia zapo­
wiada jednak rozwijanie cieszą­
cych Sie popytem działów usług. 
Nowe zakłady drzewne, które po­
wstaną n i e d ł u g o  (podkreślenia 
Powiększeń) przy ul. Zgierskiej, 
p o w i n n y  w p r vv n y in 
s t o p n i u  rozwiązać sytuację".

No I tak jeszcze raz góra uro­
dziła mysz.

NIE BUJAĆ DZIECI

Jedna z warszawskich gazet w 
cotygodniowej rybryce „Podróż po 
mieszkaniu" przeznaczonej dla 
dzieci pisze:

„W nowoczesnym budownictwie 
w s z y s t .U 1 u przewody schowa­
ne są we wnętrzu tak zwanych 
szybów instalacyjnych. Dlatego 
też w naszej podróży nie spotyka­
my rurociągów umieszczonych na 
przykład na ścianie".

Widać autor podróżuje tylko we 
własnym mieszkaniu. Zapraszamy 
na szkoleniową podróż do ludz­
kich bloków.

clili i dużym zasięgu. Możemy się 
Jedynie poszczycić Pabianickimi 
Dniami Kultury, które co prawda 
na trwale weszły do tradycji, ale 
są imprezą o zasięgu lokalnym, 
nic mogącą rozsławić naszego gro­
du w kraju I skupić nań uwagi 
Środowisk twórczych bądź artysty­
cznych.

Z doświadczenia wiemy jednak, 
iż rolę takiego swoistego „mag-' 
nesu" spełniają przede wszystkim 
wszelakiego rodzaju festiwale lub 
konkursy".

1 wymyślili: OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS... TRĘBACZY.

RECENZYJKA

L.H. pisze w „Expressie Ilustro­
wanym': ,, ,

„Udanym portretem ,.ludowego- 
Inżyniera", Wawrzak podjął pro­
blem swego rodzaju kapitana 
przemysłu w naszyci) warunkach, 
sprawę duchowego awansu ludzi 
z robotniczego środowiska".

Awansować autora! Na swego 
rodzaju sierżanta sty lut

EUROPA

JAJECZNICA 

NA PLECACH

NIE DALI SIĘ

„Zycie Pabianic14 * zwierza się: 
„Miasto nasze — jak dp lej pory

— pozbawione jest Imprez czy ak­
cji kulturalnych o dużym rozma-

W jednym z kiosków z piwem 
na Chojnach przeczytaliśmy nas­
tępujące zawiadomienie:

„Osobom w roboczych ubraniach 
i kombinezonach piwa nie sprzc- 
clajemy“.

Podobno o kolei nie warto już p i­
sać, bo i tak się z .nią nigdy nie 
wygra, ale ja jeszcze spróbuję i 
oroszę, aby Pan lo wydrukował, to 
może tych /. kolei jakoś ruszy. Ja 
nie mam żalu do kolei, że się spó­
źnia i hałasuje, gwiżdże, ani o to, 
że czasem rusza nie w tym kierun­
ku, co trzeba. Idzie mi o fakt, Ze 
PKP nic sobie nie robi z setek cię­
żko pracujących ludzi, którzy chcie­
liby jak najszybciej dotrzeć po pra­
cy do domu. Mam tu na uwadze 
praktyki stosowane przez PKP na 
dworcu Lódź-Kaliska, które staja 
się ostatnio cykliczne.

Oto w sobotę, dnia 13 paździer­
nika, br, zjawiłem się punktualnie
o godz. 13,2.9 na peronie drugim, 
aby przejechać się w kierunku 
Zduńskiej Woli, lecz pociągu nic 
było. Ryły za to spore grupki po­
dróżnych, obsiadujące ławki na 
Świeżym powietrzu, ale nie dla re­
laksu, tylko w nerwach.

Gdybym nie był tak punktualny, 
byłbym się dowiedział, żc pociąg 
został odwołany. Czekałem więc na 
następny, który miał odjechać o 
godz. 13,56, a wokół mnie groma­
dzili się pasążerowie, rzecz jasna, 
już •/ dwóch pociągów. Wreszcie 
megafon obwieścił, żi* ten pociąg 
nadjeżdża, więc należy uważać i 
odsunąć się od toru. Nikt się jed­
nak nie odsuwał, tylko gnał ostro 

przodu, bo ten pociąg do Zduń­
skiej Woli o 13*56 był ucięty, czyli 
składał się tylko z trzech wagonow.

Ponad póltysięczny tłum robotni­
ków, urzędników i uczniów wbił 
się do tych trzech wagonów, poma­
gając sobie łokciami i wesołymi 
okrzykami. ,Ta chciałem przejechać 
się tylko przez jakiś kwadrans, 
lecz wbito mnie w głąb wagonu. 
Jednego bardzo eleganckiego czło­
wieka w ciemnych okularach po­
szturchiwano mocno, więc on zwró­
cił się do wbijanej w niego robot­
nicy :

— Odsuń się, stara!
— Cham! — zaszemrał tłum.
— Może pobijesz kobietę, baranic! 
Dobijał nowy zaciąg z peronu. W

ścisku I zaduchu młodzież usiłowa­
ła palić sporty. Zalatywało ortalio­
nową przypalanką. Ktoś wepchnął 
na pomost starą kobietę.

— Ojcjku — piszczała stara kobie­
ta — moje Jajka!

— Pani — jęknął ku radości m ło­
dzieży przygniatający ją  mężczyzna
— a moje?!

— Ale z moich jajecznica na pań­
skich plecach!...

— Zeby to tak rano, nie, to się 
można by było spóźnić do roboty, 
a tak... — westchnął człowiek w 
średnim wieku.

Nie widziałem, co się dzieje na 
peronie, ale z okrzyków pasażerów 
skupionych na pomoście wniosko­
wałem. że biega lam kierownik te- 
fi o uciętego pociągu. Nikt me 
drgnął, choć Już wszyscy wiedzieli, 
że pociąg nie ruszy, bo nic można 
zamknąć żadnych drzwi.

I nie ruszył. Zbliżała się godzina 
14,30, a więc za dwie minuty miał 
odjechać z sąsiedniego peronu po­
ciąg do Ostrowa Wielkopolskiego. 
Wraz z kilkoma śmiałkami udało 
•m ł. się . Wycisnąć z wagonu I dostać 
do tamfeiro pociągu. Za nnml for- 
<owaH I sfitlkl pó/Ostall pasa­
żerowie, bo megafon kazał wsiadać 
w ten pociąg do Ostrowa. Było 
jeszcze ciaśniej, gdyż teraz w jed­
nym pociągu ubili się pasażerowie j 
z trzech pociągów.

Wisząc na biuście I łopatce na j­
bliższych towarzyszy podróży dotar 
fem wreszcie do mojej stacji. O 
bliczylem. że podróż mnjaca trwać 
13 minut przeciągnęła się do 1 ięo- 
d/lny 23 minut. Ktoś powiedział, że 
było uszkodzenie linii trakcyjnej, 
wlec poclacj elektryczne nie mogły 
jechać, tylko ten narowy do Ostro­
wa. pój tysiąca ludzi o tym nie 
Wiedziało. PKP chyba wiedziały...

JAN GONTAL

STUDIO PIOS!
Po pierwszym koncercie studia Piosenki ktoś 7. obecnych powie- 

dzta do organizatorów: „Musiała was la Impreza k.is::tować masa 
pieniędzy... Prawda jest Jednak dużo prostsza 1 dużo bardziej sym­
patyczna. Pr/y organizowaniu tego — Jakże potrzebnego Studia —■ 
graia role zupełnie inna waluta... A mianowicie: inicjatywa, życzli­
wość współpracowników, zrozumienie potrzeby takiego rozrywlowe-jo 
forum...

Redakcja Muzyczna Łódzkiej Rozgloścl Polskiego Radia zapewni­
ła nagrania radiowe. SDH „Central" ufundował nagrody dla wyko. 
nawców, „Estrada Łódzka" wypożyczyła urządzenia nagłaśniające, 
łódzka prasa zapewniła odpowiednia informacje, drukarnia prasowa 
wykonała program i folder... Nawet redakcja „Karuzeli" udostępniła 
swoje pomieszczenia redakcyjne na... garderobę dla wykonawców 1 
modelek „Centralu” ... Słowem — wszyscy wokoło pomagali w uru­
chomieniu Studia Piosenki. Widać u wszystkich istniała świadomość 
potrzeby takiego studyjnego „laboratorium piosenki", gdzie utwory 
mogą się zmierzyć po raz pierwszy z publicznością.

Październikowe Studio wygrała piosenka „Idę ziemią” Andrzeja Ży- 
lisa ze słowami młodego łódzkiego poety Zdzisława Jaskuly, zagnie­
wana pięknie prze/. M arylę Lcrch. Drugą i trzecią nagrodę otrzymali 
wykonawcy: Wielislawa Kropłdlowska i zespól wokalny „Camcr- 
-Ton” . W sumie Jednak na dzlesleć premierowych piosenek co naj- 
mnicj połowa zasługiwała na wyróżnienie. Duet: Jolanta Szcsi i Jerzy 
Mlrton wystąpili z bardzo chwytliwą piosenką Ireneusza Wikarka, a 
wspomniana już Maryla Lcrch miała w swoim repertuarze i^sz^/.e 
jedną ambitną piosenkę Andrzeja Żylisa i Wiesławy Czolnłk. ’

Październikowy koncert Studia Piosenki mlal charakter roboczej 
giełdy (Jury przewodniczył Andrzej Hundzlak), publiczność stanowili 
głównie ludzie ze środowisk artystycznych, choć nic wyłącznie. 
Wśród widzów zauważyć można było na przykład trenera ' narodo­
wej kadry piłkarskiej, Kazimierza Górskiego.

Różne mogą być oceny październikowej giełdy, jedno wszakże Jest 
pewne. Takie forum dla piosenki Jest w Łodzi potrzebne. Swlade/y
o tym zatłoczona salka Klubu Dziennikarza, świadczy życzliwość t 
pomoc wszystkich instytucji, które przyczyniły się do zorganizowa­
nia tej, pierwszej od lat, giełdy piosenek.

J. WIŁ.

ZESPÓL W OKALNY „CAMER-TON"

E SEX W LITERATURZE SEX
BOCCACCIO

D E K A M E B O N
...W mieście Capsa w Barberii mieszkał przed laJy pewien bo­

gaty człek, który pośród wiciu innych dzieci posiadał piękną 

i urodziwą córkę, zwaną Alibeeh. Dzieweczka la, nic będąc 

chrześcijanka, llyszala nieraz, jak lo chrześcijanie w Capsa prze­
bywający, wiarę swoją i swoją służbę bożą wynoszą. Dlatego też 

zapylała pewnego dnia spotkanego na drodze chrześcijanina, w 
jaki sposób Bogu najlepiej służyć można. Zapylany odparł, że 
najlepiej Bogu służą ci, co najdalej od ziemskich spraw uciekają 
na podobieństwo pustelników, którzy na pustynię Tcbaidy się 
udali. Wówczas niedoświadczona dziewczyna, która zaledwie 
czternaście lal liczyła, raczej dziecinnym zachceniem niż pragnie­

niem rozumnym powodowana, nie pytając się nikogo o radę, sa- 
miuteńka wybrała się w tajności następnego ranka w drogę do 
Tcbaidj (...)

Doszia do pustelni młodego pustelnika, wielce zacnego i naboż­
nego człeka, zwanego Ruslico.(„.)

Rustico. chcąc na wielką próbę swoją cnotę wystawić, nic od­
prawił jej, lecz w ccii swojej ją zatrzymał. Za nadejściem nocy 
narychtowal jej loże z palmowych liści i wezwał ją, aby się na 
mm położyła. Wkrótce pokusy walną rozprawę wstrzemięźliwości 
pustelnika wydały, Czując. że siły swoje przecenił, nie czekał już 
na dalsze szturmy, jeno podał przemocy tył i za zwyciężonego się 
uznał. Osławiwszy więc świątobliwe rozmyślania, modlitwy i bi­
czowania, przywołał na pamięć urodę i młodość dzieweczki i jął

się głowić nad (ym , ja k ą  drogą mógłby dojść do celu tak abv 
ona nie spostrzegła, że jako człek rozw iązły tylko zaspokojenie 
swych chuci m ia ł na celu. N ajp ierw  zadał je j szereg pytań i z 
respopsow je j poznał dowodnie, że jeszcze nie wie wcale co to za 
zwierzę jest mężczyzna, a takoż, że jest w sam ej rzeczy tak nle- 
tozgarniona jak ą  się być wydawa. Upewniwszy sic o tym posta­
now ił pod pokrywką służby bożej do tego ją  przywieść, aby jego 
woli posłuszną była. Przede wszystkim więc szyroce rozpowiadał 
je j o diable, zaprzysięgłym wrogu ludzkiego rodzaju i Boga a 
późn ie j dał je j do zrozum ienia, że niczym Bogu bardziej przysłu­
żyć się nie można, jak  zapędzeniem czarta do pieklą, tlokad twór­
ca na wieczność ge wygnał.

Dziewczyna zapytała, jak się do tego zabrać należy.
1 1 i 8*, "baczysz - odparł Rustico - czyń tylko to, co ja czynić 
będę. Rzekłszy te słowa, zrzlicil z siebie sw ój nędzny przyodzie­
wek 1 obnażony całkiem  padł na kolana; jak  gdyby modły zano­
sić postanowił. W ódka , równic naga, uklęk ła naprzeciw ' niego. 
Rustico. w idząc ją  w tej postaci, jeszcze większą żądzą zapalał, 
mik IZ nastąpiło zmartwychwstanie jego przyrodzenia. Alibeeh, 
spostrzegłszy to. zawołała w srogim zdziw ieniu:

-  Rzekn ij m i, Rustico, co to u ciebie dźw iga się na przodzic, 
czego ja wcale nie m am ?

-  Ach. córko m oja - jęk n ą ł Rustico - jest to ów diabeł, o k tó ­
rym ci m ów iłem . Teraz w łaśnie dręczy m nie tak okrutnie, że led­
wie wytrzymać mogę,

- Niech Bóg będzie pochwalony -  zaw ołała dzieweczka - 
widzę, że ja  jestem szczęśliwsza od ciebie, nie m am  bowiem ta­
kiego plugawego diabla.

-  l ia w d ę  rzekłaś — odparł Rustico — ale posiadasz za to inną 
rzecz, k tóre j ja  nie mam.

-  Cóż to takiego? - spytała Alibeeh.
-  Masz piekło - rzek ł Itustlco - i zaprawdę, pow iadam  ci, że 

Hog cię to przysłał dla zbaw ienia duszy m oje j, jeżeli się bowiem 
ulitu jesz nade m ną i jeśli, gdy ten diabeł męczyć mnie pocznie, 
zgodzisz się. bym go do p ieklą zapędził, w ielką ulgę m i sprawisz 
1 uczynisz Bogu rzecz w ielce m iłą,(.„)

-  Czcigodny ojcze, jeże li w samej rzeczy m am  piekło, to niech 
się stanie, jak chcesz.

(...) Zaprow adził dzietVeczk<* na posianie i pokazał jej, jak  się 
zachować należy, gdy się chce potępieńca uwięzić. M ło tka , która 
jeszcze nigdy żadnego d iab ła do piekła nie zapędzała, uczula na 
razie przykrość n ie jaką 1 dlatego też rzekła:

m

Zaiste, m»j ojcze, diabeł ten musi być obmierzłym potworem 
I prawtjziwym nieprzyjacielem Boga, bowiem nawet samemu 
piekłu przy wejściu prawdziwy udrękę sprawia.

— Moja córko — zawołał Rustico — nic zawsze lak będzie!
I aby diabla poskromić, nim podnieśli się z posłaniu, jeszcze 

szcsc razy go do piekła zapędzili, tak że 11111 na ten raz pychę 
z głowy wybili i do spokojności przywiedli. Ilekroć później znów 
się w nieposkromionej dumie podnosił, dzieweczka okazywała się 
zawsze skłonna do upokarzania go. znajdując wielkie w tym 
cwic/.rniii ukontentowanie. Mawiała wtedy do Rustica:

— Widzę teraz dowodnie, że prawdę powiadali ci poczciwcy z 
J apsa, twierdząc, iż nader miłą rzeczą jest Bogu służyć. Istotnie 
bowiem nie przypominani sobie, abym kiedykolwiek z jakiejś 
pracy tyle rozkoszy odnosiła, co z lego zapędzania diabla do 
piekła. Wnoszę stąd, ie każdy, kio z całych sił Bogu służyć się 
nie stara, jest jeno zwierzęciem hezrozumnym.
Dlatego leż przychodziła często do Rustica i odzywała się na 
ten kształt:

— Czcigodny ojcze, przybyłam tutaj, po to, aby Bogu służyć, a 
nie aby próżnować. Chodźmy więc i diabła do pieklą wrażajmy 1

Podczas nabożnego ćwiczenia mawiała zasię:

— Nie pojmuję, Rustico, dlaczego ten diabeł z piekła ucieka? 
Gdyby w nim tak ochotnie pozostawał, jak piekło go ochotnie 
przyjmuje, wiecznie by tam przebywać powinien.

Takim zachęcaniem i pobudzaniem do służby bożej n i udka 
wreszcie Rusticowi tyle wełny z kaftana uszczknęła, żc w chwili 
gdy poty biłyby na innego, zimny go już tylko dreszcz przejmo­
wał. Dlatego leż powiedział wreszcie Alibeeh otwarcie, że diabli 
tylko wtedy gnębić i do pieklą pędzić potrzeba, gdy głowę z py­
chy zbytnio do góry podnosi.

— My zaś —dodał — za laską bożą takeśmy go ujarzmili, że 
prosi tylko o jedno: ażeby go w spokoju pozostawić.

(Fragmenty) — tłumaczył Edward Boye

Olovanni Boccaccio (1313-1873), . wybitny ■ pisarz .1 humanista, 
twórca artystycznej prozy włoskiej. Autor m. In. ..n>:kamcron.V. 
zbioru stu nowel, które wywarły ogromny wpływ na literaturo 
europejską.
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